
«

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETjTKRAKOWSKA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej PŁISSN020S-76M

NB INDEKSU 33013

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów 1985—10 19, 20 Nr246(11433) ■ RokXXXVII ■ Cena8zł * Wyd.1

Uroczyste spotkanie i posłami W Sejmie-z udziałem Henryka Jabłońskiego Temat dnia - budownictwo

ziemi krakowskiej do Sejmu IX kadencji
(Inf. wł.) W tali Rady Na

rodowej m. Krakowa odbyło
.ie uroczysta spotkanie nowo

wybranych posłów ziemi kra
kowskiej do Sejmu PRL z

przedstawicielami władz poli
tyczno-administracyjnych wo
jewództwa, Prezydium
jewódzkiego Konwentu Wy
borczego i prezydiami
kręgowych komisji
czych. Przewodniczący Woje
wódzkiego Konwentu Wybor
czego Stanisław Suchoński
Witając posłów powiedział m.

in.: „Kampania wyborcza do
Sejmu IX kadencji przeszła
już do historii polskiego par
lamentaryzmu. Liczny udział
w głosowaniu a także wyni
ki wyborów dowiodły, że na
stępuje dalsza stabilizacja sy
tuacji społeczno-politycznej
kraju". Następnie przewodni
czący okręgowych komisji
wyborczych wręczyli zaświad-

Wo-

o-

wybor-

Fot. W. KLAG

czenla o wyborze na posła
wystawione przez Państwową
Komisję Wyborczą. W imie
niu posłów z okręgów wybor
czych nr 33, 34 i 35 serdecz
nie podziękował za pracę pre-

zydiuna okręgowych komisji
wyborczych poseł, I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz.
Podziękował również całemu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Po raz pierwszy wręczono
„Medale Rodła"

WARSZAWA (PAP). Z oka
zji 40. rocznicy zwycięstwa
nad'niemieckim faszyzmem i
powrótu dó macierzy prasta
rych ziem zachodnich i pół
nocnych oraz w celu uhono
rowania osób, których działal
ność i nieugięta postawa przy
czyniły się do przetrwania
narodowej świadomości, języ
ka polskiego i kultury rodzi
mej. wśród Polaków zamiesz-.
kalych na ziemiach prapol
skich, zagrabionych w ciągu
wieków' przez germańskich
najeźdźców w kwietniu br.
Sejm — jednomyślnie przyjął
ustawę
„Medalu Rodła”.

19 bm. odbyła się w gma
chu Sejmu uroczystość nada
nia dwudziestu wybitnym
działaczom, w tym pięciu po
śmiertnie <— „Medali Rodła”
w dowód uznania dla; ich

o ustanowieniu

działalności, którą przyczynili
się do zachowania polskości
ziem zachodnich i północnych
oraz integracji tych ziem z

macierzą.
Przybyli: przewodniczący

Rady Państwa Henryk Ja
błoński, prezes NK ZSL ' Ro
man Malinowski, przewodni
czący CK SD Tadeusz Wi
told Młyńczak, wiceprzewod
niczący RK PRON Zdzisław
Pilecki; kierownicy Wydzia
łów KC PZPR: Polityki Ka
drowej gen. bryg, Władysław
Honkisz, Społeczno-Zawodo
wego Stanisław Gabrielski o-

raz prezes „Stowarzyszenia
Wisła — Odra” Edmund Mę-
clewski. Obecna była delega
cja szczepu harcerskiego ,.Ro-
dro” ze szkoły im. Powstań
ców Śląskich w Warszawie.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

PRON i OPZZ

o polityce mieszkaniowej
WARSZAWA (PAP). W Ra

dzie Krajowej PRON odbyło
się 18 bm. posiedzenie zespo
łu budownictwa i polityki mie
szkaniowej PRON oraz zespo
łu budownictwa OPZZ, po
święcone przyjęciu wspólnego
programu działań dla przys
pieszenia rozwoju budownic
twa uspołecznionego.

Zdantem zespołów, na obec
nej ayiuacji w budownictwie
mieszkaniowym zaciążyły nie
tylko trudności gospodarcze
kraju, ale również w poważ
nej mierze brak właściwej,
szeroko rozumianej polityki
mieszkaniowej, rozproszenie

(DOKONCZENIE NA STR 6)

Konferencja prasowa min. St. Kukurykl
WARSZAWA (PAP). Mini

ster budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych Sta
nisław Kukuryka na spotka
niu z dziennikarzami 18 bm.
— stwierdził, że w ostatnim
okresie następują procesy po
prawy budownictwa mieszka-

niowego, choć nadal cechuje
się ono określonymi słabo
ściami. Nie może być jednak
mowy — stwierdził minister
— o jego regresie, ponieważ
podobnie jak cała gospodarka,

(DOKOŃCZENIE NA STR S)

Spotkanie
W. Jaruzelskiego

z polskimi
absolwentami

uczelni

radzieckich
WARSZAWA (PAP). X

okazji zbliżającego ńę o-

gólnopolskiego spotkania
reprezentantów kilkuna
stotysięcznej grupy obywa
teli polskich, którzy na

przestrzeni lat ukończyli
radzieckie uczelnie, X se
kretarz KC PZPR, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął delegację Krajowej
Komisji Absolwentów U-
czelni Radzieckich, będącej
integralną częścią TPPR.

Jedną z form współpracy
Związku Radzieckiego i
Polski, zwłaszcza -w naj
trudniejszym dla nas po
wojennym' okresie była i

(CIĄG DALSZY NA STR. 0)

Album przemysłowca amerykańskiego
Armanda Hammera zadedykowany

premierowi Wojciechowi Jaruzelskiemu

Okolicznościowa akademia

z okazji Dnia Łącznościowca

WASZYNGTON (PAP). A-
merykański przemysłowiec
Armand Hammer, szef kon
cernu naftowego „Occidental
Petroleum” przekazał premie
rowi Wojciechowi Jaruzel
skiemu album zatytułowany
„Sw&t Armanda Hammera”.
Hammer wręczył album pol
skiemu charge d‘affaires w

USA Zdzisławowi Ludwicza-
kowl w gmachu Opery Nowo
jorskiej podczas uroczystości
87. rocznicy swoich urodzin.

Hammer jest jednym z naj
wybitniejszych przemysłowców
w Stanach Zjednoczonych,
zwolennikiem szerokiej współ
pracy gospodarczej między
Wschodem i Zachodem, jest
również wieloletnim partne
rem handlowym i gospodar
czym 25SRR.

Dedykując z „najgorętszy
mi życzeniami” album pre
mierowi Wojciechowi Jaruzel
skiemu, Armand Hammer o-

świadczył. iż jest to dowód
nie tylko jego pamięci o Pol
sce, ale także spotkania z ge
nerałem Jaruzelskim w lutym
1984 roku w Moskwie. Prze
mysłowiec amerykański dodał,
ii spotkanie to potwierdziło
jego wcześniejsze wrażenia z

Polski o generale Jaruzel
skim, jako, przywódcy pra
gnącym uczynić wszystko dla
dobra swego kraju. Oświad
czył także, że jeżeli tylko do-
pisae mu zdrowie odwiedzi
Polskę, którą interesuje się nie
tylko jako biznesmen, ale tak
że jako hobbysta rasowych ko
ni ze względną na wysoką kla-
(DOKONCZENIE NA STB. 6)

(Inf. wł.) Wczoraj obchodzi
li swoje święto pracownicy
łączności. Z tej okazji, w Dy
rekcji Okręgu Poczty i Tele
komunikacji w Krakowie od
było się uroczyste spotkanie
pracowników z władzami po
litycznymi i administracyjny
mi miasta. Uczestniczyli w

nim m. in.: podsekretarz sta
nu w Ministerstwie Łączności
Andrzej Błaszków, sekretarz
KK PZPR Jan Czepie!, wice
prezydent m. Krakowa Ma
rian Kulig. Obecne były rów
nież władze dzielnicy Śród
mieście z I sekretarzem KD
PZPR Jackiem Inwałdem i
naczelnikiem Zbigniewem Sta
churą. Przybył również za-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

W trakcie akademii z okazji Dnia Łącznościowca Krzyżami
Komandorskimi Orderu Odrodzenia Polski udekorowano

Lucjana Milewskiego i Bronisława Sobasa. Fot. OTTO LINK

Kraków kolebką budowlanego ruchu

Instruktorzy ZHP

u gospodarzy

woj. nowosądeckiego
(Inf. wł.) Wczoraj sala po

siedzeń w gmachu Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w No
wym Sączu zamieniła się w

harcówkę, co jest już trady
cją obchodów Dnia Edukacji
Narodowej w Nowosądec-
kiem. Zapełnili ją druhny i
druhowie, instruktorzy z

wszystkich hufców ZHP two
rzących Nowosądecką Chorą
giew. Byli to reprezentanci
przeszło dwu tysięcy instruk
torów harcerskich działają
cych na tym terenie. Wielu z

nich jest nauczycielami. Licz
ną grupę stanowią oficerowie
i żołnierze Karpackiej Bryga
dy WOP oraz funkcjonariusze
Wojewódzkiego Urzędu Spraw

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Obradowali związkowcy z przedsiębiorstw

W Tamowskiem

Utrzymać temperaturę
życia politycznego

(Inf. wł.) Ocenie przebiegu
kampanii wyborczej do Sejmu
PRL w województwie tarnow
skim poświęcona była w cało
ści wczorajsza Egzekutywa
KW PZPR w Tarnowie, która
obradowała pod przewodnic
twem sekretarza KW Włady
sława Plewniaka.

Kampania przebiegała w zło
żonej sytuacji społeczno-po
litycznej i gospodarczej —

stwierdzono — mimo to wy

kazała u zdecydowanej więk
szości społeczeństwa woj. tar
nowskiego dojrzałość politycz
ną i udowodniła poparcie dla
linii politycznej odnowy, któ
rą nakreślił IX Nadzwyczajny
Zjazd Partii. To, że wybory
wypadły pozytywnie, nie mo
że oznaczać wewnętrznego u-

spokojenia — akcentowano.
Zadaniem teraz wszystkich og-

(DOKOŃCZENTE NA STR. 2)

Uczestnicy XXI konferencji pisarzy
krajów socjalistycznych w Krakowie

PRZYGOTOWANIA
DO RADZIECKO-AMERYKAftSKIEGO

SPOTKANIA NA SZCZYCIE

MOSKWA (PAP). Minister spraw zagranicznych ZSRR
Eduard Szewardnadze przyjął w piątek ambasadora
Stanów Zjednoczonych w Związku Radzieckim Arthura
Hartmana na jego prośbę.

Omawiano sprawy interesujące obie strony, przede
wszystkim dotyczące przygotowań do zaplanowanego ra-

dziecko-amerykańskiego spotkania na najwyższym szcze
blu.

PSA: KOLEJNA PKÓBA
Z PROMIENIAMI LASEROWYMI

W RAMACH SDI

WASZYNGTON (PAP). Po raz drugi w ciągu minionych
kilku tygodni ^tany Zjednoczone przeprowadziły — w

ramach’ badań nad systemem obrony przeciwrakietowej
z elementami kosmicznego bazowania (SDX) — udaną pró
bę z urządzeniem laserowym.

Jak poinformował w czwartek Pentagon, doświadczenie
zrealizowano 10 października br. (poprzednie 2? września).
Polegało ono na wystrzeleniu, z bazy lotniczej na Hawa
jach, dwóch promieni laserowych, w kierunku rakiety
„tarrier-malemute” znajdującej się w przestrzeni kosmi
cznej. Promienie dotarły do celu znajdującego się na wy
sokości ok. 650 km. Poprzednia próba przeprowadzona
została-jedynie przy zastosowaniu jednego promienia la
serowego.

PODROŻ PAPIEŻA NA SARDYNIĘ
WATYKAN (PAP). Wczoraj o godzinie 8.00 rano Jan

Paweł II odleciał fc trzydniową wizytą duszpasterską na

Sardynie. W ciągu 60 godzin pobytu na wyspie papież
odwiedzi największe jej miasta: Iglesias, Oristano, Nuoro,
Sassari i stolice Sardynii — Cagliari.

Po przybyciu na lotnisko wojskowe Decimomannu, koło
Cagliari, Jan Paweł II odwiedził Iglesias, następnie udał
się do kopalni węgla • Montepoli, gdzie na głębokości 400
metrów spotkał się z górnikami i ich rodzinami.

SZTOKHOLM — ZAKOŃCZENIE
KOLEJNEJ SESJI KONFERENCJI

SZTOKHOLM (PAP). W piątek w stolicy Szwecji za
kończyła sie kolejna sesja konferencji na temat środków
budowy zaufania, bezpieczeństwa i rozbrojenia w Europie.

Przewodniczący delegacji radzieckiej Oleg Griniewskl
stwierdził, że jej wyniki można ocenić pozytywnie. Przed
stawione przez Michaiła Gorbaczowa w czasie jego wizyty
we Francji nowe pokojowe inicjatywy wywarły korzystny
wpływ na prace forum sztokholmskiego. Na konferencji
zdołano osiągnąć porozumienie w sprawie przejścia do
konkretnych rozmów, na temat wielu spraw', które mogą
być uwzględnione w przyszłym porozumieniu.

RUMUNIA: STAN WYJĄTKOWY
W ENERGETYCE

BUKARESZT (PAP). W związku s niedoborem energii
elektrycznej w Rumunii postanowiono wprowadzić stan

wyjątkowy w energetyce oraz militaryzację wszystkich
zakładów energetycznych kraju.

Decyzja ta zapadła na posiedzeniu Politycznego Komi
tetu Wykonawczego KC RPK. Opublikowany przez agen
cję Agerpres komunikat o jego obradach stwierdza, iż
PKW KC RPK ocenił krytycznie działalność resortu ener-

geteki w dziedzinie realizacji programu produkcji energii
elektrycznej w 1985’ roku i podjął kroki mające na celu
zaprowadzenie porządku i surowej dyscypliny we wszyst
kich zakładach wytwarzających energię, a w szczególno
ści w elektrowniach pracujących na węglu.

związkowego gospodarki komunalnej

Krakowskie święto
budowlanych

(Inf. wł.) Dwunastoma ude- zarazem przewodniczący WPZZ
rżeniami zegara i hejnałem — Józef Mroczek witając
odtrąbionym przez sprowa- przybyłych: m. in. sekretarzy
dzonego specjalnie do Teatru KK PZPR — Władysława Ka
im. Juliusza Słowackiego hej- czmarka i Józefa Szczurow-
nallstę, rozpoczęła się wczoraj zkiego, wiceprzewodniczącego
uroczysta krakowska akade- Rady Narodowej rń. Krakowa
mia z okazji święta budowla- — Ludwika Bernackiego, pre-
nyah. Po czym na scenę wpro- zydenta m. Krakowa — Ta-
wadzono siedem sztandarów deusza Salwę, wiceprezydenta
przedsiębiorstw jubilatów. Spo- m. Krakowa — Janusza Jaku-
tkanie otworzył przewodniczą- bowskiego, generalnego koor-
ey Rady Wojewódzkiej Fede- dynatora realizacji inwesty-
racji Niezależnych Samorząd- cji hutniczych — Ryszarda
nych Związków Zawodowych ^Ciborowskiego.
Pracowników Budownictwa i (DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Najważniejsza jest
Z

transmisja inicjatyw
(Inf. wł.) Minęła połowa Obrady konferencji poprze-

kadencji działania Zarządu dziła uroczystość wręczenia
Międzywojewódzkiego . Fede- odznaczeń państwowych, i re-

racji Związków Zawodowych gionałnych. Ośmiu zasłużo-
Pracowników Gospodarki Ko- nych działaczy otrzymało Me-
munalnej i Terenowej, obej- dale 40-leeia ’ Polski Ludowej,
mującego swym zasięgiem zaś dwu osobom wręczono
trzy województwa: krakow- Złote Odznaki „Za pracę- spo-
skie, nowosądeckie i tarnow- łeczną dla m. Krakowa”.
skie. Wczoraj delegaci zakła- Sprawozdanie zarządu przed-
dowych organizacji związko- stawił przewodniczący ZM

wych spotkali , się na konfe- FZZPGKiT Maeiej Sagan. Na

rencji sprawozdawczej, aby terenie trzech województw do
przedyskutować dotychczaso- federacji należy obecnie 48
wy dorobek i przyjąć pro
gram działania na przyszłość. (DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

Fot. W. KLAG

(Inf. wł.) Wczoraj, w drugim
dniu pobytu w Krakowie de
legacji pisarzy z 11 krajów
socjalistycznych, uczestniczą
cych w XXI konferencji lu
dzi pióra państw obozu socja
listycznego, goście zwiedzili
zabytki naszego miasta, a w

godzinach wieczornych spot

kali się w Urzędzie m. Kra
kowa z władzami polityczny
mi i administracyjnymi Kra
kowa.

Wśród gości, na czele po
szczególnych delegacji, stoją
wybitni poeci, pisarze i kry-

(DOKONCZENIE NA STR. »

W „Georycie"
do siedmiu razy

sztuka?

KRAKÓW (PAP). De razy
w miesiącu pracownik może

spóźnić się do pracy? Nor
malnie regulamin wyklucza
teką możliwość w ogóle: prze
pis może tylko zweryfikować
samo życie (kłopoty komuni
kacyjne, wizyta u lekarza
itp.). Dyrekcja Fabryki U-
rządzeń Górniczych „Gedryt”
w Krakowie w specjalnym za
rządzaniu stwierdziła jednak,
i« każdy z pracowników za
kładu może... aż 6 razy w mie
siącu przyjść'o 30 minut póź-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Według informacji Ministerstwa Zdrowia

i Opieki Społecznej

AIDS dotarł do Polski
Zakażenie wirusem przebiega do chwili obecnej
bezobjawowo i dotyczy wyłącznie osób ze zna

nych grup ryzyka
WARSZAWA (PAP). Pełno-

moemk ministra zdrowia i o-

pieki społecznej informuje, że
w ramach działalności Zespołu
d«. AIDS zbadano dotychczas
próbki surowic od 1679 osób
zaliczanych do gnanych grup
ryzyka zachorowania na AIDS

,1 od krwiodawców. Bada
nia w kierunku obecności

przeciwciał anty-htlv-III/lav
przeprowadzono testami im-
munoenzymatycznymi. Prze
ciwciała te wykryto w 4 pró
bach surowic. Były to suro
wice wyłącznie osób z grup
największego ryzyka: homo
seksualistów (2 spośród . 52),
\
(DOKOŃCZENIE NA STR. J)

Tpzy tysiące po... trzy tysiące

Z pomocy polskim lekarzom

pracującym w Afryce
(Inf. wł.) Polska od lat akty- mujących pracę. Wynikało x

„Sony" u,,Kasprzaka"?
(Inf. wl.) Wiedzą sąsiada, kto na czym Biedzi. Dosłownie

i w przenośni. „Financial Times” podaje rewelacyjną dla
nas wiadomość o tym, ii japońska firma „Sony” rozpo
częła rozmowy z polskimi przedsiębiorstwami na temat

produkcji w Polsce nowej generacji magnetowidów systemu
8 nam. Wszystko bowiem zdaje się wskazywać na to, że ten
niedawno wprowadzony na rynek system magnetycznego
zapisu obrazu stanie się groźnym konkurentem dla rozpo
wszechnionych na świeci# urządzeń zapisujących obraz na

taśmie półcalowej. Wprawdzie rozmowy — jak zaznacza „Fi
nancial Times” są jeszcze na wstępnym etapie — ale w krę
gach fachowych oczekuje się, iż po zawarciu porozumienia
będzie to druga, po Węgrzech, gcizie montowane są zestawy
głośnikowe, poważna umowa kooneracyjna „Sony” z kra
jami RWPG.

A tymczasem — jak zapewne niektórzy już wiedzą —

w przyszłym roku Zakłady Radiowe -im. Kasprzaka mają
rozpocząć produkcję konwencjonalnych magnetowidów pra
cujących w systemie VHS.

(jb)

Wreszcie

będzie cieplej!
WARSZAWA (PAP). Chłod

na deszczowa pogoda panująca
od kilkunastu dni powinna
wkrótce ustąpić. Spodziewane
jest kilkudniowe ocieplenie.
Instytut Meteorologii i Gospo
darki Wodnej przewiduje w

okresie od 20 do 24 bm. po
prawę pogody — będzie dość
ciepło. Spodziewane jest za
chmurzenie umiarkowane, o-

kresami duże, z niewielkimi
opadami. Mogą wystąpić mgły
i zamglenia. Temperatury ma
ksymalne będą Od 12 do 17
stopni, a minimalne od 2 do 7
st. Możlit^e są przygruntowe
przymrozki. Wiatr' słaby i u-

miarkowany z kierunków sa-

chodnich.

wnie uczestniczy w ogólno
światowej akcji pomocy kra
jom rozwijającym się. Nasi
specjaliści pomagali w budo
wie- wielu fabryk w krajach
afrykańsifcich. a lekarze akty
wnie pracowali przy organi
zacji, opieki zdrowotnej. Dziś,
kiedy sarni przeżywamy kło
poty, pomoc ta jest znacznie
ograniczona, ale nigdy nie u-

s-tała. Najbardziej widoczna
jest nadal w zakresie medy
cyny. Polacy lekarze pracują
w wielu krajach Afryki środ
kowej, a najlicsniejsza ich
grupa snajduje się w Zairze.

„Pol-seruioe”, który od lat
zajmuje się wysyłaniem, leka
rzy do Afryki dotychczas nte
dorobił się pełnego obiegu in
formacji o warunkach jakie
czekają w Afryce na podej-

tego wiele kłopotów, które
szczególnie w okresie aklima
tyzacji były niessmiernia ucią
żliwe. W tej sytuacji powstał
pomysł zorganizowania wy
prawy naukowej do Zairu,
która zajęłaby się przygoto
waniem niezbędnych materia
łów. Wyszedł on od pracow
ników naukowych Zakładu
Anatomii Opisowej Akademii
Medycznej w Krakowie oraz

od studentów z Koła Nauko
wego Anatomii Antropologicz
nej.

„Jeeteśmy już po rozmowach
z prorektorem, ds. studenckich
prof. dr. hab. Piotrem Heczką,
który zaakceptował program
wyprawy — mówi Zbigniew
Antosz i Koła Naukowego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ostre protesty członków

komisji wyborczych
orzędwko szkalowaniu

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się Polska Agencja
Prasowa, członkowie komisji
wyborczych z Gdańska, Elblą
ga, Koszalina, Olsztyna, Słup
ska, Szczecina i Wrocławia
wyrazili oburzenie i przeka
zali ostre protesty przeciwko
szkalującym doniesieniom za
chodnich' środków masowej
informacji, w których powo
łując się na Oświadczenia Le
cha Wałęsy, kwestionuje się
rezultaty pracy komisji wy
borczych na terenie wymie
nionych województw i poma
wia, o nierzetelne przesta
wienie wyników wyborów.
Cżłonkowie komisji wyboru
czych zwrócili się do proku
ratury o udzielenie ochron^
prawnej przed pozbawionym
jakichkolwiek podstaw szka
lowaniem ich dobrego imie
nia.
(DOKOŃCZENIE NA STR «

Dziś, oczekują na Wasze telefony od godz. 9.G0 od 14.00 red. PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI i od godz. 14.00 do 19.00 red. ZBIGNIEW PALKA — obaj z maga
zynu „Sobota”. v

W niedzielę pi:xy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 9.00 do 14.00 red.
ROGUMIŁA PIECZONKOWA i Driału Partyjnego 1 od godx 14.00 do 19.00 red.
LUCYNA WALAS ■ magarynu „Od piątku do piątku”.
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Uczestnicy XXI konferencji pisarzy
krajów socjalistycznych w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) W Sali Portretowej Urzędu
M. Krakowa gości powitali

tycy, członkowie zarządów gospodarze miasta, I sekretarz
związków pisarzy z poszczę- KK PZPR i poseł na Sejm
gólnych krajów. Z Afganista- Józef Gajewicz, prezydent m.

nu przybył wybitny poeta, a Krakowa Tadeusz Salwa oraz

zarazem członek Biura Poli- kierownik Wydziału Kultury
tycznego KC Ludowo-Demo- KK PZPR Stanisław Fran-
kratycznej Partii Afganistanu czak. Obecny był również se-

Destigar Panjsheeri, na czele kretarz KK PZPR Jan Czepiel.
delegacji bułgarskiej stoi Gościom towarzyszyli m. in.:
Efrem Karamfiłow, wiceprezes ambasador PRL. w Afganista-
Związku Pisarzy Bułgarskich, nie Stanisław Gugala, wice-
na czele delegacji Czechosło- prezes ZG ZLP Janusz Rosz-
wackiej Republiki Socjalisty- ko, wiceprezesi Krakowskiego
cznej stoi Jan Solowic, wice- Oddziału ZLP Andrzej Kali-
prężes Związku Pisarzy CSRS, szewski i Ryszard Kłyś. Pod-
zaś delegacji pisarzy Koreań- czas spotkania gospodarze
skiej Republiki Ludowo-De- miasta zapoznali gości z pro-
mokratycznej przewodniczy blemami społecznymi, polity-
Kim Jeng Gun, wiceprezes cznymi i kulturalnymi Krako-
Związku Pisarzy Koreańskich, wa oraz odpowiedzieli na sze-

Z kolei z Republiki Kuby na reg pytań dotyczących m. in.
czele delegacji przybył Noel ochrony środowiska, kultury
Navarro, wiceprezes Związku w nowych osiedlach, wyborów
Pisarzy i Artystów Kuby, a do Sejmu, organizacji mło-
s Mongolskiej Republiki Ludo- dzieżowych.
wej D. Cedew, prezes Związ- Na zakończenie wczorajsze-
ku Pisarzy Mongolii. Dele- go dnia pobytu pisarzy kra-
gacji Socjalistycznej Republi- jów socjalistycznych w Kra-
ki Rumunii przewodniczy pre- kowie I sekretarz KK PZPR
zes Związku Pisarzy Rumunii Józef Gajewicz oraz prezydent
Dusnitru Radu Popescu, pro- m. Krakowa Tadeusz Salwa
zaik tłumaczony i znany w wydali w Sali Kupieckiej Urz.
Polsce. Z dalekiego Wietnamu M. Krakowa koktajl. Dzisiaj
przybył sekretarz Zarządu goście udają się do Oświęci-
Głównego Stowarzyszenia Pi- mia oraz spotykają się w go-
sarzy Wietnamskich Huu Mai, dżinach wieczornych ze śro-
a na czele delegacji pisarzy dowiskiem krakowskich pisa-
radzieckich stoi Jurij Woro- rzy w Collegium Maius. W
na»v, sekretarz Związku Pisa- niedzielę goście udadzą się do
rzy ZSRR. Sandomierza. (ks)

Krakowskie święto
budowlanych

(DOKOŃCZENIE ZE STR 11

Józef Mroczek wystąpił tak
że z apelem do budowlanych
załóg o to by z okazji budo
wlanego święta jak i wobec
trudnej sytuacji mieszkanio
wej i nie najlepszego za
awansowania zadań plano
wych w ostatnich miesiącach
roku maksymalnie skoncen
trować wysiłek. Prosił także
o wyrozumiałość zakładowych
organizacji związkowych kie
dy to dla ratowania planu
przyjdzie pracować w wolne
soboty. Przypomniał też (o
czym mało kto wie), że obec
ny rok jest 99. rokiem dzia
łalności budowlanych organi
zacji związkowych w Polsce,
zaś Kraków jest ich kolebką.

Z kolei sękretarz KK PZPR
Józef Szczurowski przypo
mniał liczby i fakty charak
teryzujące krakowskie budow
nictwo: 78 tys. pracowników
w kraju i 11 tys. poza grani
cami, 667 mld zł wartości ro
bót w ciągu trzech kwartałów’
br. i 13 mld zł płac. Społe
czeństwo ocenia jednak budo
wlanych nie po wskaźnikach
a po oddanych do użytku bu
dynkach. A tutaj 'zaawanso
wanie planu jest nie najlep
sze. Znajdujemy się w budyn
ku, który przed 80 laty wy
budowano i wyposażono w

ciągu 3 lat, czy dzisiaj udało
by się ten rekord powtórzyć?
— zapytał Józef Szczurowski.

Odczytano też listę czynów
społecznych podjętych w o-

statnim czasie przez załogi
budowlane właśnię dla uczcze
nia budowlanego święta. Mó
wiono też o bolączkach robot
niczych załóg, o tym iż 13 lat
trwa budowa centrum zdro
wia budowlanych, które być
może w przyszłym roku prze
kazane zostanie wreszcie u-

żytkownikom, o dekapitalizują
cym się sprzęcie, a zwłaszcza
elektronarzędziach, które po
winny przyśpieszyć praco
chłonne roboty wykończenio
we, a także o mieszkaniowych
potrzebach budowlanych za
łóg.

Najbardziej zasłużeni pra
cownicy udekorowani zostali
odznaczeniami państwowymi,
resortowymi i regionalnymi:
Krzyże Oficerskie Orderu Od
rodzenia Polski otrzymali Ta
deusz Nosowicz i Stanisław’
Wołek, zaś Krzyże Kawaler
skie Orderu Odrodzeńia Pol
ski: Kazimierz Radwański,
Bronisław Sałek, Walenty Ro
gala, Józef Ćwik, Ferdynand
Bogach, Kazimierz Olbryś, Ka
zimierz Opiłowski, Zygmunt
Krzysztofiak i Witkor Kosma
la. (jb)

Najważniejsza jest
transmisja inicjatyw

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

organizacji związkowych sku
piających 6.800 członków. Pra
ca całego zarządu, z wyjąt
kiem przewodniczącego, ma

charakter społeczny. W okre
sie sprawozdawczym zorgani
zowano szereg szkoleń dla
działaczy związkowych 1 im
prez kulturalnych. Nawiąza
no też kontakty z organiza
cjami związkowymi w innych
krajach socjalistycznych. Ma
ciej Sagan stwierdził, że pod
stawowym celem działania
Międzywojewódzkiego Zarzą
du jest przenoszenie wszel
kich cennych pomysłów i ini-~

cjatyw do organizacji zakła
dowych i do Krajowego Za
rządu Federacji.

O błędach popełnionych w

dotychczasowej działalności
mówił przewodniczący komi
sji rewizyjnej Józef Klęk.
Zwrócił uwagę, że za mało do
tej pory poświęcano uwagi
m. in. problemom ochrony
środowiska i społecznej in

spekcji pracy. Na prośbę zgło
szoną z sali obecny na kon
ferencji przewodniczący Kra
jowego Zarządu FZZPGKiT
Tadeusz Cieślak przedstawił
działalność całej federacji -

jednej z liczniejszych tego ty
pu organizacji w kraju.

Delegaci zatwierdzili pro
pozycje zmian w strukturze
organizacyjnej Zarządu Mię
dzywojewódzkiego i rozsze
rzyli jego skład. Uchwalono
program działania. Przewidu
je się m. in. współpracę z or
ganizacjami społeczno-polity
cznymi. dalszą pomoc organi
zacjom zakładowym, a także
kontynuowanie i rozwój
współpracy z bratnimi orga
nizacjami związkowymi za

granicą, w. tym również w po
staci wymiany bezdewizowej.
W celu uzyskania funduszy
dla potrzeb socjalnych człon
kowie związków należących
do federacji podejmą prace
porządkowe na terenie Kra
kowa i innych miast.

(ps)

Z pomocy polskim lekarzom

pracującym w Afryce

©SPORT ©SPORT®

Hokej na lodzie

Pierwsza porażka Podhala
(m) Wczoraj hokeiści ekstra

klasy rozpoczęli drugą rewan
żową rundę pojedynków. Run
da ta wyłoni czołową szóstkę,
która wałczyć będzie o najwyż
sze lokaty i czwórkę zespołów,
które rozgrywać będą pojedyn
ki o pozostanie w lidze.

A oto wyniki pojedynków:
Naprzód Janów — Podhale

Nowy Targ 2:1 (1:0, 1:1, 0:0).
Bramki dla Naprzodu: Gondzilc
i Adamiec, dla Podhala —

Wronka.
Podhale przegrało pierwszy

mecz w tym sezonie — „piłkar
skim wynikiem”. Ambitnie gra
jący gospodarze zaskoczyli Pod
halan szybkością oraz skutecz
nością w grze obronnej.

Stoczniowiec Gdańsk — Cra-
covia 4:3 (1:1, 3:2, 0:0). Bramki

zdobyli — dla Stoczniowca: Wą-
szewski, — 2, Wesołowski i Kur
czewski, dla Cracwii — Steblec-
ki, Mycoń i Migacz.

Legia/KTH — Polonia Bytom

2:13 (0:6, 1:3, 1:4). Bramki dl*
KTH zdobyli: Murzelak i Słysz,
dla Polonii: Gcłiński 3, Bara
niec i Swoboda po 2, Bryjak,
Siurkiewłcz, Kądziołka, Czer
wiec, Stabnicki i Ritszel po 1.

Poloniści nie dali żadnych
szans beniaminkowi ligi na je
go własnym lodowisku. Już w

7 min. goście prowadzili 3:0 i

jedynym problemem były roz
miary zwycięstwa gości.

GKS Katowice — Zagłębił
Sosnowiec 4:11 (1:0, 3:4, 0:7).

GKS Tychy — ŁKS Łódź 4:8
(2:3, 0:0, 2:0).

1. Podhale 10 18 44—17
2. Polonia 10 17 64—22
3. Zagłębie 10 16 70—36
4. Naprzód 10 10 39—38
5. GKS 10 9 45—56
6. Stoczniowiec 10 9 40—59
7. ŁKS 10 7 42—47
8. Tychy 10 6 32—49
9. Cracovla 10 4 41—51

10. KTH 10 4 33—73

Górnik Zabrze — Lech

wydarzeniem czternastej kolejki

Utrzymać temperaturę
życia politycznego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) czalnych osiągnięć nie można

niw partii jest rozwiązywa- zaprzepaścić — stwierdzono,
nie wszystkich problemów Partię teraz czeka wielka
społecznych i gospodarczych, praca przed X Zjazdem Partii
Jest to również zadanie dla i dlatego należy zrobić wszyst-
partii i stronnictw politycz- by utrzymać obecną tem-

nych w Tarnowskiem. Wszy- peraturę życia politycznego —

stkie wnioski, które zgłoszo- takie określenie znalazło się
no w trakcie kampanii —■mu- też we wnioskach.

szą być rozwiązywane, a pro- Egzekutywa KW PZPR w

gramy rozliczane przed społe- Tarnowie składa tą drogą głę-
czeństwem. boki szacunek tym wszystkim,

W trakcie obrad uznano, że którzy wywiązali się z obywa-
wielkim kapitałem prowa- telskiego obowiązku i udali się
dzonej kampanii jest fakt u- do urn. Równocześnie składa
aktywnienia się samorządów podziękowania wszystkim in-
mieszkańców, rad sołeckich, stancjom, organizacjom par-
wszelkich organizacji społecz- tyjnym, członkom partii, dzia
nych, młodzieżowych, kobie- łączom społecznym, członkom
cych, kombatanckich, środo- komisji, którzy uczestniczyli w

wisk nauczycielskich 1 służby prowadzeniu kampanii wybor-
zdrowia. Lepsza była praca ad- czej za ich niezaprzeczalny
ministracji i tych niezaprze- wkład, (wisz)

Posiedzenie Rady Nadzorczej
RSW „Prasa-Księżka-Ruch"

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
odbyło się posiedzenie Rady
Nadzorczej RSW „Prasa —

Książka — Ruch”. Obradom
.przewodniczył zastępca człon
ka Biura Politycznego, sekre
tarz KC PZPR Jan Głów-
czyk. Dokonano oceny udzia
łu jednostek organizacyjnych
i załóg pracowniczych spół
dzielni w kampanii wyborczej
do Sejmu. Wielopłaszczyzno
we działania RSW w sferze
prasowo-wydawniczej, poli
graficznej, kolportażowej i or
ganizacyjnej przyczyniły się
do popularyzowania programu
wyborczego PRON, służyły
sprawnemu przebiegowi kam
panii wyborczej do Sejmu.
Przewodniczący rady podzię
kował kierownictwom jedno
stek RSW, działającym w nich
organizacjom politycznych i

społecznym oraz załogom za o-

bywatelską postawę i zaanga
żowanie.

Rada przyjęła przedłożone
przez Zarząd RSW propozycje
dalszego rozwoju własnej fo
nografii oraz podjęcia pro
dukcji , i rozpowszechniania
wideokaset. Zwrócono uwagę
na potrzebę szerszego uwzglę
dnienia treści wychowawczych
i edukacyjnych w programo
waniu tej działalności.

Omówiono również założe
nia i główne problemy dzia
łalności RSW w 1986 r. oraz

kierunki ulepszania mechaniz
mów finansowo-ekonomicz
nych, w tym systemów wyna
grodzeń. Rada zaleciła m. in.
skuteczniejsze kojarzenie e-

fektów propagandowo-polity-
cznych z wynikami ekonomi
cznymi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR U
Anatomii Antropologicznej.
Do Zairu pojadą z nami pro
wadzący badania antropologi
czne pracownicy Uniwersyte
tu Jagiellońskiego. Mamy o-

pracowany bogaty program z

zakresu badań nad medycyną
tropikalną oraz z dziedziny
anatomii antropologicznej. W
trakcie wyprawy nakręcony
zostanie film popularnonauko
wy o medycynie ludowej, a

pracownicy Uniwersytetu bę
dą prowadzić badania z antro
pologii. Naszą bazą będzie
Lubumbashi, nawiązaliśmy już
współpracę z miejscowym
uniwersytetem. Głównym na
szym celem jest przygotowa
nie materiałów o warunkach
pracy w Afryce Środkowej
dla wyjeżdżających tam pol
skich lekarzy".

Wysokie koszty tej egzoty
cznej wyprawy spowodowały,
że naukowcy zmuszeni gą
zwrócić się o pomoc finanso

wą do zakładów pracy. Zda
jąc sobie sprawę, że dziś li
czy się każda złotówka uczes
tnicy wyprawy proszą zainte
resowane zakłady o dofinan
sowanie w wysokości po 3 tys.
złotych. Oferują w zamian
prelekcje, wystawy zebranych
w Zairze eksponatów a także
reklamę w trakcie wyprawy.
Wysłano już podobne prośby
do trzech tysięcy zakładów w

całej Polsce. A oto numer

konta, na który można prze
syłać pieniądze: ZSP, ul. Grze
górzecka 20; I Oddz. PKO
Kraków 35510-4200-132 z do
piskiem ZAIR-86.

Kontakt z uczestnikami wy
prawy można nawiązać w sie
dzibie Kola Naukowego przy
ul. M. Kopernika 12, telefon
22-95-11. Opiekurrem wypra
wy jest mgr Barbara Naklic-
ka, konsultantem naukowym
doc. dr hab. Krzysztof Kacza
nowski a kierownikiem Paweł
Maga. (JK)

Ligowa karuzela obraca się
coraz szybciej. Już w najbliższą
sobotę i niedzielę odbędzie się
14. kolejka spotkań. Wydarze
niem będzie niewątpliwie mecz

w Zabrzu gdzie miejscowy Gór
nik, który tak doskonale pora
dził sobie z Widzewem, podej
muje Lecha Poznań. Oczekuje,
się, że Górnik i tym razem po
twierdzi swoje wysokie aspiracje.

Kolejny nowy lider tabeli
Ruch Chorzów gra na własnym
stadionie z Górnikiem Wałbrzych.
Zdecydowanym • faworytem jest
zespół lidera.

W Warszawie Legia na wła
snym stadionie podejmuje Za
głębie Sosnowiec. Tu szanse są
chyba wyrównane, gdyż woj
skowi maiją w perspektywie pu
charowy mecz z Videotonem i

mogą trochę oszczędzać sił i nóg.
W pozostałych spotkaniach

grają w sobotę: Stal Mielec —

ŁKS, ą w niedzielę Bałtyk Gdy
nia — GKS Katowice, Pogoń
Szczecin — Motor Lublin, Za
głębie Lubin — Śląsk Wrocław,
Widzew Łódź — Lechia Gdańsk.
W II lidze w interesującej nas

grupie drugiej gdzie wyraźnie

w czołówce znajdują się dwa
doświadczone zespoły: Polonia

Bytom i mająca o jeden punkt
mniej na swym koncie krakow
ska Wisła, dużo wyjaśni zapew
ne bezpośredni pojedynek tych
zespołów.

A tymczasem Wisła Kraków

wybiera się do Łodzi gdzie spot
ka się z tamtejszym Startem.
Polonia zaś podejmuje Stal Sta
lową Wolę.

W Krakowie w sobotę Hutnik
spotka się z Koroną Kielce. W

zeszłym sezonie dwa pojedynki
tych zespołów zakończyły się
remisami 0:0 i 1:1. Czyżby sy
tuacja miała się powtórzyć?
Początek spotkania o godz. 14 .30 .

W sobotę gra także Broń Ra
dom z Ursusem.

W niedzielę Unia Tarnów

spotka się z Iglcopolem Dębica,
pojedynek odbędzie się w Tar
nowie, jęgo początek o godz. 11.

Faworytem wydają się być pił
karze z Dębicy.

W pozostałych meczach grają:
Olimpia Elbląg — Włókniarz
Pabianice, Błękitni Kielce —

Resovia, Górnik Knurów — J'a-

giellonia Białystok. (rm)

Z dalekopisu
SAMOCHÓD osobowy diesel, no
wy, wysokiej klasy — kupię.
Oferty 87862 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PUDELKI ośmi ©tygodniowe, mi
niaturki — sprzedam, Kraków,
ul. Żwirowa 3. g-88278

KOTKA perskiego rodowodowe
go — sprzedam. Kraków, Konie
wa 55/73, tel. 37-70-68.

g-38251

GRZEJNIKI żeliwne poleca nowo

otwarty zakład w Częstochowie,
Zjawiony, tel. 425-70. g-87915

DZIAŁKĘ 3 a, z altaną murowa
ną. 20 m2, ogrody działkowe —-

sprzedam. Bochnia, Windakiewi-
cza 24/30. g-87857

FIATA 131p, 1976 — okazyjnie
sprzedam. Tel. 48-51-70.

SILNIK Mercedes 200 D — sprze
dam. Kraków, tel. 55-12-33.

SYRENĘ Bosto — sprzedam. Tel.
66-58-97. g-87928

DUŻĄ parcelę nad jeziorem Roż
nowskim — sprzedam. Oferty 87829
,,Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WY2EŁKI szorstkowłose —

sprzedam. Kraków, Swobody
15/51. g-88027

Przedsiębiorstwo Turystyczne „PODHALE”
w Nowym Targu, ul. Manifestu Lipcowego 2

ODDA W AJENCJĘ
BAR REGIONALNY kat. II „BACÓWKĘ”

w Jaworkach k/Szczawaiey.
Przetarg odfbędiaie się w dniu 24 X 1095 r. w budyn

ku przedsóębioi^twa. K-8476

(S) Koalicja chadecko-libe-
ralna w Bonn odrzuciła w

piątek wniosek socjaldemo
kratów wzywający rząd do

podjęcia wysiłków w eelu
zawarcia układu o całkowi
tym zakazie wykorzystywa
nia kosmosu do celów mili
tarnych.

Stany Zjednoczone nie

poinformowały Włoch o pla
nach przechwycenia samolo
tu, na pokładzie ktorego
znajdowali się porywacze
statku „Achille Lauro”. Wła
dze w Rzymie pierwsze do
niesienia z Białego Domu na

ten temat otrzymały dopie
ro po wylądowaniu egipskie
go samolotu z porywaczami
n» Sycylii — podała w

czwartek wieczorem amery
kańska sieć telewizyjna CBS,
powołując się na doniesienia

bliżej nieokreślonych źródeł
z Departamentu Obrony USA.
Po wylądowaniu przechwy
conego przez amerykańskie
myśliwce egipskiego samolo
tu ■ porywaczami na Sycy
lii, omal nie doszło tam do

strzelaniny między żołnierza

mi amerykańskimi i wło
skimi.

Papież Jan Paweł II
wezwał ONZ do wzmożenia
wysiłków u) imię rozwiązy
wania problemów między
narodowych w duchu rów
ności, porozumienia i realiz
mu.

W posłaniu do Zgromadze
nia Ogólnego z okazji jubi
leuszowej sesji, odczytanym
w piątek przez watykań
skiego sekretarza stanu,
kard. Agostino Casaroliego —

specjalnego przedstawiciela
Jana Pawła n — papież pod
kreślił, że „Stolica Apostol
ska uważała ONZ, od same
go początku jej istnienia, za

instytucję najwyższej wagi
w obecnej erze historii ludz
kości”.

Delegacja Rady Naj
wyższej ZSRR zakończyła
ośmiodniową wizytę w ChRL,
składaną na zaproszenie O-

gólnochlńskiego Zgromadze
ni* Przedstawicieli Ludo
wych. Na czele delegacji stał

przewodniczący Rady Związ
ku Rady Najwyższej ZSRR,
Lew Tołkunow.

Jan Solovic gościem
Teatru Satyry „Maszkaron"

Sztuka wybitnego pisarza Słowacji znajdzie się
w repertuarze teatru

(Inf. wł.) Najpopularniejszy
i najpłodniejszy autor sztuk
dramatycznych Słowacji, pre
zes Związku Pisarzy Słowac
kich, poseł do słowackiego
parlamentu i członek KC Ko
munistycznej Partii Słowacji
— Jan Solović był wczoraj go
ściem Teatru Satyry „Maszka
ron” w Krakowie. Ten wybit
ny pisarz dysponuje niezwy
kle szeroką gamą dramaturgi
cznego języka, od klasycznego
dramatu aż po współczesną
komedię, gatunek szczególnie
deficytowy na scenach współ
czesnego teatru. Taką kome
dią, którą wystawi Teatr Sa
tyry „Maszkaron” poza pla
nem repertuarowym jest „Kró
lowa nocy na kamiennej pu
styni” w tłumaczeniu Zyg
munta Wójcika, dotykająca co
dziennych spraw i konfliktów
mieszkańców wielkego osiedla
miejskiego.

Naczelny dyrektor Teatru
Brunon Rajca poinformował
gościa o licznych już i ciągle
rozszerzających się kontak
tach z twórcami Słowacji. Nie
dawno nawiązano współpracę
z pisarzem Lubomirem Feld-
kiem, -krytykiem Janą Kocja-
novą z pisma „Film a Divad-
lo”, naczelnym redaktorem pi
sma „Vecernik” dr. Francisz
kiem Bartoszkiem oraz mło
dym utalentowanym reżyse
rem Miroslavem Prochazką,
który inscenizować będzie w

Teatrze „Maszkaron” „Gar-
gantuę i Pantagruela” Fran-
coise Rabelais’go. Trwają roz
mowy między Teatrem „Ma
szkaron” a Sceną Studio w

Bratysławie, na temat wymia
ny reżyserów, scenografów’ i
zespołów. Jan Solowić obejrzał
„Szatana na wydziale filozofi
cznym” Ivo Bresana.

(wg)

Igrzj’ska młodzieży
szkolnej

Dziś zainaugurowane zostaną
w Pairku im. Henryka Jordaraa

Wojewódzkie Igrzyska Młodzie
ży Szkolnej. O godzinie 11 na

Błoniach odbędą się drużyno-
I we biegi przełajowe.

Organizatorem imprezy jest
Kuratorium Oświaty i Wycho
wania oir.az Szkolny Związek

'

Sportowy w Krakow’ie. (m)

Rekordowa wygrana
w Totku

Jak poinformował nas dyrek
tor oddziału międzywojewódz
kiego Totalizatora Sportowego
Franciszek Hyla, w Krakowie

paidla rekordowa wygrana w

jesiennych zakładach specjal
nych. Szczęśliwy posiadacz ku
ponu z pięcioma trafieniami

złożonego w kolekturze na os.

Strusia w Nowej Hucie zgarnie
sumę 10 milionów 479 tys. zł.

Druga taka sama wygrana pa-
dła w Jaworznie.

Jest to rekordowa wygrana
w historii Totalizatora Sporto
wego. (m)

Algieria i Maroko
finalistami MS

W Algierze rozegrano rewan
żowy mecz 1/2 finału elimina
cji piłkarskich mistrzostw świa
ta strefy afrykańskiej, w któ
rym Algieria pokonała Tunezję
3:0 (2:0). Pierwsze spotkanie
przyniosło także sukces piłka
rzom Algierii (4:1) i oni, awan
sując do finału strefy afrykań
skiej, zapewnili sobie udział w

decydującej fazie „Mexico-86”.
W drugim półfinałowym spot

kaniu ,,MexKo-86” strefy afry
kańskiej Libia pokonała Maro
ko 1:0 (1:0). Ponieważ pierwsze
spotkanie wygrali piłkarze
Maroka 3:0, oni zapewnili sob'.«
awans do finału „Mexico-86”.

hotelu a

£

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE W KRAKOWIE

zatrudni pilnie
— na nowych korzystnych warunkach płacowych

obowiązujących od sierpnia br.

kandydatów na kurs motorowych
(w pełnym łub niepełnym wymiarze czasu pracy)
O przyjęcie mogą się ubiegać kandydaci spełniający

następujące warunki:
— ukończone 20 lat
— nie karany sądownie
-— uregulowany stosunek do stafiby ■wójskówsj
Kandydaci podczas szkolenia otsrayniują wynagro

dzenie w wysokości 40 zł/gods.
' Po kurne wynagrodzenie wynosi 70—80 aJ/godz., 10

proc, premii regulaminowej, 20 proc, premii motywa
cyjnej, dodatki zmianowe ora'z dodatki nocne.

Zarobek miesięczny wynosi 27.000 złotych, z możli
wością wysokich dodatkowych zarobków za pracę w

godzinach nadliczbowych.
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— dla zamiejscowych zsikwaterowasnte
pracowniczym

— bilet wolnej jazdy środkami komunikacji miej
skiej dla pracowników oraz członków ich rodzin

— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych
Przedsiębiorstwo gwarantuje wysokie dodatki stażowe
i nagrody jubileuszowe.

Bliższych informacji udziela waz zgłoszenia przyj
muje Dział Kadr MPK, ul. Brożka 3, teł. 66-42-65,

Pomoc dla Meksyku
Zarząd Niezależnego Samo

rządnego Związku Zawodowe
go Pracowników Gastronomi-
czno - Turystycznej Spółdziel
ni Spożywców w Krakowie, ul.
Dietla 64, w poczuciu solidar
ności i chęcr pomocy ofiarom
katastrofy w Meksyku w ich
tragicznych chwilach, wysto
sował apel do załogin składa
nie dobrowolnych datków na

ten cel.

W -wyniku akcji pracownicy
Spółdzielni złożyli 135.600,— zł
na rzecz mieszkańców Meksy
ku, dotkniętych kataklizmem.

„Społem” PSS Śródmieście
Kraków, ul. 1 Maja 6, Rada
Nadzorcza oraz NSZZ Pracow
ników „Społem” PSS Śródmie
ście przelały na pomoc dla
mieszkańców Meksyku kwotę
zł 50.000.

Stracenie patrioty
południowoafrykań

skiego
LONDYN (PAP). W piątek

rano w więzieniu południowo
afrykańskim został . stracony
bojownik afrykańskiego Kon
gresu Narodowego 28-letni
poeta Beniamin Moloise. Pre
zydent RPA nie uwzględnił a-

peli o ułaskawienie, wystoso
wanych do niego w ostatnich
dniach przez sekretarza gene
ralnego ONZ, Radę Bezpie-

czeństwa ONZ, szefów państw
zgromadzonych na konferen
cji Commonwealthu, której
członkiem była kiedyś Afryka
Południowa, Organizacji Jed
ności Afrykańskiej, szefów’
wielu państw. Na początku ty
godnia prezydent RPA odrzu
cił apel skazanego i jego o-

brońców o rewizję procesu.
Adwokaci oświadczyli, że dy
sponują nowymi dowodami
potwierdzającymi, iż Benja
min Moloise nie zabił poli
cjanta, za co został skazany
na karę śmierci.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

chorych na hemofilię leczo
nych importowanymi prepa
ratami krwiopochodnymi (2
spośród 89).

Wyniki tych wstępnych ba
dań wskazują, że czynnik
etiologiczny anty-htlv-III/ lav
dotarł do Polski. Zakaże
nie tym wirusem przebiega
do chwili obecnej bezobjawo-
wo i dotyczy wyłącznie osób
ze znanych grup ryzyka. Wszy
stkie osoby, u których wykry
to przeciwciała anty-htlv-IH/
Zlav zostały o tym poinfor
mowane, poddane badaniom
klinicznym i pozostają pod ob
serwacją lekarską. Na podsta
wie wyników dotychczaso
wych badań nie można prze
widzieć czy którakolwiek z

tych osób rozwinie pełnoobja-
wowy AIDS.

Badania grup ryzyka oraz

krwiodawców są kontynuowa
ne.

W żadnym z tych czterech
przypadków nie stwierdzono
objawów AIDS. Przeciwciał
anty-htlv-III/lav nie wy
kryto w żadnej próbce suro
wicy osób z pozostałych grup:
120 narkomanów, 44 prostytu
tek, 1340 krwiodawców oraz

34 osób otrzymujących liczne
przetoczenia krwi.

*.

AIDS dotarł do Polski
Rozmowa PAP

z pełnomocnikiem
ds. AIDS, głównym

inspektorem
sanitarnym, gen. bryg,

prof. Jerzym
Bończakiem

— Czy z treści komunikatu
wynika, że mamy w

czterech ludzi cierpiących
AIDS, czyli po polsku —

spół nabyty upośledzenia
porności?

— Owi ludzie nie mają
jawów klinicznych AIDS,
tomiast mają jej pierwsze
symptomy. Można więc spo
dziewać się u nich objawów
świadczących o postępującym
procesie choroby.

— Jakie są jej pierwsze ob
jawy?

— Początkowo — nietypowe.
Sprowadzają się do znacznego
zmęczenia, bez - widocznej
przyczyny, wzmożonej potli-
wotoi, postępującego spadku
na wadze, niekiedy również
dochodzą zaburzenia żołądko-
wo-jelitowe. Ale oczywiście

Polsce
na

ze-

od-

ob-
na-

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA:

Kręglarstwo: Puchar ziemi

krakowskiej — ul. Dekerta,
godz. 9

Koszykówka: Hutnik — AZS
Lublin (II liga kobiet) — hala
Hutnika godz. 12; Wisła — Gli
nik Gorlice (I liga kobiet) —

hala Wisły godz. 16; Wisła —

Gwardia Wrocław (I liga męż
czyzn) — hala Wisły godz. 17.45;

Piłka nożna: Hutnik — Koro
na Kielce (II liga) — boisko
Hutnika godz. 14.30

Tenis stołowy: Klasyfikacyj
ny turniej seniorów — halą
Wisły godz. 15

Piłka ręczna: Hutnik — Stal
Gorzów (I liga) — hala Hutni
ka godz. 17
NIEDZIELA:

Kręglarstwo: „Puchar ziemi

krakowskiej” — ul. Dekerta

godz. 8
Tenis stołowy: Klasyfikacyj

ny turniej juniorów — hala

Wandy, godz. 9
Kajaki: „Błękitna wstęga

Wawelu” — przystań Nadwiśla-
nu, godz. 10

Piłka nożna: Wawel — Czu
waj Przemyśl (III liga) — sta
dion Wawelu, godz.. 11; Telpod
— Zagłębiańka (I liga kobiet) —

stadion Korony, godz. 11.
frm)

Z życia TKKF
SOBOTA

1S PAŹDZIERNIKA
turniej tenisa stołowego.

N. Huta, os. Stalowe 16 (DMH)
— godz. 10

otwarty turniej szachowy,
klub „PODWAWELSKI”, ul.
Komandosów 21 — godz. 11

zabawy rekreacyjne dla
dzieci i dorosłych, park Jorda-
na — godz. 11

instruktaż ćwiczeń kultury
stycznych, N. Huta, os. Kazimie
rzowskie 29 — godz. 16—18

NIEDZIELA
20 PAŹDZIERNIKA

0 „Bieg po zdrowie”, zbiórka
w parku Jordana, obok pawilo
nu OSiR „Krakowianka” —

godz. 8.

(m)

przenieść wirusa AIDS przez
kontakt heteroseksualny. Lu
dzie ci nie mogą być również
oczywiście dawcami krwi. Na
tomiast normalne, codzienne
kontakty towarzyskie, rodzin
ne czy zawodowe1 z osobni
kiem będącym nosicielem wi
rusa AIDS absolutnie nie gro
żą zakażeniem.

— Czy każdy człowiek w

Polsce z podejrzeniem tej cho
roby może mieć gwarancję, że
będzie skutecznie zbadany i o-

Irzyma autorytatywną odpo
wiedź, czy jest chory, czy nie?

— Rzecz jasna. Wyznaczyliś
my w tym celu odpowiednie
placówki. Krew do badania
mogą pobierać wszystkie sta
cje sanitarno-epidemiologiczne
w kraju. Centrum diagnosty
cznym jest Państwowy Za
kład Higieny.

— Jakie Pan widzi perspek
tywy walki z AIDS w Polsce?

— Cóż, jakkolwiek choroby
tej lekceważyć nie woln-o —

wszak, medycyna światowa
nie rria tu jeszcze ani szcze-

le-
ków — ale też nie należy
jej niebezpieczeństw wyolbrzy
miać. Jesteśmy bogatsi o do
świadczenia innych krajów
Nasz system profilaktyczno-
interwencyjny działa już od
paru miesięcy. Krótko mó
wiąc, jesteśmy przygotowani.

objawy takie występują też w

wielu innych schorzeniach,
trzeba o tym pamiętać.

— Jakie są wobec tego ty
powe objawy, specyficzne dla
AIDS właśnie?

—■Nieodwracalna, niestety,
jak dotąd, utrata odporności
organizmu, a więc tzw. infek
cje oportunistyczne, np. infek
cje wirusowe, bakteryjne, in
wazje pasożytów, zakażenia
grzybicze, często banalne, któ
re u zdrowego człowieka by
łyby bez trudu zwalczone. Tu
organizm zwalczyć ich nie po
trafi. Kolejną wreszcie fazą
bywają zmiany nowotworowe,
głównie skóry, ale też i in
nych narządów.

— Czy owych czterech Pola
ków, u których wykryto we

krwi wspomniane w komuni
kacie antyciała, jest nosiciela
mi rzeczonej choroby, tzn. czy pionki, ani skutecznych
mogą zakażać innych, a

tak, to w jaki sposób?
— Tak. Głównie przez

takty seksualne. Ok. 80
ofiar AIDS w Stanach Zjed
noczonych, to homoseksualiści.
Homoseksualista może też

Mecz oldboyów
W Wieliczce odbył się mecz

piłkarski olboyów tego miasta z

zespołem oldboyów Krakowa.

Spotkanie wygrał Kraków 7:^

(1:3).
Bramki dla Wieliczki zdobyli:

Kuć — 3, Batko, Ptasznik; dla
Krakowa: Chetnicz, Sputo i

Sputnik po 2 oraz Sarnst.

Organizatorem spotkania był
KS Górnik i Kopalnia Soli w

Wieliczce. Dochód z meczu prze
znaczono na pomoc ofiarom trzę
sienia ziemi W Meksyku. (m)

Ćwicz karate

Sekcja Karate — do Kyokas-
hinkai przy Ognisku TKKF

Wieczysta-Ugorek, Kraków ul.

Ugorek 1 tel. 11-78-08 (od 17
do 21 przyjmuje zapisy dla
dzieci ód 8 do 12 lat oraz

dla młodzieży do 24 lat, do

sekcji początkujących i zaawan
sowanych. Opłata miesięczna
250 zł. (płatne za kwartał 750
zł.). ‘(a)

W kilku wierszach

jeśli

kon-
proc.

(m) W meczu superligi te
nisa stołowego Węgry przegrały
w Eger ze Szwecją 2:5.

Komitet Wykonawczy
(UEFA) podjął w Wiedniu de
cyzję zezwalającą piłkarskiej
reprezentacji Anglii, na udział
w mistrzostwach Europy, które
odbędą się w roku 1988 w RFN

Wojciech Fibak awansowa1
do ćwierćfinału tenisowego tur
nieju Grand Prix rozgrywanego
w Bazylei, zwyciężając w 1/8

i finału rozstawionego a nr 8 w

tej imprezie Szweda Nystroema
7:6 (7:5), 6:4.

W ciekawszym ćwierćfina
le singla mężczyzn turnieju ha
lowego rozgrywanego w Sydney
Annacone pokonał Hoopera 4:6,
6j3, 6:4.

Jusupow i Portisch są na
dal na czele turnieju szachowe
go pretendentów rozgrywanego
w Montpellier we Francji. Po
5 rundach mają oni po 3,5 pkź.
o 0,5 pkt wyprzedzając Tala. i
o 1 pkt. Timmaną, który ma

jednak jedną partię odłożoną.
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— Nabierz dużo powietrza. Przeć!
Przeć! Mocno — denerwuje się po
łożna, drobna blondynka w czepku
z czerwonym paskiem. Dwie uczen
nice z przejęciem krzątają się wko
ło rodzącej, starając się jej pomóc.
Jedna prowadzi jej rękę do - wy

stającego przy łóżku uchwytu.
— Czy chcesz urodzić to dziecko?

To jest twoje dziecko, ja go za

ciebie nie urodzę — przemawia po
łożna do rodzącej. — Nie krzycz,
tylko ródź — dodaje rzeczowo i roz
gląda się po sali. Na wszystkich
dziewięciu łóżkach oddzielonych od
siebie małymi ściankami leżą ko
biety. Trzy czekają na wolne miej
sca, siedząc na leżance.

Dzwonek do Izby Przyjęć.
— Dwudziesta dzisiaj, oszaleć

można — mruczy położna i patrzy
obojętnie na otumanioną bólem ko
bietę o zaczerwienionej z wysiłku
twarzy, oblepionej mokrymi od po
tu włosami.

— Musisz urodzić, kochanie —

położna nagle zmienia ton. — Zmo
bilizuj się, poczekaj na skurcz —

łagodnie dotyka wielkiego brzucha
pokrytego niebieskimi żyłkami jak
globus siecią rzek i z niepokojem
spogląda na. sąsiednie łóżko, skąd
słychać coraz głośniejsze jęki.

— Nie wszystkie na raz — napo
mina; choć nikt jej nie słucha. —

No, nabierz powietrza — zwraca się
do rodzącej — idzie skurcz...*

Ta dwudziesta, jak wszystkie
przed nią, z lękiem przekracza próg
Izby Przyjęć. Sama, mąż został za

drzwiami. Wie, nie wyjdzie stąd, aż

zakończy się to, co zapowiadają bo
lesne skurcze. Pusto, więc dzwoni
jeszcze raz. Na małym biurku wci
śniętym pod okno, .między drzwi toa
lety, a rejestracją, lampa oświetla
grubą księgę, do której zostanie
wpisana dwudziesta na tym dyżu
rze, chyba 97580 w Oddziale Położ
niczym Szpitala im. Żeromskiego w

Nowej Hucie, któraś tam w Polsce
i na świecie kobieta rodząca. Spo
gląda na oszkloną szafkę. Steto
skop, rękawiczki, olej, spirytus sali
cylowy t- rejestruje mimowolnie.
Patrzy na leżankę nakrytą zmiętym
prześcieradłem, zlew, resztki myd-

niętymi w kształt trąbki brzegami.
— Jak za króla Ćwieczka, wstyd —

z niechęcią kręci nią w palcach.
*

Krzyk z drugiego końca sali.
Praktykantka biegnie w tamtą
stronę, położna idzie wolniej.

— My już nie słyszymy takich
krzyków, jesteśmy wyczulone na

oddechy, tętno — usprawiedliwia
swój zwolniony krok.

— Tamta zaczyna rodzić — wska
zuje mi jedna z praktykantek —

Hania odbiera poród „dyplomowy”.
Stoi przy wyprężonej w bólu ko

biecie, patrzy na nią uważnie znad
płóciennej maski. Przeźroczysty far
tuch ochroni jej biały pielęgniarski
kostiumik przed krwią.

— Nabierz powietrza. Głębiej. Są
skurcze. Przyj! — nakazuje dyplo-
mantka. Rodząca jak w hipnozie
wykonuje jej polecenia.

— Czy dajecie już nowe życie? —

pyta patetycznie nadchodzący le
karz, rozśmieszając uczennice.

Tylko rodząca nie zauważyła żar
tu. Znów przychodzi skurcz. Kobie
ta przymyka oczy, na jej twarzy
widać ból i zmęczenie. Wielki brzuch
przytłacza drobną sylwetkę. Przy
ciąga kolana do brody i szuka rę
kami uchwytów przy łóżku. Nabie
ra powietrza i wtłacza go w siebie
czerwieniejąc' z wysiłku. Położna
sięga po nożyczki. Odwracam gło
wę. Rodząca napręża mięśnie i wy-
daje nieludzki krzyk. Ciemna głów
ka przeciska się jakby była z gumy
Położna ujmuje ją, przekręca w bok,
wytacza barki noworodka. Sino-
czerwone ciałko leży już obok mat
ki.

Syn! Ma pani syna! — obwiesz
cza dyplomantka. Podnosi wrzeszczą
cego noworodka unużanego w ma
zi, płodowej i krwi, by pokazać go
matce. Ta z niedowierzaniem wpa
truje się w dziecko,w jego brzyd
ką, wykrzywioną twarzyczkę i łzy
płyną jej po policzkach.

Rozmowę przerywa położna wzy
wająca lekarza. Wszyscy wychodzą
pospiesznie.

— Tętno słabnie — słyszą przy
ciszone głosy.

— Znów będzie ceśarka, czasem

sześć w ciągu dyżuru — pomrukuje
salowa. — Kiedyś jednej doby by
ło osiem cesarskich cięć.*

Już ją wiozą. Wózek zatrzymuje się
w przedsionku sali operacyjnej prze
znaczonej wyłącznie do cesarskich cięć.
Lekarze i pielęgniarki starannie myją
ręce i przebierają się w operacyjne
szaty. Instrumentariuszka, w masce,

czepku i rękawiczkach, zwinnie roz
kłada wysterylizowane narzędzia na

jałowym płótnie. Podchodzę, by - się
przyjrzeć ich różnym kształtom.

— Jest ich sto osiemdziesiąt dzie
więć — precyzuje instrumentariuszka.

Wwożą ciężarną i układają na wąs
kim stole operacyjnym pod wielką
lampą. Milczy, tylko rumieniec na

obrzmiałej twarzy i plamy na szyi
zdradzają zdenerwowanie. Nad jej
ciałem góruje balonowaty brzuch, na

nim skupia się uwaga obecnych. Wią-
żą jej nogi. Pielęgniarka anestezjolo
giczna mierzy ciśnienie. Tuż za gło
wą operowanej stoi aparat do znie
czulenia, stolik na narzędzia i stojak
z kroplówką. Anestezjolog szuka ży
ły na przedramieniu kobiety. Wcho
dzą lekarze, w maskach i czepkach
wyglądają zupełnie inaczej. „Andrzej
Gach, Marian Witalisz i stażysta, któ
rego nazwiska nie znam” — przedsta
wia ich szeptem jedna z pielęgniat ek.

Nakrywają płótnem ciało kobiety,
pozostawiając tyiko prostokąt na brzu-

' chu różowiejący kolorem skóry. Le
karz stojący z prawej strony prze
cina skalpelem skórę brzucha, pierw
sza krew płynie strużką. Przecina

głębiej kolejne warstwy, a asystujący
okładają chustami. tę ranę, hakami
rozwierają jej brzegi. Szybkie są ru
chy rąk lekarzy i asystentki, nie mo
gą dojrzeć kolejnych czynności. Po

narzędzia, jakby po to. by wytworzyć
przekonanie, że jest to miejsce nie
zwykłych wydarzeń, toczących się na

granicy życia 1 śmierci.
— Wymarzyłam sobie to wszystko —

zwierza mi się pani Emilia. — Po
dwudziestu ośmiu latach istnienia blo
ku operacyjnego wymieniliśmy insta
lacją elektryczną, wodociągową, każdy
kafelek. Wreszcie jest się czym cie
szyć, a ja za rok muszę odejść na

emeryturę — uśmiecha się smutno. —

Bo ja tu, proszę pani, pracuję od po
czątku, od pięćdziesiątego czwartego.
Wtedy nie było autoklawów, narzędzia
pyrkały w sterylizatorze jak ziemnia
ki. A teraz zawsze czekają cztery ze
stawy operacyjne, bo przecież nigdy
nia wiadomo kiedy będą potrzebne Ą
gdy trzeba nagle operować, każda mi
nuta się liczy. Pamiętam, jak w siat
kach nosiliśmy lekarstwa do szpitala
— wraca do wspomnień. — Przez to

błoto, w gumiakach. Co ci młodzi o

tym wiedzą?
A ja, słuchając tych wspomnień,

myślę, że jednak pozostało w tym
szpitalu coś z atmosfery dawnych lat.
Może dlatego do sali porodowej, w

której czasem nawet brak wolnego
łóżka, kobiety ciągną z daleka na czas

rozwiązania. „Nie potrafię odmówić
tym spoza rejonu, jeśli pragną rodzić
właśnie tu — wyjaśni rai potem dy
rektor szpitala doktor Stanisław Wil
koń, który spędził w Nowej Hucie

prawie całe zawodowe życie, w wol
nych chwilach pisząc wiersze. — Nie

potrafią zamknąć drzwi przed rodzą
cą”.

Prezes Krakowskiego Oddziała Towarzystwa Przyjaźni Polske-GreekieJ Andrzej lendrakow-
ski przydzielił jedno miejsce w trampingu do Grecji naszej redakcji. Prces dużą część
sierpnia jeździłem śladami Homera 1 Fidiasza. Niektórzy moi współtowarzyzae mieli za so

bą dobre przygotowanie, gdyż praca cały rok korzystali z prelekcji 1 wykładów w klubie Za
kątek przy ul. Poselskiej a teras mogli konfrontować wiedzę książkową z rzeczywistością.

W tym roku towarzystwo zorganizowało dwie wycieczki, na rok przyszły zamiary są jeszcze
ambitniejsze. Planuje się m. in, rejs po wyspach oraz wyjazd autokarowy. Dąży się, by pod
róże te były możliwie najtańsze, stąd zrezygnowano s powierzenia ich organizacji fachowym
agencjom turystycznym. Jedynie „Almatur” pomagał w załatwieniu formalności paszportowych
i wymiany dewiz na kraje socjalistyczne, resztę załatwiliśmy we własnym zakresie.

Wycieczka ma charakter autokarowego trampingu; jedzie się z namiotami i własnym wy
żywieniem. Okazuje się, że taka forma podróżowania nie jest zbytnio męcząca. Załadowa
nie i wyładowanie sprzętu nie sprawiło większych trudności, rozbijanie namiotów z po
stoju na postój było coraz łatwiejsze.

Autokar dowozi! nas zawsze niemal na sam biwak, nie zdarzyło się, ahyśmy przenosili rze
czy dalej niż pięćdziesiąt metrów. Nadto nasz kierownik — życzyłbym renomowanym biurem
podróży posiadania takich pilotów — Zbigniew Zięba, na co dzień pracownik Rady Narodowej
m. Krakowa, znał doskonale trasę, nie było więo problemów ze znalezieniem kempingów.

Grupa liczyła około 40 osób, autokar prowadziło dwóch kierowców PKS z Nowego Sącza, któ
rzy delegowani byli na ten wyjazd w nagrodę za dobrą pracę. Pan Piotr, który przejechał
już w swym życiu około 3 milionów kilometrów i pan Edward mający na swym koncie mi
lion. Obaj okazali się znakomitymi kierowcami; po Atenach, Belgradzie czy Stambule jeździli
równie pewnie jak po Nowym Sączu.

Autobus był pełny. Oprócz 40 osób wiózł namioty, śpiwory, stoliki, krzesełka, butle gazowe
i dużą ilość żywności. Zapasy musiały bowiem wystarczyć na trzy tygodnie. I wystarczyły.

Wyruszyliśmy z Polski w czasie alarmu powo
dziowego. Punkt graniczny w Cieszynie jeszcze
dzień wcześniej nie obsługiwał turystów, gdyż
Olza zagrażała granicznemu mostowi. Nam się
udało. Po 5-godzinnej odprawie celnej przeje
chaliśmy granicę. Formalności celne przebiega
ły bez specjalnych wrażeń, tylko jedna pani
miała z sobą taką ilość towaru, że można by
otworzyć niezły składzik.

lekim potomkiem Mineyki, podobnie zresztą jak
i krakowski arabista Stanisław Cieński. Obaj
krewniacy spotkali się niedawno w Krakowie,
podczas wizyty greckiego dostojnika w naszym
kraju.

POMIDORY^ BAWEŁNA I POMARAŃCZE
Przejeżdżając przez Grecją napotyka się wiele

upraw. I tak w drodze od Arty w kierunku Delf,

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

*

Na trzęsących się wózkach, czując
ból przy każdym drgnieniu, jadą ko
biety z sali porodowej do oddziału
położniczego. Przy pomocy uczennic z

sykiem przeciągają obolałe ciała na

łóżka. Zwykła sala szpitalna po opu
szczeniu porodówki wydaje im się ra
jem. Odpoczywają dzieląc się wraże
niami.

— Przyjechałam tu o piątej rano,
sąsiad mnie przywiózł, Nigdy w życiu
tak nie cierpiałam — zwierza mi się
szeptem mizerna blondynka z miną
skrzywdzonego dziecka. — Tak chyba
wygląda piekło...

Jej sąsiadka, mksywna, czarna ko
bieta, z godnością wieloródki opowia

ZBIGNIEW SATALA

ła. Krzyk dochodzący z sali poro
dowej przez korytarz i uchylone
drzwi sprowadza następny skurcz
spinający brzuch.

— Pani do porodu — stwierdza
stojąca w drzwiach pielęgniarka.
Smukła, nieco wyniosła, obrzuca
szybkim spojrzeniem nieforemną
postać czekającej i podchodzi do
biurka.

— Imię? Nazwisko? Adres? Ostat
ni poród? — rzuca pytania.

Kobieta z trudem układa słowa w

logiczne odpowiedzi. Wyjmuje pap
cie z nylonowej torby, to znów je
wkłada.

— Mój poród? — pyta niedorze
cznie.

Położna po raz pierwszy się u-

śmiecha.
— Niech się pani nie denerwuje,

tyle rodziło przed panią.
— Nie ma wyjścia — kobieta roz

kłada ręce nad monstrualnym brzu
chem.

Położna bada ją spokojnie.
Drzwi toalety otwiera tęga salo

wa i gestem ręki wskazuje ciężar
nej aby weszła. - Sięga po żyletkę,
przygląda się jej ostrzu. Obok leży
zestaw do hegara. Ciężarna dźwiga
Sie niezdarnie i wychodzi.*

.— Wszystko do nas, choćby się
waliło — narzeka położna, którą zwą
tu panią Barbarą. — Bo do nas na
leży nie tylko Nowa Huta, ale te

wszystkie okoliczne wsie. Na szczę
ście ostatnio nieco zmniejszono re
jon.

Przychodzą tu rodzić kobiety za
mieszkałe w pierwszych nowohuc
kich blokach skrywających w ziele
ni swoją brzydotę i szarość, przy
chodzą mieszkanki dziesięciopiętro-
wych kolorowych bloków z nowych
osiedli tej dzielnicy. Tu jadą na czas

rozwiązania kobiety z podmiejskich
willi i niewiele różniących się od
nich piętrowych domów z podkra
kowskich wsi. *

Ta dwudziesta w kusej koszuli
odstającej groteskowo od wydętego
brzucha idzie z toalety Izby Przyjęć
do sali porodowej. Krzyk rodzących
wskazuje jej kierunek, lecz nie za
chęca do wejścia. W dużej sali wy
łożonej seledynowymi kafelkami nie
ma kąta, w którym można by było
Ukryć swoją nagość i ból.

Położna wprowadza nową do wol
nego boksu. Ta niezdarnie wspina
się na wysokie łóżko odruchowo
chroniąc brzuch. „Nie potrafię się
uśmiechać do dwudziestej kobiety,
która wchodzi w czasie dyżuru na

porodówkę — przyznaje położna, pi-
jąc w pośpiechu w ciasnej dyżurce
kilka łyków herbaty. — Ja wiem,
że jej to potrzebne, ale mnie cza
sem na to nie stać...”

Na pierwszym łóżku pod oknem
jęczy duża kobieta o opuchniętej
twarzy okolonej siwiejącymi włosa
mi. „Proszę jeszcze nie przeć” —

przypomina jej przemykająca mię
dzy łóżkami położna.. Ciemne uda
kobiety silne, jak dwie kolumny,
wspierają pokryty plamami brzuch.
„Leżę tu od wczoraj, od dziewią
tej” żali się, gdy staję przy jej
łóżku, a kiedy zaczynam ją pocie
szać — szlocha.

— Nie można im powiedzieć mi
łego słowa, bo zaraz się rozczulają
nad sobą — ostrzega położna.

Młody lekarz przystawia głowicę
stojącego przy łóżku aparatu do od
krytego brzucha.

— Rejestruje akcję serca płodu i
siłę skurczu macicy — wyjaśnia,
widząc, że oglądam urządzenie. —

Taki aparat powinien być przy każ
dym łóżku, a my mamy jeden na

dwa oddziały i to zużyty.. Posługu
jemy się tym oto stetoskopem —

sięga po plastykową rurkę z wywi-

W dyżurce przez cały czas dzwo
ni telefon. Uczennica biegnie pod
nieść słuchawkę, jakby dopiero te
raz usłyszała jego dźwięk.

— Jeszcze nie urodziła — mówi
niecierpliwie.

— Można oszaleć z tymi telefo
nami — narzeka położna. — Taki
tatuś potrafi dzwonić dziesięć razy
w ciągu dyżuru. A jeszcze ciocia,
koleżanka. Tu powinni zatrudnić
telefonistkę.

W maleńkiej dyżurce pielęgniar
skiej brak miejsca, by postawić
czwarte krzesło. Lekarze zatrzymu
ją się w drzwiach i na stojąco piją
herbatę.

— Wszystkiego brak — żali się
oddziałowa Leokadia Smoręda,
Kiedyś nie było oxytocyny. To lek
działający skurczowo na mięsień
macicy — objaśnia patrząc w mo
ją stronę. — Jest potrzebny przez
cały czas, do prowokacji porodu,
po porodzie, przy cesarce. To zno
wu brak ampicyliny, czy colistyny.
Pamiętam jak sprowadzaliśmy peni
cylinę „na ratunek”. Mówili, że u-

dało się to tylko dlatego... bo nasz

szpital ma sztandar. Dostajemy naj
wyżej półtora tysiąca igieł jedno
razowych w miesiącu, a potrzeba o-

koło dziesięć tysięcy. Nożyczkami
tniemy gazę do sterylizacji, 400 met
rów w miesiącu, na takie małe ka
wałki. Żeby czasem w wolnej chwi
li człowiek nie mógł spokojnie u-

siąść. Mamy na palcach bąble od
nożyczek.

Cichną rozgoryczeni.
— Tylko kontroli nie- brak. Z

SANEPiD-u, NIK-u, Instytutu Mat
ki i Dziecka. Potem przychodzą
sprawdzać, czy zalecenia zostały
wykonane — dodaje lekarka.

Dla odprężenia rozmawiamy o

nowych metodach prowadzenia bez-
bolesnych porodów. Doktor Walde
mar Pabiś opowiada o porodach pod
wodą. Każdy kolejno przypomina
to, co przeczytał w zagranicznych
czasopismach o nowoczesnych meto
dach i próbach prowadzenia poro
dów. Wieści te brzmią jak nie z

tego świata. Gdzieś prowadzi się
porody pod lustrami, by rodząca
mogła wszystko śledzić i świado
mie j uczestniczyć. Podobno muzyka
także ma wpływ na samopoczucie
kobiety rodzącej Są szpitale, w któ
rych do porodu zaprasza się ojca.

chwili jeden z nich wkłada w jamę
brzucha całą dłoń i wydziera z niej
dziecko. Jest sine, owinięte pępowiną.
Jego krzyk sprowadza spokój. Opero
wana jeszcze go nie słyszy.

— Chłopiec — oświadcza lekarz,
Pielęgniarka już czeka na noworod

ka, rozpostarłszy białe płótno.
Przy stole operacyjnym nadal po

śpiech, aż do założenia ostatnich
szwów.

Do dyżurki pielęgniarskiej zagląda
ordynator, doktor Antoni Pisarczyk.
Rosły, śmiejący się głośno mężczyz
na, o familiarnym stylu bycia.

„Gdybym był kobietą, to bym tu
tak cierpliwie nie leżał — śmieje się.
— A one są nadzwyczaj spokojne. Ale
chcą tu rodzić — mówi po chwili nie
bez satysfakcji. — Nawet teraz, gdy
na położnictwie remont, a całą ginę
kologię umieściliśmy na korytarzu i

wszystko wygląda tak odstraszająco.
Czasem nie można ich w pórę poło
żyć — przyznaje ponuro. — ...Coraz

więcej wad, urazów okołoporodowych
— w zasmuceniu kręci głową. —

Wcześniaków przybywa... żeby chro
nić dziecko robi się dużo cesarskich
cięć... Te nasze kobiety są przemę
czone, dom, praca, one rodzą „w mar
szu”. A my tu ciągle trzymamy w

rękach dwa życia, matki i dziecka”.
— Nie widziała pani wszystkich sal

operacyjnych — przypomina oddzia
łowa bloku operacyjnego Emilia Do-
rożowee. — Ta do cesarskich cięć jest
najmniej efektowna, bo jaszcze nie
udało się przeprowadzić remontu —

tłumaczy prowadząc mnie przez ru
chliwe

_ korytarze, gdzie białe fartu
chy mieszają się z kolorowymi stro
jami. — Ale na górze mamy piękne
dwie sale operacyjne. Pełnimy ciągle
ostry dyżur od 1S61 roku. Tu jest peł
na gotowość operacyjna przez całą do
bę — dobitnie uświadamia mi ten
fakt. — To wszystko „trzyma” gar
stka ludzi. Mam siedem pielęgniarek
zamiast dwunastu, a że brakuje salo
wych niejeden ras myją posadzkę.
Proszę spojrzeć, wszystko w kolorze

seledynowym — z widoczną przyjem
nością wprowadza mnie do pierwsze
go pomieszczenia bloku operacyjnego.
— Tu jest większa sala, a po drugiej
stronie sala „B” — ze swobodą poru
sza się po jasnoseledynowych prze
strzennych pokojach, w których we
dług nie znanych mi zasad rozmiesz
czono dziwne sprzęty, urządzenia 1

da o swoim porodzie. „Ból trzeba
przeżyć, zresztą szybko się go zapo
mina, gorzej, że przez cały czas, aż do

wypisu, nie widzi się dziecka. My się
o nie martwimy, zresztą do czego to

podobne, żeby matce nie pokazać
dziecka przez dwa dni”.

Przypominam sobie słowa doktora
Czesława Szeląga „To bardzo źle, że

położnice muszą od nas odchodzić już
w dwa dni po porodzie — mówił z

zatroskaniem. — One ledwo się trzy
mają na nogach. Dopiero potem mogą
przyjść komplikacje, puszczają szwy,
grozi krwawienie, zaczyna się lakta
cja, zapalenia piersi”.

„Cicho młody obywatelu, naucz się
czekać w kolejce, bo ci się to przy
da” — przemawia pielęgniarka do
wrzeszczącego noworodka. Stoi z

maleństwem na ręku między rzęda
mi białych łóżek. Z wielu jednako
wych zawiniątek wyglądają podobne
do siebie pomarszczone twarzyczki,
wykrzywione nic nie znaczącym
grymasem. Niektóre cmokają, inne
płaczem domagają się jedzenia. A
ona się śpieszy, by nakarmić wszy
stkie. Zresztą śpieszy się już od
rana, bo o szóstej musiała wykąpać
dwadzieścia dwoje dzieci, które tra

fiły na jej salę i nakarmić je przed
wizytą. Precyzyjnymi ruchami na
mydlą małe ciałka i niesie je pod
kran.

— Ciasno, czasem nawet zabrak
nie łóżeczek — wzdycha — wtedy
układa się je na wózku jedno przy
drugim, jak sardynki.

— Nie tylko łóżeczek brakuje —

zauważam.

,
— Pracuję w tym szpitalu trzy

dzieści dwa lata, dwadzieścia osiem

przy noworodkach i przeżyłam już
wszystko, ale w ostatnich latach ro
dzi się bardzo, dużo dzieci. Czasem
mamy 80 w oddziale. Najgorsze są
noce, człowiek pada na nos. W do
datku wszystkiego brakuje. Nawet
pieluch, zwłaszcza w sobotę i nie
dzielę, bo pralnia ma wtedy wolne.
Podkłada się koszulki, żeby nie od
parzyć dzieci. Nie ma dość spraw
nych inkubatorów, nawet głupich
żarówek brak. Gdy przy „czterdzie
stce” przyjdzie pobrać krew takie
mu maleństwu trudno znaleźć na
czynie krwionośne, wszystko wyda
je się szaro-żółte. Do niedawna po
łożnice leżały na korytarzu, bo w

oddziale położniczym', jest remont.

My biegamy korytarźem całą noc,
więc te biedaczki nawet nie mogą
się przespać. „Cicho — napomina
dziecko — Ciotka ci zaraz da jeść,
a ta pani —-wskazuje na mnie —

ta pani i tak ci nic nie pomoże”.
'

*

Widok wcześniaków zamkniętych
w inkubatorach. To cud, że w ciał
ku ważącym kilogram, czy nawet

mniej może istnieć ludzkie życie.
Jest ich dziesięć, najmniejsze ma

1000 gramów, ale był też wcześniak
750 gramowy, którego udało się u-

trzymać przy życiu aż osiągnął wa
gę i wzrost normalnego noworodka.
Mniejsze umierają. Leżą nagie w

inkubatorach, równomiernie unoszą
się duże brzuchy wydęte nad pają-
kowatymi ciałkami. Niektóre wyda
ją skrzek niepodobny do płaczu. W
inkubatorach jest uregulowana wil
gotność powietrza, temperatura,
dopływ tlenu, warunki zbliżone do
naturalnych w ciele matki. Młoda
pielęgniarka obserwuje je przez ca
ły czas. „Muszę ciągle na nie pa
trzeć, bo czasem przychodzi bezdech
i trzeba uciskać klatkę piersiową,
albo sięgnąć po mały aparat Ambu”
— wyjaśnia.

Gdy wchodzę do dyżurki pielęg
niarskiej pani doktor Janina Dre
szer rozmawia przez telefon.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Pierwszy -postój wypadł w Budapeszcie, gdzie
przyjechaliśmy niewiele przed połnoeą. Korzy
staliśmy z gościny pracowników „Budostalu”
w iich bazie nad samym Dunajem. Rzeka wy
glądała groźnie, ■woda dochodziła pod same wa
ły. I pomyśleć, że po kilkudziesięciu godzinach
przyszło nam oglądać niemal przez cały czas

wyschłe koryta rzek.

Niemal bez żadnych wrażeń przeszła podróż
przez Węgry i Jugosławię, z wyjątkiem złapa
nia przed Belgradem jedynej na całej trasie
„gumy”.

I NAGUSY CIESZĄ SIĘ PEŁNĄ TOLERANCJĄ

| Do Salonik przyjechaliśmy późnym wieczo
rem, rozbijaliśmy namioty do północy i zaraz

potem kąpiel w morzu. Biwak znajdował się o

dobre kilkadziesiąt kilometrów od miasta, gdyż
właśnie w Saloniki-Bitsoh znajduje się wspania
ła plaża j morze. Kemping doskonale utrzymany,
dbałość o zaplecze sanitarne wzbudza szacunek.
A przy tym ceny o połowę niższe, inna rzecz,
że nasz kierownik potrafił rozmawiać z szefami
lub właścicielami pól namiotowych. Wykorzy
stywał wszystkie możliwości zniżek i suma tych
rabatów np. za członkostwo Międzynarbdowej
Federacji Kempingowej, Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Greckiej, Międzynarodowej Organizacji
Studenckiej (w

'

grupie było kilku studentów)
stanowiła pokaźną kwotę. Dzięki m. in. jego
obrotności nie płaciliśmy nigdzie na greckieh
kempingach więcej niż 1,5 dolara za noc. A

kempingi jafc już pisałem są wspaniałe. W ła
zienkach — kafelki, prysznice z ciepłą i zimną
wodą. Na niektórych polach namiotowych rosną
drzewa owocowe z mnóstwem gruszek, jabłek,
a nawet brzoskwiń. Większość plaż przy kem
pingach posiada bezpłatne leżaki i krzesełka,
a w Meteorach nawet basen. Towarzystwo mię
dzynarodowe. istnieje więc możliwość nawiąza
nia interesujących kontaktów.

A na plażach zupełna swoboda. Przy ateńskiej
Warkizie i dziesiątkach innych kąpielisk 100
metrów od najludniejszych miejsc mnóstwo na-

turystów. Nagusy cieszą się w Grecji pełną to
lerancją, bo daj- tylko przy basenie w Meteorach
widziałem ogłoszenie, że nudyzm w tym miejscu
jest zakazany.•s.

MIĘDZY NIEBEM A ZIEMIĄ
Z Salonik wzięliśmy kurs na Meteory, sławne

na cały świat skupisko klasztorów pohudowa-
I nych na wysokich, stromych skałach. A skały
g te sterczą nad równiną, płaską jak jezioro. Dziś
| prowadzi tu karkołomnymi serpentynami wy-
| godna, wyasfaltowana droga, zbudowana dla
g wygody turystów. Nie było jej, kiedy mnisi bu

dowali swoje siedziby, jeszcze w głębokim śred
niowieczu, pierwsze klasztory stanęły w XIV
wieku. Jak dostarczano na górę budulec można

się tylko domyślać. Wciągano kamienie zapewne
w koszach lub jakichś innych pojemnikach. Wy
budowano 24 klasztory, z czego do dziś zacho
wało się tylko 11, a zakonnicy zamieszkują za
ledwie 4 z nich. Wszystkie cztery można zwie
dzać i robią one rzeczywiście niesamowite wra 
żenie. W klasztorach znajdują się cerkwie pełne
poczerniałych ikon i złoconych ozdób. Najwięk
szy z eremów stoi na 500-metrowej skale Platys
Litkós, posiada 50 pustych ceł, pokaźną bilblio-
tekę i okazały kościół Przemienienia Pańskiego.
Mnisi wiedzą, że żyją dzięki turystom, więc sta
rają . się uatrakcyjnić im po-byt. Dlatego dla
przyjezdnych urządzają pokaz wciągania w ko
szu z ziemi na szczyt skały do klasztoru jednego
ze swych braci. Mimo sympatii dla turystów
zakonnicy są nieustępliwi względem stroju. Żad
na kobieta nie dostanie się do wnętrza w szor
tach lub ze zbytnio odkrytymi ramionami. Pa
nowie zaś muszą być w długich spodniach. Me
teory i zakazany dla kobiet niedaleki Atos za
czynają być konkurencją dla Hellady - antycz
nej. U podnóża skał urządzono aż 11 kempin
gów, co może świadczyć o zainteresowaniu, ja
kim cieszy się to miejsce. Meteo-ry przyjmują
turystów w każdy dzień, 7. wyjątkiem piątków,
w godzinach od 10 do 13 i od 15 do 18. Opłata
za zwiedzanie każdego klasztoru jest przystępna,
bilet kosztuje 50 drachm.

ZWIĄZKI Z POLSKĄ
Z Meteorów przepiękną górską drogą jedzie-

my do Janiny. Cały czas szosa pnie się w górę,
muisimy pokonać wiele serpentyn. Odcinek 130
kilometrów zabiera w tych warunkach 4,5 go
dziny. To Epir, kraina równie wysoka jak nasze

Tatry. Janina jest niewielkim miastem, ale bar
dzo interesującym pod względem krajobrazu i

zabytków. W mieście znajduje się kilka mecze
tów, okazała fortyfikacja a tuż za murami roz
lewa spore jezioro z wyspą pośrodku. Na wys
pie tej pobudowano kilka klasztorów.

Janinę zdobył dla Grecji Polak Zygmunt Mi-
neyko, za zdobywcę uznaje tego świetnego żoł
nierza Jan Parandows-ki. Faktem jest, że Miney-
ko opracował dla sztabu plany wyzwolenia

' miasta spod okupacji otomańskiej. Zasługi jego
S musiały być duże, gdyż otrzymał od dowódz

twa najwyższe greckie odznaczenie wojskowe.
Dzisiejszy prezydent Grecji Papandreu jest da

na odcinku kilkudziesięciu kilometrów ciągną się
pola tytoniowe. Jest to największe w Grecji zagłę
bie tej rośliny, podobnie jak w Polsce okolice Pro
szowic. Sznury z tytoniem suszą się przy każdym
domu i zabudowaniu gospodarczym, widzi się wiele
suszarni.

Za Delfami uprawia się sporo bawełny, dużo też
rośnie drzew pomarańczowych i cytrynowych. W

sierpniu pomarańcze były jeszcze zielone, nato
miast gałęzie uginały się od dojrzałych brzoskwiń.
Pusto było też na winnicach, gdyż winogrona były
jeszcze zbyt małe.

Obrodziły pomidory. Tak okazałych krzaków

obsypanych owocami jeszcze nie widziałem. W Gre
cji spotykało się kilkuhektarowe plantacje a przed
przetwórniami stało po kilkaset przyczep pełnych
pomidorów. Wyglądały jak okazałe muchomory.
Trudno się dziwić, że Grecy eksportują wielkie
ilości przecierów.

Stałym elementem greckiego krajobrazu są ko
lektory słoneczne na dachach budynków mieszkal
nych, obiektach użyteczności publicznej i restau
racjach. Grecy wykorzystują energię słoneczną;
kolektory zbierają ją przez cały dzień, ogrzewając
potem wodę. _

.

TU GDZIE WRÓŻYŁA PYTIA

Ale i oto jesteśmy w Delfach, które Grecy sta
rożytni uważali za środek ziemi. Na stromych sto
kach Parnasu można dziiś zwiedzać wspaniały kom
pleks ruin, który jest skromnym śladem geniuszu
mistrzów antyku. Sławę, bogactwo i wielkość przy
niosła miastu Pytia. Większość uczestników’ naszej
wycieczki zdziwiło się usłyszawszy, że Pytią na
zywała się każdorazowa kapłanka i że było ich
w ciągu wieków wiele. Przywykliśmy' sądzić,
iż była to tylko jedna, jedyna wróżka, trochę
rzeczywista, trochę legendarna. Tymczasem
wróżki się zmieniały, pełniły swą służbę nieprzer
wanie od. VI w. p. n. e, do II w. n.e. Ich ustami
miał mówić sam Apollo. Do Pytii zwracali się
prości ludzie, przychodzili też politycy, wodzowie
i władcy państw. Przynosili ze sobą dary — w za
leżności od zamożności ofiarodawcy mogła być to

owca, koza, dzik lub byk, z czasem pieniądze. Na

początku funkcję wróżbitki spełniała młoda dziew
czyna, potem wybierano raczej starszą kobietę.
Przed seansem kapłanka odbywała rytualną ką
piel, odurzała się dymem palonych liści wawrzynu
i mirry. Gdy wpadła w trans, rozpoczynała swój pro
roczy wywód, a jej bełkot tłumaczyli kapłani. Mu-
sieli być to ludzie bardzo mądrzy, znający dosko
nale sprawy ówczesnej Grecji i państw ościennych,
gdyż ich wyrocznie weryfikowało potem życie.
A wydawali często opinie w kwestiach o dużym
ładunku politycznym. Apollo nie zawsze chciał

•prorokować. Gdy był w nie najlepszym nastroju
nie pomagały najhojniejsze dary ani dostojeństtwo.
Podobno Aleksander Wielki musiał odejść z kwit
kiem, gdyż bóg akurat miał złe dni.

Dziś można obejrzeć ślady dawnych wspaniałości
Delf. Stoi kilka kolumn z doryckiej świątyni Apol-
lina, miejsca w którym siedziała Pytia. Tuż Obok
wznosi się przepiękny skarbiec Ateńczyków, wyżej
teatr, a jeszcze wyżej opierający się o stok Parnasu
stadion. Odbywały się na nim antyczne igrzyska.
Już wówczas musiano mieć kłopoty z pijanymi ki
bicami, gdyż tuż przy wejściu na stadion znajduje
się antyczny napis zakazujący „wnoszenia na sta
dion młodego winą pod karą grzywny w wyso
kości 3 drachm”.

SONTORINI - NAJPIĘKNIEJSZA
I NAJMODNIEJSZA

W Atenach mamy cztery dni czasu, z czego dwa
dni odliczam na Santorini. Marzyła mi się ta wys
pa już podczas dwu poprzednich pobytów w Gre
cji, zawsze jednak brakowało czasu i pieniędzy.
Tym razem postanowiłem nie tracić szansy i obej
rzeć to najbardziej reklamowane i modne miejsce
w Grecji.

Santorini, Tera lub Kalliste (Najpiękniejsza) —

takie nazwy nosiła w przeszłości lub nosi obecniez
reklamowana we wszystkich ateńskich biurach pod
róży. Codziennie różnojęzyczny tłum udaje się na

podbój tej pięknej, tajemniczej Atlantydy. Tak.
tak, Atlantydy, gdyż wielu uczonych ze słynnym
greckim archeologiem profesorem Marinatosem
uważa, że obecna Santorini to pozostałość po mi
tycznej platońskiej Atlantydzie.

Rezygnujemy z możliwości zakupu biletów w

biurze, ktoś bowiem wcześniej poradził, by wyku
pić bilet na statku, gdyż będzie taniej. Na Santó-
rini wypływa z Pireusu kilka promów, o różnych
porach. Wybrany przez nas statek był najtańszy,
kosztował w obie strony około 15 dolaró-w. W biu
rze ajencyjnym za bilet tylko w jedną stronę trze
ba by dać przeszło 18 dolarów, bo 138» drachm
(1 dolar — 131 drachm). Dla porównania koszt pod
róży z Plireuisu na Kretę wyniósł 1480 drachm, na

Rodos 1800.

Okazały prom „Elena” dowozi nas na wyspę w

ciągu 8 godzin. Płyniemy w nieprawdopodobnej
scenerii, morze bowiem przez cały czas obsiane jest
większymi i mniejszymi wyspami. Przypływamy
o 4 po południu i mamy czas do 8 wieczór.

Przybiliśmy do miasteczka Firy, a raczej do pod
nóża tej miejscowości, gdyż od nadbrzeża trzeba się
piąć w górę na przeszło 200-metrowe wzniesienie.

(CIĄG DALSZY NA STR. #
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Idzie się wygodni* po stopniach, jest ich blisko
600, ale cały czas towarzyszą pieszym w tej wspi
naczce, muły, które dowożą co zamożniejszych tu
rystów. Młodzież idzie piechotą. Kilkaset drachm

zostaje w kieszeni, a jazda na mułach to nie taka
lnów atrakcja.

Fira jest przepiękna. Na długo w oczach pozo-
itaje biel tego miejsca; domów, kościołów i zabu
dowań. Połączenie błękitu morza i nieba z bielą
ludzkich siedzib.

Dziś Santorlni — oprócz walorów widokowych —

•lynie z wykopalisk profesora Marinatosa. Natrafił
on w niedalekiej Akrotirii na ślady zniszczonego
w XVI w. p. n. e. przez wulkan miasta. Wspania
łe szczątki minejskiej kultury pozostawały pod
zastygłą lawą przez 4 tysiące lat, a więc dwukrot
nie dłużej niż w Pompei i Herkulanum. Odkryto
budowle, freski, ceramikę, okazałe wazy i sprzęt
domowy. Szczególnie wartościowe i dobrze zacho
wane były freski. Można je obecni* oglądać w

ateńskim Muzeum Archeologicznym, gdzie ekspo
nuje się je w specjalnie zrekonstruowanym starym
wnętrzu. Malowidła bokserów, pięknych dziewcząt
w bikirni, stylizowanych lilii znaleźć można na re
produkcjach w niemal każdym podręczniku historii
sztuki antycznej. Wiele ciekawych eksponatów wy
kopanych w Akrotirii można tez oglądać w mu-

teum w Kirze.
Kilkaset metrów od tej głównej miejscowości

■wyspy, ciągną się kilometrami czarne plaże, na

których koczują młodzi przybysze z całej Europy.
Przebywają tu bez potrzeby płacenia za hotel, śpią
w śpiworach na gąbczastych materacach, cieszą się
całkowitą swobodą i spokojem. Chciałoby się tutaj
zostać dłużej, niestety statek nasz odpływa wieczo
rem.

ZACHÓD SŁOŃCA TYLKO NA SUNION

Program naszej podróży przewidywał jeden dzień
na objazd części Peloponezu. To mało, bardzo ma
ło, wystarczyło zaledwie na północny skrawek pół-
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wygpu. Z Aten przez Pireu* trzeba było kilku go
dzin na dojechanie do Koryntu. W naszym blisko

40-osobowym autokarze zajęło miejsca zaledwie
20 osób. Inni pozostali na plaży lub wybrali ateń-
risl bazar.

Kto spodziewał się znaleźć Korynt choć trochę
podobny do miasta, które opisywał Homer zawiódł
się okrutnie. Kwitnąca antyczna miejscowość zo
stała zniszczona brutalnie i doszczętnie jeszcze w

146 r. p. n. e. przez konsula rzymskiego Luciusa
Mummiusa. Cezar chcąc się zrehabilitować za wan
dalizm swego ziomka odbudował miasto, które na

jakiś czas wróciło do swej dawnej świetności. Jed
nak od III w. naszej ery nastąpił jego zupełny u-

padek, zakończony kompletną ruiną spowodowaną
tragicznym W skutkach trzęsieniem ziemi w trze
ciej dekadzie naszego stulecia. Dzistejszy Korynt
to niczym specjalnie nie wyróżniająca się miej
scowość, z wyjątkiem dwóch atrakcji turystycz
nych: kanału i ruin rzymskiego miasta.

Kanał, który wybudowano z końcem ubiegłego
stulecia skrócił drogę morską' z Pireusu nad Adria
tyk o przeszło 300 km. Liczy 6 km długości, szero
ki jest na 23 m. By puścić nim wodę trzeba było
wykopać rów o głębokości 60 metrów. Dziś prze
pływają nim statki do 10 tys. ton DWT. Każda
wycieczka zatrzymuje się tu, niemal każdy turysta
ehce się uwiecznić na tle kanału. A chciał go wy
budować już cesarz Neron, który osobiście złotą
łopatą symbolicznie rozpoczął pracę nad tym dzie
łem. Zapał Nerona okazał się jednak słomiany.

Siad słynnych cór Koryntu, które to określenie
do dziś przylgnęło do kobiet trudniących sną nie
rządem, znajdujemy na szczycie górującym nad
miastem zwanym Akrokoryntem. Tu w starożytno
ści miała być świątynia Afrodyty, bogini piękna i mi
łości, a jej kapłanki poczynały sobie wcale swo
bodnie. Vv antycznym Koryncie miały też siedzibę
szkoły kształcące dziewczęta do specjalnych zajęć
przypominających nieco zajęcia japońskich gejsz.

Kilkadziesiąt kilometrów za Koryntem leżą My
keny, miejsce pielgrzymek archeologów z całego
świata. W ubiegłym roku odwiedził je też nasz

redakcyjny kolega Olgierd Jędrzejczyk, który pisał
na łamach „Gazety Krakowskiej” jak ze słynnym
wierszem Słowackiego „Grób Agamemnona

’

na

ustach wchodził do domniemanego miejsca wiecz
nego spoczynku tego bohatera wojen trojańskich.
Patrzyłem z podziwem na lwią bramę prowadzącą
do siedziby władców mykeńskich. Wykonano ją
przed 3 tysiącami lat, z trzech ogromnych bloków

kamiennych mierzących ponad 3 metry 1 ważących
około 20 ton każdy. Jak sobie z tym poradzili an
tyczni budowniczowie? Ta brama to wystarczają
ce świadectwo ich geniuszu.

Po półgodzinnej Jeździe z Myken znajdujemy ku
riozum z zupełnie innej epoki. Zdobyczni Wenec Ja
nię wybudowali w Nafplionie ogromną twierdzę,
która stanowi dziś wielką atrakcję turystyczną.
By wejść w jej mury trzeba pokonać 820 scho
dów. potem musi się włożyć jeszcze wiele wysiłku
by przejść wszystkie zakamarki tych umocnień.
Warto się jednak potrudzić, gdyż widok z góry
jest wspaniały, obejmuje się wzrokiem całą Za
tokę Argolicką i Morze Mirtejskie. Nie dalej jak
100 metrów od zejścia z twierdzy rozciąga się ri
wiera nafpliońska — piaszczysto-kamienna plaża
z całym kombinatem usługowym. Zbyt duża to

pokusa po sforsowaniu twierdzy przy 40-stopnio-
wym upale. Kąpiel w orzeźwiającej wodzie stawia
na nogi i po kwadransie zupełnie już zrelaksowani

wsiadamy do autokaru.
I tu niespodzianka. Kwadrans jazdy od Nafplio-

nu leży Epidaurus, miejsce związane z kultem sy
na Apollina Eskulapa, boga sztuki medycznej. W

Epidaurus znajduje się najlepiej zachowany w Gre
cji teatr antyczny. Może on pomieścić 14 tys. wi
dzów, obecnie też urządza rię tu przedstawienia.
Kierownik grupy decyduje Jednak, że nńe poje-
dziemy dalej. Podobno te kilkadziesiąt kilometrów
może zadecydować o przekroczeniu limitu kilo
metrów. Jesteśmy zawiedzeni. W łyżwiarstwie fi
gurowym daje się zawodnikom noty, najwyższa
jest „szóstka”. Upadek obniża notę o kilka dzie
siątych punkta. No eóż, upadek zdarza się naj
lepszym. Nasz szef też nie otrzyma „szóstki”.

U schyłku dnia czekają nas jeszcze dwa prze
życia, każde innego rodzaju. Zachód słońca mamy
oglądać na Sunionie, przylądku odległym od Aten
o niespełna 50 kilometrów. Mówi się, że Grecy
mieli wspaniałe wyczucie w lokowaniu ważnych
budowli; tu widać to najlepiej. Na stromym wznie
sieniu pobudowali wspaniałą świątynię dedykowa
ną Posejdonowi, z której rozciąga się niezapom
niany widok na przepiękne, błękitne morze, upstrzo
ne dużymi, małymi i całkiem maleńkimi wysep
kami. Zachód słońca oglądają tu tłumy, jest coś
z atmosfery pikniku, ludzie obsiadają ruiny, wol
ną przestrzeń między kolumnami, schody świątyni.
Pozostało z niej zaledwie 16 kolumn, a właściwi*
13, gdyż jedna to kopia, którą podrobili Anglicy,
by oryginał zabrać do swojej ojczyzny. Na kolum
nie tej pokrytej na całej powierzchni podpi
sami- znajduj* się autograf wielkiego entuzjasty
Grecji, angielskiego poety Byrona.

Późny wieczór spędzamy w Dafni na słynnym
święcie wina. Jest to impreza organizowana w o-

kresie całego sezonu turystycznego od 13 lipca do
1 września. Wstęp kosztuje 160 drachm, w przy
padku grupy 140 drachm na osobę, studenci pła
cą tylko po 70. Ale okazuje się, że za bramą trze
ba dodatkowo kupić szklankę za 100 drachm. Za
tę kwotę można pozostawać na terenie festynu do
1 w nocy i pić dowolną ilość wina. Sprowadza się
ten „boski nektar” z całej Gt-ecji, w dniu nasze

go pobytu można było degustować 25 gatunków,
od bardzo słodkich, przez ziołowe, do wytrawnych.
Prawdziwa zabaw* rozpoczęła się około północy,
W kilku punktach grały orkiestry, występowały
też zespoły taneczne. Prawie wszyscy goście tań
czyli radośnie podnieceni winem, w jednym kręgu
tańczących znajdował się Włoch z Sycylii, student
z Libanu, wreszcie rozluźniony Japończyk i Osaki

krzykliwy Francuz z Tuluzy. W przerwie piliśmy
zdrowie Bońka, Zoffa, Platinlego. napełnialiśmy
puchary rezyną i zabawa trwała dalej. Nie miały
zajęcia sympatyczne dziewczyny ze stoiska infor
macji. Nikt ich tu nie niepokoił. Wszyscy odda
wali się pokusom boga wina i rozpusty Dionizo
sa, z daleka omijając kapłanki mądrej Ateny. Nie
zupełnie słusznie, gdyż dziewczęta rozdawały prze
piękne foldery i można było zebrać gratisowo
zbiór prospektów z całej Grecji. Któż jednak w

podnieceniu alkoholowym o to dbał. Na kemping
wracaliśmy w bardzo dobrych nastrojach.

PANI KULTURA

Panteon to powód dumy Greków. Wspaniała
budowla zdobi Akropol i przyciąga miliony mi
łośników antyku. Ale Grecja nie posiada naj
większego skarbu panteonu: wspaniałych me-

top, a więc płyt z wielce cennymi i pięknymi
rzeźbami. Zostały one zrabowane podczas oku
pacji otomańskiej i znajdują się dziś w jednym
z najbogatszych muzeów świata British Muse-
um. O te unikalne dla światowej sztuki dzieła
walczy obecnie minister kultury Grecji, słynna
aktorka filmowa Melina Mercouri. Wielu ją zna

z niezapomnianej kreacji w filmie „Nigdy w

niedzielę”. Mercouri cieszy się w swym kraju
ogromnym autorytetem, 'który bierze się m. in.
z jej zdecydowanej postawy w czasach rządów
pułkowników. Aktorka nie zawahała się wów
czas wyrazić protestu wobec faszystowskiej for
my rządu wojskowej kliki 1 udała się na emi
grację. Po upadku pułkowników Mercouri wró
ciła i objęła w rządzie Papandreu tekę ministra
kultury. Obecnie jest jednym z najpopularniej-

szycih polityków świata. W batalii o zwrot skar
bów wspomaga ją UNESCO, dobrą wolę dekla
ruje też Anglia. Niedawno zapytano panią mi
nister, czy wierzy w powrót tych zabytków, a

ona odparła: „Nie rozpoczynałabym tych starań,
gdybym nie wierzyła w powodzenie”.

U stóp Akropolu leży Flaka czyli kilkanaście
uliczek i placów,, na które późnym wieczorem
przychodzą bez mała wszyscy przyjeżdżający do
Aten. Otwarte są tu wszystkie sklepy, restau
racje, całe ulice zastawione stolikami. Można
zjeść smaczne greckie potrawy, napić się rezyny,
posłuchać muzyki. Rzymską agorę zmieniono na

wieczór w ogromną muszlę koncertową i przez
cały sezón trwają przedstawienia. Miałem szczę
ście trafić na koncert muzyki i piosenki greckiej
w wykonaniu najpopularniejszych artystów te
go kraju, transmitowany zresztą przez główny
program telewizji. Bilety kosztowały 500
drachm, ale agora jest tak szczęśliwie usytuo
wana, że najlepsze miejsca do oglądania sa bez-
płatne, znajdują się poza ogrodzeniem. Właśnie
z tej „galerii” słuchało koncertu kilka tysięcy
Greków 1 cudzoziemców.

To kulturalne ożywienie Grecji to też zasługa
Meliny Mercouri. Codzienne przedstawienia od
bywają się w niemal wszystkich atrakcyjnych
miejscowościach. Czynny jest teatr Epidauros,
tętni życiem Odeon, miłośnicy sztuki teatralnej
spieszą na spektakle do antycznego teatru w

Delfach. Minister kultury postawiła sobie za

cel powołanie do życia 30 teatrów miejskich:
6 już działa, w tym roku przybędą jeszcze 3.
Oto cóż .może zdziałać pa>sja jednego człowieka.

SPŁONĘŁO 5 TYS. HEKTARÓW LASU

Podcza*' naszej wędrówki pożary towarzyszyły
nam na trasie Itea—Ateny i potem podczas ob
jazdu Peloponezu. Lasy płonęły na dużych prze
strzeniach, nie widać było, aby ja ktoś gasił. Ję
zyki ognia docierały do domostw, niszczyły uprawy.
Szczególnie dramatyczne chwile przeżyliśmy na

trasie Korynt—Ateny. Płonący las zagroził bez
pośrednio stacji benzynowej. Błyskawicznie zja
wiło się kilka wozów wojska, policji i straży og
niowej. Wstrzymano ruch na autostradzie, znajdo
waliśmy się kilkaset metrów od pożaru. Sprawę
załatwił helikopter. Zrzucił jakąś mieszankę 1 po
kilku minutach pożoga ustała. Prasa doniosła, że
w ciągu kilku dni spłonęło w Grecji 5 tysięcy
hektarów lasu.

MO2NA KUPIĆ WSZYSTKO

Dwa bazary z kilkunastu, które mijaliśmy w

różnych miejscowościach Jugosławii, Grecji i Tur
cji zrobiły na nas ogromne wrażenie. Najbardziej
egzotyczny to targ w Skopi*, najbogatszy był
bazar w Stambule. Do Skopie przyjechaliśmy we

wtorek, a w ten dzień przychodzą do miasta ną
zakupy mieszkańcy pobliskich mfejscowości w

swych tradycyjnych ludowych strojach. Handluje
się na targu wszystkim; jest gwarno, kolorowo,
orientalnie. Można tu zobaczyć dokładni* opatuloną
od stóp do głów muzułmankę taszczącą pod pachą
fantazyjnie wymalowaną kołyskę, tuż obok pół
nagą turystkę targującą się zawzięci* przy zakupie
regionalnej malowanki. Stragany z ceramiką, po
wrozami, nakryciami głowy. Ogromne kopce melo
nów. Sprzedawcy dopraszali Się zrobienia zdjęcia
i ochoczo pozowali. A poza tym Polak w Skopie
cieszy się poważaniem. Tutejsi ludzie pamiętają
dobrze jak pospieszyliśmy im z pomocą po tra
gicznym trzęsieniu ziemi, wiedzą, że polscy archi
tekci z Ciborowskim na czele byli głównymi pro
jektantami odbudowy.

Stambuł — wielki* centrum handlowe. Na ol
brzymim krytym bazarze, sklepy kipią od złota,
nie ehce się wierzyć, że te wszystkie śwlecidła
znajdą nabywców. Na obrzeżach krytej budowli
setki małych sklepików z kożuchami, skórami,
okryciami dżinsowymi i bawełną. Właściciele tych
składów mają zwykl* kilku „naganiaczy”, którzy
klientów chwytają niemal siłą i wloką do skle
pów. Mówią dobrze po polsku, prześcigają się w

zachwalaniu swych towarów.

— Kolego — chwyta mnie za rękę naganiacz —

ty chodź do mni*.' Już trzydzieści lat handluję z

Polakami, ubieram pół Belgii, Holandii i Austrii.

Kupisz u mnie kożuch za 30 dolarów, płaszcz skó
rzany za 20. Wejdź tylko, zobacz, nie musisz ku
pić. Musisz napić się herbaty albo whisky.

Przystępna cena i reklamowana jakość zmusza
ją do wejścia do środka. Ale w sklepie pokazują
mii kożuch za 150 dolarów. Gdy protestuję, natych
miast słyszę: „Ty jesteś taki gość, że wstydziłbym
się pokazać ci kożucha za 30 dolarów. W tym okry
ciu nie powstydzisz się pokazać w najbardziej eks
kluzywnym miejscu, a cło na granicy zapłacisz
mniejsze niż za kożuch za 30 dolarów, bo on waży
tylko 1.800 gramów, dasz 9.000 zł cła. Dawaj 130
dolarów i kożuch jest twój”. Próbuję się wymó
wić, że niezbyt mi się podoba, ale w oka mgnie
niu przynoszą mi kilkanaście innych. Wreszcie do
bijamy targu. Handlarz pakuje kożuch i chcąc
okazać, że zrobiłem dobry interes udaje zmartwio
nego: „Jesteś prawdziwy Żyd, pójdę z torbami”
Gdy wychodzę ze sklepu napadają mnie inni. Myś
lą wracam do naszych uspołecznionych sklepów.
O ile w nich 'spokojniej, nie ma kłopotu z wybo
rem, nikt człowieka nie napastuje...

ZBIGNIEW SATAŁA

Przed kilkunastoma dnia
mi zakończyła się w War
szawie międzynarodowa
konferencja zorganizowana
przez Instytut Meteorologii
i Gospodarki Wodnej przy
współudziale Międzynarodo
wego Instytutu Systemowej
Analizy Stosowanej HASA
z Laxenburga w Austrii.

„Gazeta” rozmawia z doc. dr.

JERZYM PRUCHNICKIM z-cq

dyr. ds. badań Instytutu Meteo
rologii i Gospodarki Wodnej*

— Dziennikarze nie byli zaprosze
ni na obrady, niewiele więo wiemy o

ich przebiegu. Czyżby aaistniała oba
wa przed opublikowaniem w środkach
masowego przekazu mrożących krew
w żyłach wiadomości?

— W pewnym serisie tak...
...brzmi to prawie jak wyrok śmier

ci. >
— Nie popadajmy w tak skraj

ny pesymizm, bowiem na szczęście
spotkanie to zaprezentowało kilka
istotnych problemów związanych z

zagrożeniem ekologicznym człowie
ka i pozwoliło, chociaż po części,
być dobrej myśli.

— Jaki był cel konferencji, na którą
zjechali naukowcy niemal s całego
świata?

— Celem konferencji było zapre
zentowanie środowiskom nauko
wym oraz decydentom kształtują
cym politykę i strategię ochrony
środowiska w Polsce, opracowany
w IIASA, symulacyjny model kom
puterowy pozwalający oceniać wiel
kość i zasięg zjawiska, bardzo dzi
siaj „modnego” w Europie, kwaś
nego deszczu. Ponadto pokazano m.

in. wyniki komputerowych prognoz
symulacji zakwaszonego środowiska
leśnego w Europie do 2030 roku.

— W jaki sposób powstaj* kwaśny
deszcz?

— W wyniku połączenia opadów
deszczu z zanieczyszczeniami atmo
sferycznymi. Powoduje straty eko
logiczne 1 materialne wskutek za
kwaszenia gleb i akwenów wodnych,
korozję materiałów, zagrożenie
zdrowia. Kwaśny deszcz zaobserwo
wano w Europie na początku lat
70, w związku z rosnącą ciągle emi
sją zanieczyszczeń siarkowych. Pier
wszym sygnałem było zniszczenie
lasów jodłowych, uszkodzenie drze
wostanu i gleby. W okręgach Gór
nego Śląska dwie trzecie ogółu la
sów jest dotknięta wpływami kwa
śnych deszczów, a siedem procent
całego polskiego drzewostanu już
także przeżywa to zagrożenie. Kwa
sowość opadów atmosferycznych w

Polsce mierzy się wskaźnikiem pH.
Im niższy wskaźnik pH tym wię
ksza kwasowość. Woda chemicznie
czysta ma wskaźnik sjH 7, a woda
deszczowa pH 5.6. W Polsce i środ
kowej Europie obserwuje się desz
cze o wskaźnikach pH 3,8 do 4.5.
Dla porównania dodam, że ocet do
mowy, ma wskaźnik pH 3,0.

— Zanieczyszczenia powietrza rów
nież mogą, nawet w nielicznych stęże
niach, wywołać poważne zatrucia, zwła
szcza iż są wchłaniane przez płuca
bezpośrednio do krwiobiegu. W świe
tle badań raportu Europejskiej Ko

TEATR

Droga Michała Bułhakowa (1891—1940) do
literatury — w prozie i dramato.pisar-
stwie — przypomina nieco drogę jego star

szego o 30 lat kolegi, znakomitego nowelisty
oraz dramaturga, Antoniego Czechowa. Bułha
kow, podobnie jak Czechow, był lekarzem. Obaj
porzucili praktykę medyczną, aby zająć się wy
łącznie twórczością literacką. I u obydwu mo
żna odkryć swoistą fascynację teatrem. Czechow
wszedł do teatru jakby od kulis, żeniąc się w

końcu z aktorką, dla której pisał role we wła
snych sztukach. Bułhakow natomiast pisząc i

LEKCJA PO UCIECZCE
adaptując utwory dla potrzeb sceny, wkroczył
potem na scenę. Jako aktor i reżyser MCHAT.

Co ich jeszcze łączy? Na pewno wspólnota
mieszczańsko-inteligencka. Głównie jednak ost
rość widzenia rzeczywistości oraz ironiczny (w
przypadku Czechowa. bardziej współczujący)
stosunek do bohaterów, których powołali do
tragikomediowego życia. A co ich różni? Cze
chow przewidywał zmierzch epoki świata, po
zbawionego siły płynącej z pracy; nie przewi
dział rewolucji. Bułhakow przeżył rewolucję i
wojnę domową z jej bezwzględnością po obu
stronach barykady. Z bratobójczą walką bez
pardonu oraz bezpardonowym skostnieniem po
staw ludzkich. Ale i z koniecznością dokonywa
nia wyboru stanowisk i działań. Nie tylko na

polach bitew, lecz przede wszystkim na obsza
rze zaskakujących zdarzeń, jakie zmieniały styl
i bieg egzystencji wynikającej z tradycji, przy
zwyczajeń, poglądów. Jak widać, były to w

pierwszym rzędzie problemy i rozdarcia wew
nętrzne wrogów rewolucji oraz wielkiej rzeszy
biernych rozbitków tonącego okrętu carskiej
Rosji.

Toteż los Bułhakowa-autora okazał się lo
sem znacznie twardszym, bardziej skomplikowa
nym od perypetii twórcy Trzech sióstr, Wuja-
szka Wani, czy Wiśniowego sadu. Właśnie dla
tego, że chciał dawać świadectwo prawdzie
swego czasu. Czasu rewolucji tworzącej nowy
porządek społeczny także i dla nierewolucjo-
nistów. Tu jut zawoalowana poetycką mgłą, czy
sardonicznym uśmiechem, komedia ludzka nie
mogła sprostać — jako wypowiedź literacka —

całej lawinie zaskakujących przewartościowań
rzeczywistości.

Barwy i ton Białej Gwardii adaptowanej na
stępnie dla teatru jako Dni Turbinów, albo już
scenicznie opracowanej Ucieczki, nabierają poci
piórem Bułhakowa takich jaskrawości, jakich
trudno doszukać się u Czechowa. A może nie
trzeba się doszukiwać? Ironię w efekcie można
odnaleźć 1 to poprzez unowocześniony styl Czecho-
wowski — w późniejszym (1936) Molierze, a także
w najwybitniejszej powieśjfci Mistrz i Małgorzata
ukończonej tuż przed śmiercią. Owa skłonność
do szyderczych podtekstów nie ułatwiała zresztą
życia pisarzowi. Właściwie tylko Biała Gwar
dia i jej udramatyzowama wersja (1926) nie na
potkały przeszkód w publikacjach oraz na sce
nie. Bo już specjalnie, na zlecenie MCHAT,
napisana Ucieczka (Bieg) musiała czekać do
prapremiery przez 30 lat. Mimo poparcia same
go M. Gorkiego, który podczas dyskusji i

misji Gospodarczej ONZ „Aoid Rain”
sprzed dwóch lat, Polska zajmuje —

pod względem stopnia zanieczyszcze
ni* — jedno z pierwszych miejsc w

Europie. Na 1066 zakładów uznawa
nych za uciążliwe pod względem za
nieczyszczenia powietrza tylko 530 po
siada całkowicie określoną emisję do
puszczalną zanieczyszczeń, natomiast
304 zakłady, najbardziej uciążliwe,
ustaleń takich w ogóle nie mają, na

931 zakładów szczególnie uciążliwych
— 220 nie zatrudnia żadnego praco
wnika, który zajmowałby się ochro
ną powietrza, ltd., itd. A do tego do
chodzi jeszcze import zanieczyszczeń
od naszych sąsiadów. Czy jest on pod
ścisłą kontrolą?

— Tak. W 1972 roku Sztokhol
mska Konferencja ONZ na temat
środowiska człowieka uchwaliła de
klarację nakładającą na poszczegól

do niego 30 państw, które zobowią
zały się ograniczać do końca 1990
roku emisję siarki o 30 procent.

— Polska również należy do „klu
bu 30 procent”?

— Polska przystąpiła do konwen
cji, ale nie należy do klubu, ponie
waż nie może zagwarantować wspo
mnianych ogtaniczeń, nie pozwala
ją jej na to rozwiązania techniczne
w przemyśle naszego kraju.

— Zatem jesteśmy nadal narażeni
na dwutlenek siarki. Które kraje w

Europie są najbardziej zagrożone
obok Polski?

— Czechosłowacja, RFN, NRD,
Austria. Podobnie dzieje się z kra
jami skandynawskimi, gdzie wystę
puje wielkie zakwaszenie wód sto
jących i płynących. W niektórych
jeziorach skandynawskich, norwe
skich czy szwedzkich woda jest tak

ne kraje obowiązek kontroli proce
sów powodujących zanieczyszczenie
środowiska w taki sposób, aby za
pobiegać ich przemieszczeniu się na

terytorium innych krajów. W 1979
roku w wyniku Helsińskiej Konfe
rencji na temat Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie uchwalono
genewską konwencję o „Dalekim
Transgranicznym Transporcie Zanie
czyszczeń Powietrza”, w ramach
której rozwinięto pod auspicjami
Europejskiej Komisji Gospodarczej
ONZ tzw. Wspólny Program Moni
toringu i Oceny Dalekiego Tran
sportu Zanieczyszczeń Powietrza w

Europie, program EMEP. Zagadnie
nie kwaśnego deszczu jest m. in.
częścią tego tematu realizowanego
przez IIASA, przy współpracy z in
nymi instytucjami narodowymi i
organizacjami międzynarodowymi.
Do tego programu przystąpiły wszy
stkie kraje na zasadzie dobrowol
ności. Sformułowano program nau
kowy w postaci modelu matematy
cznego dalekiego transportu zanie
czyszczeń. Dla każdego więc kraju
europejskiego można określić pre
cyzyjnie eksport i import.

— A jak on się przedstawia?
— W skali rocznej spada na Pol

skę 1712 tysięcy ton zanieczyszczeń
w przeliczeniu na czystą siarkę,
z czego 55 procent importujemy z

innych krajów europejskich m. in.
NRD, Czechosłowacji, RFN, Wiel
kiej Brytanii i Węgier. My zaś wy
syłamy nasze pyły do ZSRR. Zwią
zane jest to z kierunkiem przeważa
jących wiatrów. Łącznie otrzymuje
my 776 tysięcy ton siarki zagrani-,
cznej.

— Ale mamy przecież konwencję
genewską, o której Pan wspominał.
Jakie zobowiązania nakładają jej po
stanowienia na poszczególne państwa?

— Zobowiązań tych jest szereg.
Jednym z ważniejszych jest ograni
czenie emisji siarki. Założono więc
w Europie klub 30 procent. Należy

zakwaszona, iż wskaźnik dH osią
ga wielkość poniżej 4. Praktycznie
zamiera w nich wszelkie życie. Pa
radoks polega na tym, iż owo za
nieczyszczenie nie jest rodzimego
pochodzenia, a bierze się z impor
tu, m. in. z Polski.

— Panie dyrektorze, nie popadajmy
w kompleksy, przecież mamy zaso
bny fundusz ochrony środowiska, nie
jesteśmy więc zdani U tylko na obcą
kiesę.

— Owszem fundusz ten ma do
syć spore konto. Są to pieniądze
pochodzące m. in. od głównych ■tru
cicieli, płacone z tytułu kar za nie
przestrzeganie zasad ochrony środo
wiska. Ale problem nie tkwi w pie
niądzach, tylko w przestarzałych 1
niedoskonałych technologiach jaki
mi posługujemy się w naszym kra
ju. W 1979 roku wydatki na ochro
nę środowiska osiągnęły 0,37 pro
cent dochodu narodowego, czyli 10-
krotnie mniej niż w krajach przo
dujących gospodarczo. Brak zain
teresowania tymi ważnymi proble
mami wynika z małej świadomo
ści społecznej 1 braku środków do
redukcji emisji szkodliwych zanie
czyszczeń. Z tego też względu do
roku 1990 nie przewidujemy w

Polsce zmniejszenia zanieczyszczeń
siarkowych. Dopiero po 1995 roku
będziemy wprowadzać na szeroką
skalę najnowsze technologie i urzą
dzenia odpylające. Wiąże się to nie
podzielnie z rozwojem nrzemysłu
ochrony środowiska...

— ...którego, gwoli ścisłości, w Polsce
jeszcze nie ma.

— Tak, nie ma, z wyjątkiem urzą
dzeń do odpylania, które produkuje
Pszczyna. Są to znakomite odpyla-
cze potrafiące zatrzymać aż 99,5
procent wszystkich pyłów. Musimy
jednak stworzyć przemysł ochrony
środowiska, który będzie produko
wał przede wszystkim urządzenia
do odsiarczania paliw, urządzenia
zapobiegające wydostawaniu się

z administratorami sztuki uznał ją za „doskona
łą komedię (...) o głębokiej, zręcznie ukrytej
satyrycznej treści (...) Nie widzę, żeby autor

upiększał tutaj białych generałów (...) «Udecz
ko* jest wspaniałym utworem, który zdobędzie
sobie szalone powodzenie, zapewniam was...”

Jak więc — z perspektywy ponad pół wie
ku — przedstawia się ta doskonała komedia?
Trzeba przyznać, że dzieło Bułhakowa, ujęte w

osiem snów bynajmniej nie opiera się ha czy
stej konstrukcji komediowej. Jest — w toku
sennych majaczeń — mieszaniną, gatunków: od
tragikomedii do tragigroteski. Autor posługuje
się bowiem, zależnie od prawie filmowych ka
dencji obrazów, kolejno nakładanych na siebie
w gorączkowo przyspieszanym rytmie akcji,
często-gęsto ekspresją zgryźliwego humoru, gro-

teskowości, a nawet farsy. Szkicuje sytuacje,
mnoży różnorodne postacie, zarysowane jakby
paroma kreskami i zaledwie kilku czołowym
bohaterom użycza trochę więcej charakterysty
cznych cech osobistych. A przecież ukazując
przekrój' generalsko-żołnierski białogwar
dzistów oraz wplątanych w ich szamotanie się
ze zwycięską armią „Czerwonych” ścigającą re
sztki wojsk kontrrewolucyjnych ku portom
Morza Czarnego, cywilów rozmaitego rodowo
du i profesji — ergo, zróżnicowanie postaw i za
chowań tylko po jednej stronie: ucieczki
niedobitków byłego imperium — zaznacza je
szcze niemałe tragedie indywidualne, przypad
ki chorobliwych reakcji, czy wręcz złodziejskie
go cynizmu dawnych prominentów rządu Kie
rońskiego. Sztuka została tedy utkana z wielu
wątków 1 nafaszerowana scenkami oraz epizo
dami — co stawia przed każdym jej inscenizato-
rem i aktorami zadania równie wdzięczne, jak
i odpowiedzialne w sensie artystyczino-warszta-
towym. Inaczej mówiąc, bez perfekcji wykona
wczej spektakl może wypaczyć nie tyko inten
cje autorskie, lecz także spłaszczyć i obedrzeć
z minimum wiarygodności — prawdę człowie
czych losów w dramacie.

No, właśnie: w dramacie — z wyraźnymi ak
centami tragigroteski. Widziałem w Krakowie
na przestrzeni ćwierćwiecza trzy inscenizacje
Ucieczki. Pierwsze (1962) przedstawienie
dyplomantów PWST, drugie (1969) w ówcze
snym Teatrze Rozmaitości (dziś Bagateli), oba
reżyserowane przez H. Gryglaszewską. Młodzież
po' prostu nie dojrzana jeszcze do wzięcia na

barki pełnego — teatralnie — ciężaru interpre
tacyjnego, ani całego wymiaru sprzeczności psy
chicznych w odtwarzanych postaciach. Zaś na

scenie Rozmaitości zawiedli również doświad
czeni aktorzy wiodących ról. Tragigroteska wy
naturzyła się w krzywym zwierciadle farsy.
Czyli osłabiła ostrze satyry i zatarła cieniutkie

granice między dramatycznymi konfliktami lu
dzi a biegiem przewrotnej historii.

Niestety, dość podobny kształt sceniczny
przybrała premiera trzecia, najnowsza (przekł.
J. Jędrzejewicza), w nowohuckim Teatrze
Ludowym. Pomyślana wcale interesująco —

jako sui generis kalejdoskop koszmarnych
snów — przez reżysera Henryka Giżyckie
go wespół z Jolantą Szczerbą (opr. muzyczne)
w skrótowo „postrzępionych” dekoracjach Marii
Kolber-Walczak oraz Stanisława Walczaka, zy
skuje dobre ramy inscenizacyjno-plastyczne do
wypełnienia ich równie skrótową, ale psycho-

tych zanieczyszczeń do atmosfery.
Zresztą powinniśmy także zająć się
uszlachetnieniem paliw, specjalnymi
metodami ich spalania w ten spo
sób, aby ograniczyć ilość siarki w

nich zawartej.
— I tylko tyle nauka ma do ia-

proponowania?
— Aż tyle, bowiem moim zdaniem

należy walczyć z przyczynami, a

nie ze skutkami tego zjawiska. Nau
ka może tylko ostrzegać, wskazywać
rozwiązanie, ale nic nadto. Akcje na

szerszą skalę muszą podejmować
decydenci. Urząd Ochrony Środowi
ska przedstawił propozycję doty
czącą programu ochrony środowis
ka w Polsce do roku dwutysięcz
nego. Są w tym programie różne
warianty i metody zaradzenia temu

problemowi. Program ów był już
poddany pod dyskusję w Sejmie.
Władze mają więc świadomość co

nam grozi, jednakże nie do wszy
stkich i jednakową szybkością to
dociera.

— Przyczyny?
— Mało też jest informacji na

ten temat w środkach masowe
go przekazu. Trudno jest od ra
zu ocenić niebezpieczeństwo. Aku
mulacja dawek trujących w orga
nizmie może trwać i 10, 12 lat —

dopiero wówczas organizm człowie
ka, roślinny czy zwierzęcy zacznie
reagować. Dzisiaj nie możemy
stwierdzić jaka dawka jest szcze
gólnie szkodliwa. Na pewno jednak
możemy powiedzieć, iż ich częste
aplikowanie powoduje, że po pe
wnym czasie zaczną się one odkła
dać w naszych kościach doprowa
dzając nawet i do śmierci.

— Nie napawa to wszystko, c* Paa

dyrektor powiedział, zbytnim optymi
zmem. Tym bardziej, Iż mieszkamy
w Krakowie — mieście — szczególni*
narażonym na zanieczyszczenia at
mosferyczne.

— Na forum międzynarodowych
spotkań przedstawicieli ochrony
środowiska, o Krakowie jest gło
śno. Naukowcy żartobliwie twier
dzą, iż ogromne zanieczyszczenie te
go miasta jest niczym innym jak
tylko zemstą wawelskiego smoka,
który 'kiedyś nafaszerowany przez
szewczyka siarką, dzisiaj wam ją
zwraca z nawiązką. Ale na pocie
szenie powiem pani, iż zdolność
adaptacji organizmu ludzkiego na

różne szkodliwe wpływy pochodzące
z naszej atmosfery, jest znacznie
większa niż świata roślinnego.
Uważa się, iż maksymalna dawka
zanieczyszczeń, w przypadku roślin
— kładąca kres ich życiu — jest
prawie o połowę mniejsza niż dla
człowieka. Zresztą widmo tej za
głady wisi nie tylko nad miesz
kańcami Krakowa, ale i Florencji,
Wenecji, Rzymu, a nawet i Zako
panego. Jak wykazują badania Za
kopane jest już podobnie skażone
jak Kraków....

— Czy zalepi w Polsoe nie ma już
„czystych” miejsc?

— Jest ich bardzo niewiele. Dla
krakowian polecam okolice Bie
szczad, bowiem w paśmie stu kilo
metrów od Krakowa, teren jest
ekologicznie zagrożony. Jest je
szcze trochę czystych terenów na

Mazurach i w północno-wschodniej
części Polski. I na tym koniec...

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała

IZABELA PIECZARA

logicznie skondensowaną treścią. Spektakl — co

Wydaje się słuszne i celne — podkreśla odnie
sienia do Czechowowskiej aury, niejako paro-
dystycznie wyrażającej tu stare, schematyczne
już tęsknoty opętanych strachem i obsesjami
wodzów kontrrewolucji śniących 0 powrocie do
stereotypowości burżuazyjno-bojarskiej; zawie
dzionych, niepewnych odpowiedzi, czy ucie
kać do Moskwy, do Petrogradu (trawestując
Czechowa), czy do Konstantynopola, do Paryża
po nowe rozczarowania? Ów klimat, wyczuwalny
w koncepcji Giżyckiego, istotny zresztą dla Buł-
hakowskiej mieszanki tragikomicznego tworzy
wa literackiego, zagubili, lub gubili po drodze
aktorzy, nie umiejąc sobie poradzić z subtelno
ściami poszczególnych gatunków dramaturgii.
Poślizg ku przesadnemu ugroteskowieniu zep

chnął Ucieczkę na boczne tory, pozbawione nie
mal doszczętnie pierwszego, nadzwyczaj ważne
go, członu t r a gi -komedii...

Stąd np. znacząca tu rola generała białogwar-
dyjskiego Chłudowa (Andrzej Gazdeczka), sza
leńca i okrutnika, a zarazem ofiary systemu
społeczno-politycznego i wychowania w niena
wiści oraz pogardzie dla „motłochu”, postaci
skłóconej ponadto z sobą i z otoczeniem pyszał
ków, błaznów, karierowiczów — lecz nie prymi
tywnie śmiesznej pod maską tzw. czarnego cha
rakteru — wymaga od wykonawcy wręcz mi-
strzowstwa środków wyrazu scenicznego; Tym
czasem wieloznaczny, niezrównoważony w cho
robie, Chłudow Gazdeczki (z wyjątkiem sceny
finałowej) był figurą groteskową. Sztuczną i
jednoznaczną, a przez to niezrozumiałą w akcie
końcowym. Lepiej powiodło się gościnnie wy
stępującemu Januszowi Krawczykowi (z Baga
teli) jako generałowi Czatnocie, który tragiko-
mizm kozackiego watażki ukazał bez karko
łomnych przerysowań, na granicy prawdopodo
bieństwa portretu życiowego bankruta. Także
lepiej udało się utrzymać w ryzach konwencji
uczciwej żony nieuczciwego męża — ministra:
Jadwidze Lesiak (Serafina Korzuchina), aniżeli
Tadeuszowi Wieczorkowi w farsowo pogrubio
nym wcieleniu Korzuchina. Zagubiony i niepo
radny w tym kołowrocie wydarzeń, adorator
Serafimy, docent Gołubkow (Adam Sadzik)
brak wyrazistości w utworze uzupełnił nikłą
wyrazistością na scenie. Przyjaciółka Czarnoty,
Lusia (Katarzyna Lis-Woroniecka) zmieniła się
raczej schematycznie w kokotę paryską u boku
Korzuchina, zaś kontuzjowany w głowę pułkow
nik- arystokrata De Brisard (Tadeusz Kwinta)
odegrał swą rolę zaćmionego umysłowo ryce
rza salonów z nutką melancholijnej ironii.
Kukłą Naczelnego Wodza „Białych” był Tadeusz
S: aniecki, jak z operetki, podczas gdy duszpa
sterza Afrykana przedstawił Zbigniew Horawa
w cudzysłowie jezuityzmu, też operetkowego
chowu. Niezłe epizody przypadły Zdzisławowi
Klucznikowi (bojaźliwemu Naczelnikowi stacji)
i Januszowi Sykuterze (Komendantowi stacji).
Mnóstwo drobnych rólek, niemal statystujących,
dopełniało obsadę przedstawienia, które zasługi
wałoby na pochwałę za wybór repertuarowy —

przy równoczesnej naganie za wygórowane
ambicje bez pokrycia w mocach wykonaw
czych.

' l

JERZY BOBER
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Kazimierz Dolny. Spichlerz M. Przybyły. (Fot. A. Czarnacka)

kowską stwarza modelowy, przykła
dowy projekt zagospodarowania prze
strzennego. Oczywiście obejmuje on tyl
ko część elementów niezbędnych (w
normatywnym planie), ale właśnie tę
część, która nie ma dotychczas typo
wego wzoru opracowania. W ujęciu
zaś szczegółowego planu zagospodaro
wania przestrzennego, jest to spoj
rzenie na teren przez pryzmat
„wnętrz krajobrazowych”, nie zaś wy
łącznie przez płaski plan. Takie uch
wycenie krajobrazu pozwala nie tyl
ko na pełne przestudiowanie jego wa
lorów, ale również projektowanie ca
łych wnętrz ulic, placów, jarów czy
polan leśnych w takim ujęciu, Jakie
faktycznie będziemy oglądać w przy
szłym parku krajobrazowym. Doty
czy to również wnętrza doliny Wisły,
której elementem jest panorama Ka
zimierza Dolnego 1 otaczających go
wzgórz. Mając wyznaczone obszary
1 zespoły osiedleńcze o dużych, ma
łych bądź średnich wartościach — nie
trudno wskazać dopuszczalny zakres
ich użytkowania, przekształcania czy
absolutnej ochrony. Wskazaliśmy, że
by funkcje ośrodka gospodarczego
przejęła położona poza wzgórzami (4

Było to wielkie zwycięstwo, odnie
sione w porę. Inaczej, niż w przy
padku krokodylich łez, po zni

szczeniu Zakopanego, Krynicy, Kut
na czy Łowicza — i — dziesiątków
innych starych układów miejskich.
Tu Polak okazał się mądry przed
szkodą.

Głównym twórcą tego autentycz
nego sukcesu, w epoce wielu in
nych sukcesów pozornych i często
naciąganych — a będzie o tym mo
wa dalej — okazał się ktoś, będący
jeno z wykształcenia historykiem
sztoki, ale umiejący myśleć katego
riami całościowymi: jako historyk
dziejów i architektury, ekolog, a

także konserwator, który chce i
umie myśleć zarówno kategoriami
ochrony pojedynczego zabytku, bez
cennego zespołu zabytkowego 1 jed
nocześnie usytuowania tego zespołu
w unikalnym krajobrazie. Jedność
interesów w tych trzech płaszczy
znach myślowych mus! być bez
względnie zachowana. Miał i ma bo
wiem Jerzy Żurawski świadomość

schedy po swoich wybitnych po
przednikach: Janie Koszczycu-Wit-
kiewiczu 1 Karolu Sicińskim. Pier
wszy z nich usuwał szkody, wynikłe
po I wojnie, stworzył wielkie i pię
kne dzieła architektoniczne nie tyl
ko w Kazimierzu, ale także w Umi
łowanym przez Deotymę, Prusa i
Żeromskiego Nałęczowie, a w ok
resie lat dwudziestych nie było mu

dane zostać w Kazimierzu formal
nym konserwatorem zabytków. Do
piero w tej randze przyszło działać
Karolowi Sicińskiemu, który przy
wrócił piękno Kazimierzowi, po spu
stoszeniach II wojny i umiał także
wtopić w zespół zabytkowy arcy
dzieła architektoniczne we właści
wej skali tego miasteczka. To byli
prawdziwi nauczyciele Żurawskiego.

Żurawski powiada: Kazimierz w

całości jest dziełem sztuki, uszko
dzonym przez wojny i czas. Trzeba
to dzieło konserwować z zachowa
niem jego specyficznego klimatu
artystycznego. Nie wolno drogą sto
pniowych przekształceń i nieprze
myślanych nawarstwień nowocze
sności niszczyć tego, co w tym mie
ście jest najcenniejsze: dominacji
zabytków, skali, zespolenia z pejza
żem. Zachować te wartości można
wieloma sposobami. Jestem przeko
nany zarówno o potrzebie ścisłego
odtwarzania niektórych form zabyt
kowych, jak i o ich stylizowaniu.
Jestem też przekonany o potrzebie
nowoczesnej architektury, która
zwłaszcza w śródmieściu powinna
być zaprojektowana z poczuciem po
kory wobec zabytków, ułatwiającej
zestrojenie nowego ze starym. Jak
dotąd niedoścignionymi mistrzami
tej umiejętności pozostali nadal Jan
Koszczyc-Witkiewicz, Romuald Gutt
i Karol Siciński. Względy konser
watorskie nie wykluczają także mo
żliwości powstawania ośrodków wy
poczynkowych w rejonie Kazimie
rza. Jednakże samo miasto i jego
najbliższe okolice powinny być
przedmiotem zwiedzania i spacerów,
a domy wczasowe mogą powstawać
w miejscach położonych satelitarnie
w stosunku do Kazimierza, za Wi
słą w Bochotnicy, Parchatce lub Ja
nowcu.

Tak patrząc na problemy ochrony
krajobrazu i konserwatorskie, Je
rzy Żurawski nie mógł poprzestać

MOCNY CZŁOWIEK
W KAZIMIERZU 01

ZBIGNIEW ŚWIĘCH
na intuicji. Doszedł do wniosku, że
bez opracowania naukowego, bez
wyliczenia walorów nadrzędnych i
ustalenia hierarchii ważności proble
mów, sprawa nie ruszy z miejsca.
Szukał rad, konsultował się z naj
wybitniejszymi urbanistami i archi
tektami: z Jadwigą Teodorowicz-
Czerepińską, Jadwigą Jamiołkowską

1 Tadeuszem Michalakiem. Przyznał
mi, iż -wtedy, w czasie gorącej kam
panii — najwięcej dał mu częsty
kontakt z kierownikiem Zakładu
Architektury Krajobrazu Politechni
ki Krakowskiej, wówczas docentem,
dr. Januszem Bogdanowskim. Bog
danowski podjął się pracy o znacze
niu podstawowym, będąc zaprasza
nym przez grona ekspertów wymię-1
nionych obu ministerstw i woje
wódzkich władz lubelskich. Jego ze
spół zajmował się tym tematem od
jesieni 1972 do lata 1975. Ponieważ
istnieją wspólne mianowniki między
Kazimierzem i Nałęczowem w pu
ławskiej ziemi, przeto powstała kon
cepcja o szerszym wymiarze. Oto,
co mi powiedział przed laty — w

1976 roku — Janusz Bogdanowski:
— Głównie chodziło, jak to się „ład

nie” powiada, o optymalizację wykorzy
stania walorów krajobrazu. Wnioskiem
nadrzędnym jest oczywiście postulo
wanie Kazimiersko-Nałęczowskiego
Parku Krajobrazowego, sięgającego na

zachodzie aż po Puławy, a obejmują
cego również Wąwolnicę, Celejów
i Janowiec, leżący po drugiej
stronie Wisły. Studium ujmu
je zasady zagospodarowania tury
stycznego — lokalizację dojazdu, ko
munikacji wewnątrz, tras spacero
wych, usług, możliwość wprowadza
nia zabudowy bez szkody dla panora
my widokowej i walorów krajobrazu,
tworzenia stref ochronnych. Oczywi
ście studium zaleca również zabezpie
czenie nienaruszalnych wartości w

samym Kazimierzu (dlatego konsulto
wałem również powstający plan szcze
gółowy, przygotowywany przez Pra
cownię Konserwacji Zabytków w Du
blinie) Nałęczowie itd. W najogólniej
szym ujęciu sprawa Kazimiersko-
Nałęczowskiego Parku Krajobrazowe
go to problem wykorzystania obszaru
zgodnie z krajobrazowymi walorami
dla celów wypoczynkowych'. Prece
densowym zjawiskim będzie uzyska
nie sprzężenia walorów naturalnych
(przyrodniczych) z walorami kulturo
wymi (urbanistyka, zabytki). Dotych
czas w Polsce prób takiej integracji,
w tej skali r- nie było! Przyszłość
wszystkich następnych parków krajo
brazowych w naszym kraju powinna
oprzeć się o te kryteria. Koncepcja
opracowana przez Politechnikę Kra-

km od Kazimierzu) wieś Bochotnlca,
tam można wznosió nawet hotele »r-

bisewskie. Ośrodki rekreacyjne zna
lazły się na drugim brzegu Wisły (Ja
nowiec, kilometr od ruin zamczyska
1 Nasiłów), ale ■ ograniczoną, w sto
sunku do rzeki, ekspozycją. Ośrodka
mi typu kulturalnego pozostałyby ■
Jednej strony Kazimierz — z drugiej
zaś Nałęczów. Odpowiednie określone
rozsunięcie komunikacji na obrzeża,
rozmieszczenie tamże parkingu etc. za
pewni utrzymanie kameralnego cha
rakteru tras dla pieszych, którzy bez
zakłóceń będą mogli kontemplować
niepowtarzalne piękno tych okolic.

O najkrótszy i .przejrzysty
tóJS^Owykład sprzed lat prof. Ja-

wWnusza Bogdanowskiego. Ja
sno widać, jak cenna okazała się
„intuicja” Żurawskiego; przecież to

szczegółowe studium w pełni po
twierdziło jego przewidywania. Obaj
zatem dokonali swoistej rewolucji
w myśleniu, przełamując tradycyj
ne doświadczenia. Można było więc
przystąpić do prekursorskich dzia
łań.

Ba, ale w sytuacji zastanej, to

znaczy obowiązujących mechaniz
mów administracyjnych, realizacja
tej „rewolucji” była niemożliwa.
Jak słusznie zauważa Kurzątkow-
ski, dramatem Kazimierza nad Wi
słą był dysonans między jego wyją
tkową pozycją kulturalną i turysty
czną — a statusem miejscowości o

najniższej randze administracyjnej,
nie dającym możliwości zaspokoje
nia potrzeb przekraczających miarę
ponadgromadzkiego ośrodka. Władze
-miejscowe i dawne powiatowe do
patrywały się głównej przeszkody
na drodze do cywilizacyjnego awan
su w wymogach stawianych przez
odległą wojewódzką władzę konser
watorską. Dlatego też panaceum na

wszelkie dolegliwości widziano w

utworzeniu stanowiska miejskiego
konserwatora zabytków. Nie mogło
to być jednak reaktywowanie Pań
stwowej Pracowni Konserwatorskiej
z czasów Sicińskiego, gdyż rozwią
zanie to nie miało uzasadnienia we

współczesnych podstawach praw
nych. Na dodatek — w związku z

planowanym poszerzeniem obszaru
opieki konserwatorskiej, nowy sta
tus musiał być zupełnie inny. Dla
zapewnienia ochrony miasta i oko
lic dalszych: Puław i Nałęczowa,
władze państwowe zaakceptowały
pomysł całkowicie oryginalny, dały
mu praktycznie największy kredyt
zaufania. Żurawski jako dyrektor
muzeum autonomicznego został kon
serwatorem miasta I otrzymał rów
nocześnie uprawnienia- konserwato

ra wojewódzkiego całego dawnego
powiatu puławskiego (z Puławami
i Nałęczowem). Był to absolutny
polski precedens. Inaczej mówiąc —

ochronę prawną, merytoryczną i

administracyjną nad całością spra
wuje Muzeum, a nie Urząd Miasta
i Gminy czy tnne jednostki admini
stracji państwowej! W sprawach do
tyczących „wyglądu miasta” kon
serwator ma zawarowafie decyzje i
głos podstawowy. Bez jego wiedzy
nikt nie ma prawa nawet planować,
a cóż dopiero inwestować w tym te
renie. Przykład Żurawskiego i jego
statusu stanowi więc poważny prze
łom w powojennej sytuacji zawodu
i urzędu konserwatorskiego w Pol
sce.

Ustawa „O ochronie dóbr kultury
i muzeach” dopuszcza możliwość
przekazywania uprawnień woje

wódzkiego konserwatora zabytków
jedynie muzeom. Jednocześnie mu
zeum daje warunki skupienia po
trzebnej ilości pracowników facho-

, wych. Jerzy Żurawski sprecyzował
taki plan całościowy i koncepcję
programową. Status, o którym mo
wa, uzyskał na wniosek władz wo
jewódzkich od ministra kultury i
sztuki, a nowy status Muzeum zo
stał nadany i potwierdzony już w

dniu 30 maja 1972 przez WRN w

Lublinie. Działo się to w samym
„oku cyklonu” wielkiej batalii o

ocalenie Kazimierza nad Wisłą.
Mniej więcej w tym czasie po

wiedział ml: „Działałem jawnie,
konsultując się z wybitnymi znaw
cami przedmiotu, informując władze.
Musiałem obalić plan poprzedni.
Gdyby mi przyszło działać w przy
szłości w oparciu o dawny plan i
respektować go, byłaby to działal
ność konserwatorska w kajdanach”.

Jerzego Żurawskiego, wbrew je
go woli, wielu publicystów ubrało
wjolę pośrednią pomiędzy mesja
szem a narodowym bohaterem. A
tymczasem jest on po prostu raso
wym i konsekwentnym konserwa
torem, nowocześnie myślącym, któ
ry — jeśli się do czegoś bierze —

to załatwia sprawę do końca, choć
by miał zaryzykować fotelem. Sta
nął na początku sam przeciw wielu
zaakceptowanym, ale błędnym decy
zjom. Postanowił bronić przysługu
jącego mu z urzędu prawa do rato
wania miasta tej klasy. Z wielka
pomocą ludzi dobrej woli — wygrał.
Wszyscy' zainteresowani, dzięki swej
późniejszej obywatelskiej postawie
(wszak dać się przekonać, to jedy
nie dowód inteligencji, a nie prze
granej), znaleźli sensowne rozwią
zania. „Azoty” nie tylko wycofały
się z niefortunnej budowy domu
wypoczynkowego w Kazimierzu, ale
zadeklarowały opiekę dla zamku w

Janowcu. Władza dała placet dla
„mądrego i mocnego człowieka”,
pozwalając Żurawskiemu na swobo
dną dalszą działalność. Casus Kazi
mierz — to ważny wkład do racjo
nalnego zagospodarowania turystycz
nego kraju.

iedy odgłosy bitwy zamilkły, roz
poczęła się — co lojalnie trzeba
przyznać — harmonijna Współ

praca. Konserwator przystąpił do
codziennych obowiązków. Zanim,
przy końcu tego szkicu, wyliczę, ile
zdziałał — zgodnie z chronologią
wydarzeń podam, co zrobił wtedy,
u progu tego rozmachu. Przygoto
wał opracowanie konserwatorskie
całości obiektów zabytkowych, prze
prowadził nową ewidencję zabyt
ków, skonsultował plan rewaloryza
cji Kazimierza. Powołano własna
pracownię architektoniczną przy
Muzeum (którą przez kilka lat kie
rował wybitny architekt, były pre
zes ZG SARP — Jerzy Kowarski).
Minister gospodarki terenowej i
ochrony środowiska, też Jerzy (iluż
tych, co mieli za patrona świętego,
co ze smokiem niemocy wygrał, do
brą rękę do sprawy przyłożyło!)
Kusiak powołał czteroosobowy ze
spół kohsultantów d/s zagospodaro
wania przestrzennego Kazimierza
(mgr inż. arch. Krzysztof Miller,
mgr toż. arch. Jacek Cydzik, dr
Maciej Nowakowski i mgr Jerzy
Żurawski). Zespół ten był upowa
żniony do podejmowania wszelkich
decyzji, zanim nowy plan urbani
styczny powstał i — do konsultowa
nia jego narodzin. Wykonanie no
wego planu zagospodarowania prze
strzennego miasta konserwator po
wierzył mgr inż.' arch. Jadwidze
Jamiołkowskiej z Oddziału PKZ w

Lublinie, autorce znakomitego planu
zagospodarowania lubelskiego Sta
rego Miasta. C.D.N.

Gwiezdne imperia X Mustf
ołączone siły Dyskusyjnych Klubów Filmowych
„Kinematograf” i „Studentów” zorganizowały
w Krakowie seminarium pod nazwą „Gwiezdne

imperia X Muzy". Jak dotąd była to najobszerniej
sza w Polsce prezentacja ekranowej science fic
tion. bo ukazująca ewolucję gatunku od jego na
rodzin po dzień dzisiejszy. Przeglądowi towarzy
szyły wykłady krytyków i historyków filmu: Bo
lesława Hołdysa, Andrzeja Kołodyńskiego, Oskara
Sobańskiego i prof. Jerzego Toeplitza. Znakomitym
komentarzem pogłębiającym wiedzę o kinie fanta
styczno-naukowym okazała się książka „Gwiezdne
imperia X Muzy” pióra Bolesława Hołdysa, którą
wydały kluby jako uzupełnienie seminarium. Or
ganizatorzy słusznie zrezygnowali z pokazów gło
śnych i powszechnie znanych tytułów, jak: „Gwie
zdne wojny", „Powrót Jedi”, „E.T.” czy „Obcy" —

t pasażer Nostromo", „Imperium kontratakuje",
„Bliskie spotkania trzeciego stopnia”, koncentrując
uwagę na dziełach archiwalnych oraz na najnow
szej produkcji, na ogół nie znanej w kraju.

Imprezę otworzyła 10-minutowa „Podróż na

Księżyc" Francuza Georgesa Meliesa z 1902 r.,
uważana przez historyków filmu za artystyczny po
czątek ekranowej fantastyki. Reżyser połączył fik
cję z ówczesną wiedzą naukowo-techniczną, nie tra
cąc przy tym dystansu i humoru do wyobrażeń o

przyszłości. W dziesięć lat później ten sam twórca

nakręcił 14-minutowe „Zdobycie bieguna , uma
cniając pozycję prekursora gatunku, o czym
mogli przekonać się także uczestnicy seminarium.

Jednakże za najwybitniejsze osiągnięcia sience
fiction w epoce kina niemego uchodzi „Metropolis
(1927) Niemca Fritza Langa. Jest to sugestywna wi
zja miasta-molocha, którego ekranowy obraz zdu
miewa do dzisiaj ekspresjonistyczną poetyką, mi
mo intelektualnej naiwności w portretowaniu spo
łeczeństwa przyszłości. Następne dzieło tegoż auto
ra — „Kobieta na Księżycu”, oparte na schema
tach melodramatu, nie potrafiło przełamać infan
tylnych wyobrażeń o pozaziemskiej cywilizacji. Na

uwagę zasługuje co innego, a mianowicie próba
urealnienia wizji podróży międzyplanetarnej. Jak
podoje w swej książce Bolesław Hołdys, eksperta
mi scen z budową rakiety i jej lądowaniem byli
przyszli konstruktorzy V-l. Odtąd filmowcy coraz

częściej będą zasięgać opinii uczonych.

W latach 30. Amerykanie produkują seriale, wzo
rując się na popularnych, jak np. „Flash Gordon",
komiksach, całkowicie rezygnując z jakiejkolwiek
dozy prawdopodobieństwa. Tego rodzaju kino repre
zentowały na seminarium „Wyprawa na Mongo"
Fryderyka StephanFego oraz „Podróż na Marsa" For
da Beebe’go i Roberta Hilla. Natomiast angielska
„Zemsta kosmosu" Val Guesta jest już produkcją
lat 50. i ostrzega przed niebezpieczeństwem nauko
wych eksperymentów, które mogą doprowadzić do
poważnego zagrożenia ludzkości. Lęki przed taje
mniczym kosmosem kontynuuje „Inwazja porywa
czy ciał” Filipa Kaufmanna — pozaziemskie orga
nizmy atakują ludzi we śnie, zostawiając duplika
ty o zmienionej psychice. Z repliką człowieka w

wydaniu robotów, różniących się od prawdziwych
ludzi tylko tym, iż nie znają uczuć,' mamy do czy
nienia w „Łowcy robotów” (Blade runner) Ridleya
Scotta. Replikanci buntują się przeciwko swym
konstruktorom, podobnie jak inne roboty w „Świę
cie dzikiego zachodu" Michaela Crichtona.

Krytycy i eksperci za mistrza filmu fantastyczno-
-naukowego uznali Stanleya Kubricka. Na liście
„Osiem filmów SF, które należy ocalić” ustalonej
w referendum podczas międzynarodowego festiwa
lu w Trieście (1981), znalazły się aż trzy jego dzie
ła. Na I pozycji — „2001: Odyseja kosmiczna”, na

III — „Dr Strangelove, czyli jak przestałem się zło
ścić i pokochałem bombę" oraz na VI — głośna
„Mechaniczna pomarańcza". Jemu również przypi
suje się artystyczną nobilitację science fiction, od
tąd na ekranie (1968) pojawiła się „Odyseja", istny
poemat wizualny, próbujący zgłębić fenomen
wszechświata, naturę ludzkości i kosmosu. Pozycję
artystyczną gatunku umocnił Rosjanin Andriej Ta
rkowski, realizując „Solaris” według powieści Sta
nisława Lema (V miejsce na wspomnianej liście)
i „Stalkera". Oba filmy są pretekstem do filozo
ficznej refleksji nad fundamentalnym zagadnieniem
bytu człowieczego: nad celem egzystencji. Stąd
świadoma rezygnacja z efektów technicznych nk
rzecz poznania nie tyle samego kosmosu, ile wnę
trza człowieka.

Organizatorzy opatrzyli seminarium podtytułem
„Ewolucja filmów science fiction”. Zaprezentowany
sestaw doskonale odzwierciedlał rozwój gatunku —

poszukiwania tematyczne i formalne — gatunek,
który, jak się okazuje, towarzyszy sztuce filmowej
od jej zarania. Dzisiaj w fantastyczno-naukowej fik
cji, jak pisze we wspomnianej książce Bolesław Hoł
dys, zatarty się wszystkie granice gatunkowe, wymie
szały się bowiem wątki, tematy i poetyki. Jest miejsce
„na wszystko: baśń, przygodę, sensację, utopię, fi
lozofię, horror, mitologię”, zaś kostium futurologicz
ny często skrywa lęki i obsesje dnia współczesnego,
odgrywając rolę sejsmografu politycznych napięć,
zwłaszcza wówczas, gdy do głosu dochodzi wizja
przyszłych totalitarnych społeczeństw.

Jaką ma przyszłość science fiction, skoro tak głę- |
bako wniknęła do kultury masowej? Oskar Sobań- B

ski wskazuje na kino elektroniczne, tworzone przez
komputery, które potrafią kreować światy całko
wicie imaginacyjne, otwierające nowe formy eks
presji filmowej. Przykładem jest tutaj „2010: Ody
seja 2" Petera Hyamsa, gdzie do niektórych scen

zaangażowano największy dziś na świście kompu
ter Cray- XPM. On to skomponował wizję podró
ży przez atmosferę Jowisza, nakładając na siebie
satelitarne zdjęcia planety i ziemskiego cyklonu.
Elektroniczne tricki zdają się być bez granic. Po
jawiły się bowiem, nowe techniczne możliwości prze
kazu obrazu, które powodują wrażenie zaniku gra
nicy ekranu i ułudę nieskończonej przestrzeni.
Pojawiły się także nowe techniki filmowania, gdzie
scenografia znajduje się jedynie w pamięci kompu
tera, a rola aktora sprowadza się do wypowiedze
nia kwestii i do poruszania się po ściśle ustalonej
trasie w nie istniejących na planie dekoracjach. No
winki techniczne rewolucjonizują kino, a widz o nich
nie ma nawet zielonego pojęcia. Z ich dobro
dziejstw korzystają już nie tylko twórcy science

fictoń, ale również autorzy innych gatunków. Przy
kładem na naszych ekranach może być „Indiana
Jones”, w którym trudno odróżnić w sekwencjach
szalonej jazdy wagonikami po kopalni co jest tric
kiem a co jest jeszcze tradycyjnym filmowaniem.

Seminarium w „Związkowcu” uzmysłowiło, że X
Muza włada nie tylko gwiezdnymi imperiami, ale
ma ambicję stać się imperatorową naszej wyobra
źni.

WOJCIECH KLEMIATO

ALEKSANDER KRAWCZUK

w rozmowach z carem Aleksandrem przed kon
gresem wiedeńskim. Potem jednak wystąpił z

tego Komitetu, a W. ks. Konstanty usunął go z

armii Królestwa Polskiego w roku 1816 z opi
nią „skrajnie niebezpiecznego”.

Paszkowski odwiedził Paryż, Solurę — gdzie
przebywał Kościuszko — Drezno. Potem objął
dzierżawę wsi w Wielkopolsce. Rychło jednak
przyszła wiadomość, że zmarły w roku 1817
Naczelnik wyznaczył dlań w testamencie 50000
fr. Dla załatwienia formalności musiał wyjechać
do Szwajcarii i Anglii. Mógł zabrać też papiery
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„Żył w Krakowie niepoznany człowiek, gene
rał Paszkowski, gdzie i swój żywot zakończył,
przyjaciel Kościuszki, generał wojsk polskich i
adiutant króla saskiego, jeden z pierwszych le
gionistów, cichy i skromny jak prawdziwa zasłu
ga.”

Oto najkrótsza charakterystyka Franciszka Pa
szkowskiego; przekazał ją. w swych „Wspomnie
niach pamiętnikarskich” jego przyjaciel biskup
krakowski ks. Ludwik Łętowski. Znali się do
brze i widywano ich często razem, albowiem
Paszkowski mieszkając do roku 1820 pod Kra
kowem, a jesienią i zimą w samym mieście
„dużo chodził dla zdrowia wokoło miasta i tam

my się spotykali. Były to chwile, które mi dały
poznać cnoty tego skromnego człowieka, słodycz
jggo charakteru i spokój duszy. Wojskowy uczo
ny, na zapytanie tylko odpowiadający o potrze
bach (bitwach), w których się znajdował, trzech
języków świadomy, łacińskiego, niemieckiego i

francuskiego, obznajmiony z klasykami rzym-

i nieco pamiątkowych przedmiotów po Kościusz
ce.

Dzięki spadkowi wziął w wieczystą dzierża
wę wieś Tonie pod Krakowem, dawniej wła
sność kapituły krakowskiej. Gospodarował dob
rze, toteż, jak poświadcza Łętowski, jego psze
nica i wełna były poszukiwane. Jesienią i zimą
mieszkał, jak była mowa, w samym Krakowie,
w domu przy ul. Siennej.

Wiosną roku 1813 uczestniczył w krakowskich
uroczystościach związanych z pogrzebem Kościu
szki. Stanął też na czele komitetu usypania kop
ca — zwanego najpierw mogiłą — ku jego czci,
należał bowiem do inicjatorów pomysłu, by wła
śnie tak uwiecznić pamięć Naczelnika.

Sypanie kopca rozpoczęło się 16 października
roku 1320. Mowę flo zebranych, później wydaną
drukiem, wygłosił Paszkowski. Zaczął od słów:
„Nic droższego nad niepodległość!” Był tei

pierwszym Polakiem, który wywiózł taeżkę

Franciszek Pasikowski
7'

skimi t filozofią niemiecką. Pozyskałem sobie
tyle łaski u niego, że dał mi do czytania parę
razy utwory swego póra; a były to myśli głębo
kie w duchu filozofii współczesnej...”.

Ale ci, co spotykali tę parę podczas przecha
dzek po dopiero powstających plantach, powia
dali z uśmiechem, że w ruchach i postawie bi
skup bardziej wygląda na generała, a generał
na księdza. Paszkowski miał jednak rzeczywi
ście piękną przeszłość wojskową i żywot pełen
wędrówek po różnych krajach.

Urodził się 12 listopada roku 1778 w Brodach,
a więc już w granicach ówczesnego zabrodu zie
miańskiego, w zubożałej rodzinie ziemiańskiej.
Odbył studia na Wydziale Filozoficznym tamtej
szego uniwersytetu, ale poziomem odpowiadały
one dobrej szkole średniej. W roku 1797 zdołał
przedostać się do północnej Italii, gdzie wstą
pił do legionów jako sierżant III batalionu Dru
giej Legii. Znajomość języków bardzo mu po
mogła w szybkim awansowaniu; już w roku 1798
uzyska! stopień kapitana. W legionowej Szkole
Wojskowej w Mantui wykładał języki i mate
matykę, współpracując z gen. Franciszkiem Rym
kiewiczem i por. Cyprianem Godebskim; z tym
ostatnim redagował też pisane ręcznie „Dekady
Legionowe”.

By! w obleganej Mantui i po jej kapitulacji
poszedł w lipcu 1799 do niewoli austriackiej. Ale

już w roku następnym znalazł się w sztabie gen.
Józefa Wielhorskiego oraz służy! jako adiutant

gen. J. F. Lapoype’a. W latach 1801—5 zwolnio
ny ze służby czynnej i pobierając tylko pól pen
sji przebywa! w Paryżu. Studiował tam na uni
wersytecie język arabski i filozofię Kanta; na
pisał kilka rozpraw z tego zakresu, ale nigdy
ich nie opublikował.

W tych właśnie latach pozna! Kościuszkę i
blisko się z nim związał. Naczelnik mieszkał
wówczas w wiosce Berville koło Fontainebleau
wraz z rodziną Zeltnera, byłego posła szwaj
carskiego 'w Paryżu. Młody oficer zyskał sobie
sympatię i zaufanie Kościuszki, stał się jego nie
mal nieodstępnym towarzyszem. Wtedy to po
wstał projekt napisania monografii poświęconej
Naczelnikowi. Rzecz tę- Paszkowski w później
szych latach kilkakrotnie przerabiał, rękopis zaś
został ostatecznie opublikowany po jego śmier
ci w roku 1872 pod tytułem „Dzieje Tadeusza
Kościuszki, pierwszego naczelnika Polaków”.
Niestety, dziełko to — choć sam Kościuszko do
starczał materiałów! — nie przedstawia większej
wartości, poza kilku fragmentami 1 szczegółami,
nie posiada bowiem ani uroku pamiętnika, ani
też nie podaje pełnej dokumentacji.

W roku 1805 w związku z wojną z Austrią
Paszkowski został adiutantem — czy też tylko
oficerem sztabu — marszałka J. Murata. Udział
w bitwie pod Austerlitz przyniósł mu krzyż ka
walerski Legii Honorowej. Po odbyciu kampa
nii pruskiej znalazł się wraz z Muratem w War
szawie w roku 1806, po dziewięciu latach poby
tu na obczyźnie. Tutaj został przeniesiony przez
księcia Józefa do 3 pułku piechoty i awansował
na podpułkownika, a z początkiem roku nastę
pnego otrzymał rangę pułkownika.

Od roku 1807 był jednym z adiutantów księ
cia warszawskiego Fryderyka Augusta i z jego
ramienia służył jako obserwator podczas wojny
roku 1809 z Austriakami przy sztabie ks. Józe
fa. Walczył pod Zamościem, a w sierpniu wkra
czał u boku ks. Józefa do Krakowa. Z tej kam
panii wyszedł z krzyżem Virtuti Militari.

Ale właśnie tu, w Krakowie, doszło do otwar
tego zerwania stosunków przyjaźni z księciem, o

czym tak pisał w liście:„Dopóki mnie książę miał
za przyjaciela, dopóty przyjacielem jego byłem,
teraz jestem otwartym, jego nieprzyjacielem dla
tego, że mnie chciał mieć za podłego służalca,
niedołężną ręką kierując najdroższymi interesa
mi Ojczyzny i wojska."

Wyjechał do Drezna, a w roku 1810 powrócił
wraz z Fryderykiem Augustem do Krakowa i

Warszawy. W roku tym i następnym uczestni
czył w przygotowywanym spisku antynapoleoń-
skim, który miał uwolnić od jego rządów różne
kraje i ludy Europy, a Polsce dać prawdziwą
niepodległość. Spisek jednak wygasł sam przez
się skutkiem zmiany sytuacji i przygotowywanej
wojny z Rosją.

W kampanii roku 1812 uczestniczył Jako ge
nerał brygady, szturmując Smoleńsk (za co

otrzymał krzyż oficerski Legii Honorowej) i
walcząc w kilku bitwach. Powrócił ciężko chory.
Wraz z ks. Józefem wyjechał z Krakowa do
Drezna, gdzie później dostał się do niewoli
austriackiej.

Po uwolnieniu został w roku 1814 sekretarzem
Komitetu Wojskowego i z tej racji uczestniczył

ziemi, albowiem prezes senatu Stanisław Wo-
dziclci, któremu ten zaszczyt przypadł z urzędu,
rycersko ustąpił go włoskiej śpiewaczce Catalani;
oddała ona połowę dochodu ze swego koncertu
na fundusz budowy kopca.

Samo sypanie trwało trzy lata, ale komitet
działał dalej i aż do swej śmierci Paszkowski
tym się zajmował. „Brał sprawę gorąco do ser
ca, zachęcał, poświęcał czas i zdrowie" — stwier
dza Wodzicki. Chodziło o nieustanne naprawia
nie szkód, jakie czyniła 'woda, o zbieranie fun
duszy, organizowanie prac, wykupywanie terenu

przyległego, potem o założenie przy kopcu wzo
rowej osady kmiecej — zdołano ustanowić tylko
jedną — obsadzanie kopca drzewami, a wreszcie
o ratowanie go przed zakusami wojskowych
władz austriackich, gdy zaczęto budować tam w

roku 1850 fortyfikacje.
A więc kopiec Kościuszki, tak pięknie wpisany

w pejzaż naszego miasta, tak dobrze znanj’ i
drogi każdemu Polakowi, jest też w dużym sto
pniu pomnikiem pracy i wytrwałości gen. Pasz
kowskiego. O tym nie wolno zapomnieć.

^Przebywając w mieście uniwersyteckim włą-
czył się również w nurt życia umysłowego. Był
członkiem Towarzystwa Naukowego Krakow
skiego , powstałego w roku 1816, a zajął się ba
daniami topografii gór, wydając pod tym tytu
łem książkę w roku 1830. Jest to rzecz z pogra
nicza geografii fizycznej ogólnej i geologii, refe
rująca wyniki najnowszych wówczas badań, a

mająca wciąż także swoje walory ze względu na

propozycje polskiego nazewnictwa.

W tymże roku 1830 wybuchło powstanie listo
padowe. Paszkowski od początku ustosunkował
się do niego krytycznie. „Określał je jako nie
przemyślany i szkodliwy wyskok młodzieży, nie
zdającej sobie sprawy z sytuacji międzynarodo
wej i wewnętrznej, niezdolnej ani do skrystali
zowania celów powstania, ani do wyszukania
dlań wodza. Zarzucał »belwederczykom« dążność
do wysunięcia się na widownię i nienasyconą
ambicję.” Tak przedstawia poglądy Paszkowskie
go w poświęconej mu monografii prof. Jan Pa-
choński.

Od jesieni roku 1837 do 1840 przebywał naj
pierw w Rzymie, a potem w Paryżu, aby tam

wzbogacić o nowe materiały swą rzecz o życiu
Kościuszki. Ostatecznie jednak tej nie ogłosił —

wyszła drukiem, jak się rzekło, dopiero po
śmierci generała — opublikował natomiast w

Paryżu książkę „Pomysły do dziejów Polski”.
Dzieło to niezmiernie interesujące, pokazuje bo
wiem, jak patrzył na ostatnie kilkadziesiąt lat
historii Polski, jak oceniał wypadki i ludzi czło
wiek współczesny, świadek naoczny wydarzeń,
stojący blisko wielu wybitnych osób.

Surowo osądzał Napoleona, zwłaszcza jego sto
sunek do sprawy polskiej. Nie oszczędził tei
słów krytyki sprawcom wybuchu powstania li
stopadowego. Uważał zresztą, że i poprzednie
zrywy przyniosły wiele nieszczęść: konfederacja
barska — pierwszy rozbiór; insurekcja 1794 —

utratę niepodległości; ostatnie powstanie —

zniesienie autonomii.

Można by się dziwić, dlaczego autor, który
sam tyle lat walczył o wolność ojczyzny, tak
ostro ocenia zrywy zbrojne? Paszkowski jednak
nie był przeciwnikiem walki, uważał tylko, że

powstania były źle przygotowane i prowadzone,
a wybuchały w złych momentach. Nie znajdowa
ły też należytego poparcia społecznego nawet,
pod względem materialnym. I tak w powstaniu
listopadowym szlachta wiele dawała na cele re
ligijne, duchowieństwo zaś „nawołując do mo
dłów i ofiar dla uproszenia Boga o zwycięstwo,
napływające datki zużytkowywało dla siebie,
uchylając się od większych świadczeń z ogrom
nych majątków na rzecz wspólnej sprawy” —

tak streszcza poglądy generała Jan Pachoński.

W pieśni III „Beniowskiego” Słowacki po
święcił książce Paszkowskiego kilka złośliwych
wierszy; autora zowie pogardliwie „krakowczy-
kiem”. Ale Paszkowski miał prawo otwarcie
mówić, co myśli o walce nie w porę i źle pro
wadzonej, bo sam dzielnie walczył, poeta nato
miast — no cóż, poetyzował...

Generał rodziny nie założył. Zmarł 10 lub 11
marca 1857 r. Manifestacyjny pogrzeb odbył się
w dniu 13 marca. Grób na cmentarzu Rakowi
ckim znajduje się w pasie 1.1. Zarasta zielskiem
— i nie ma go kto oczyścić. A mogłaby to zro
bić choćby młodzież szkolna!

Natomiast komitet, którego Paszkowski byt
pierwszym prezesem, istnieje i działa nadal.
Obecnie na jego czele stoi prof. Wojciech Bartel.
To piękny przykład trwania w naszym mieście
dobrych inicjatyw i organizacji społecznych.
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Spotkanie
W. Jaruzelskiego

z polskimi
absolwentami

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)

jsst sfera kształcenia i do
skonalenia kadr dla nasze
go przemysłu, nauki i kul
tury.

W okresie 4p-lecia Pol
ski Ludowej radzieckie u-

czelnia wyższe wykształci
ły i wzbogaciły wiedzę kil
kunastu. tysięcy wysokiej
klasy polskich specjalistów.
Są wśród nich dzisiaj wy
bitni uczeńi i wynalazcy,
organizatorzy życia gospo
darczego, inżynierowie i
ekonomiści, pedagodzy
i wychowawcy, artyści,
działacze społeczni i pań
stwowi.

Działacze Krajowej Ko
misji Absolwentów Uczelni
Radzieckich: Bolesław Ka
pitan — historyk, prze
wodniczący komisji; Ma
rian Konieczny — artysta
rzeźbiarz, poseł na Sejm;
Jan Sobczak — historyk;
Wiktor Borcuch — techno
log i I sekretarz KZ w

Gdańskiej Stoczni im. W.
Lenina, Zofią Wowak-Tu-
miłowicz — nadleśniczy z

woj. skierniewickiego oraz

Janusz Więckowski — po
litolog —- poinformowali I
sekretarza KC PZPR o

swojej działalności i. pla
nach na przyszłość. Zmie
rzają one do integracji i

aktywizacji środowiska w

działalności społecznej, do
rozszerzenia jego udziału w

rozwiązywaniu konkret
nych problemów z dziedzi
ny polsko-radzieckiej
współpracy, zwłaszcza go
spodarczej i naukowa-
-technicznej, a także w sfe
rze nauki i kultury.

I sekretarz KC ocenia
jąc z uznaniem przedsta
wione problemy i inicja
tywy podkreślił znaczenie
przyjaźni polsko-radzie
ckiej dla rozwoju socjali
zmu oraz umocnienia po
zycji naszego kraju. Wska
zał również na potrzebę
rozszerzania bezpośrednich
kontaktów i wymiany do
świadczeń pomiędzy stu
dentami i absolwentami u-

czelni, robotnikami i inży
nierami, przedstawiciela
mi środowisk kulturalnych
i naukowych obu krajów.

W spotkaniu uczestniczył
sekretarz KC Henryk Bed
narski. Obecny był prze
wodniczący ZG TPPR
Stanisław Wroński.

Ostre protesty członków

komisji wyborczych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W Prokuraturze Wojewódz
kiej w Gdańsku wszczęto po
stępowanie karne o rozpow
szechnianie wiadomości znie
sławiających członków komi
sji wyborczych.

Postępowanie w toku.

Uroczyste spotkanie z postami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) IX kadencji padło zapewnie- że PRON delej aktywnie bę-

inie, iż o Kraków na forum dzie działać na rzecz porożu-
ajttywowi PRON za prącę parlamentu będą walczyć jak mienia narodowego.
PW przygotowaniach i prze- o dobro własnej rodziny. Kra- W uroczystym .spotkaniu u-

proWadzeniu wyborów. Wiele ków to bowiem wielka rzecz dział wzięli m. in.: sekretarz
'słów uznania zostało s-kiero- i zasługuje na szczególną, u- generalny RK PRON Jerży
watiych pod adresem praco- wagę całego narodu. Jaskiernia, prezes KK ZSL
w.ników wielu zakładów, pra- Przewodniczący Rady ■Na- Stanisław Mazur, przewodni
cy i działaczy społecznych, rodowej m. Krakowa Apólt- cząćy KK SD Jan Janowski,
którzy bezinteresownie po- nary Kozub wyraził nadzieję, prezydent m. Krakowa Ta-
święcili swój cżas by należy- żfi posłowie będą ściśle współ- deusz Salwa, przewodniczący
cie przebiegło głosowanie/ I pracować « .Radą Narodową ZW ChŚS Józef Kassobudzki-
sekretarz KK PZPR podzię- w rozwiązywaniu wielu , trud- Orłowski, prezes ZO Stowa-
kował również wszystkim, nych spraw województwa kra- rzyszehi-a PAX Jan Piotrow’-
którzy 13 października przy- kowskiego. Przewodniczący ski, nrzewoctniczą-ey TZ
szli do lokali Wyborczych i KR PRON Ryszard Zieliński PZKS Józef L. Dulba.
spełnili swój patriotyczny o- serdecznie pogratulował wy-
bawiązek. W imieniu posłów boru na posłów i stwierdził, (żur).

Okolicznościowa akademia
z okazji Dnia Łącznościowca

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ii

śtępca . szefa Wojewódzkiego
Urzędu Spraw Wewnętrznych
płk Wiesław Działowski oraz

szef Wojewódzkiego Sztabu
Wojskowego płk Ryszard
Dmochowski.

Dyrektor Okręgu Poczty i
Telekomunikacji Lucjan Mi
lewski przypomniał w swym
wystąpieniu dokonania kra
kowskiej DOPiT w okresie o-

stataich kilku lat. Mówił o sy
stematycznej poprawie łączno
ści na terenie działania
DOPiT, będącej wynikiem
konsekwentnej polityki in
westycyjnej. Dzięki zrozu
mieniu i poparciu włada wo
jewództwa oraz resortu udało
się w Krakowie nie tylko zmo
dernizować przestarzałą łą
czność telekomunikacyjną,
lecz również przygotować o-

bi-sk-ty. dla przyszłości. Dzięki
perspektywicznemu planowa
niu możliwe było rozbudowa
nie . automatycznej centrali
międzymiastowej do ponad 2
tyS.. łączy, uruchomienie łą
czności automatycznej z za
granicą, rozpoczęcie budowy
wojewódzkiego centrum tele
komunikacji w Tarnowie (któ
ra to. inwestycja być może
zrealizowana będzie jeszcze w

bieżącym roku). W samym
Krakowie w przeddzień świę
ta łącznościowców urucho
miono, rozbudowaną do 20 tys.
numerów automatyczną cen
tralę Grzegórzki a tylko w la
tach 1033—W5 przekazano 28

nowych urzędów poeztowo-
-tęlekomunikacyjnyci'!. Łączno
ściowcy naszego okręgu mają
więc uzasadnione powody do
dumy.

W uznaniu wkładu pracy

grupie szczególnie - wyróżnia
jących się pracowników wrę
czone zostały wysokie odzna
czenia państwowe. Krzyżami
Komandorskimi Orderu Odro
dzenia Polski udekorowano
Lucjana Milewskiego i Broni
sława Sobasa. Krzyżami Ka
walerskimi Orderu Odrodze
nia Polski uhonorowano: Irenę
Pieprzyk, Jana Przybylskiego,
Mariannę Techmańską i Ma
riana Woltyńskiego. Wręczo
no również Złoto, Srebrne i
Brązowe Krzyże’ Zasługi, . Me
dale 40-lecia Polski Ludowej
oraz odznaki resortowe i re
gionalne. Sekretarz KK PZPR
Jan Czepie! na ręce obecnych
na uroczystości przekazał ser
deczne życzenia od władz po
litycznych i administracyjnych
Krakowa, dla wszystkich łą
cznościowców.

(m)

PRON i OPZZ

o polityce mieszkaniowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dziedzinie podaży i popytu ma

teriałów budowlanych.
kompetencji i brak, skoordyno- W przyjętym programie u-

waaięgo wysiłku, całej gospo- znano konieczność utworze-
darki. Pogląd ten znajduje — nja wyspecjalizowanego ban-
mówloaio — potwierdzenie ró- fou budownictwa i gospodar-
w-rueż obecnie. W budownic- k- komunalnej. Równolegle
twie uspołecznionym mamy przygotować należy komplek-
już trzeci kotojny/rok, w któ- sowy system .finansowania i
rym przekazuje się zaledwie kredytowania budownictwa
ISO tys. nowych mieszkań. Za- mieszkaniowego, zakładający
dania te wyfcoriywajie są w zwiększenie udziału ludności
warunkach nieustających .na- w ponoszeniu kosztów budow-
pięć, głównie ze względu na- nictwa w zamian za przybii-
opóżnienia w dostawach ma- żenie momentu uzyskania wła-
teriałów, urządzeń i maszyn snego „M”. Ważnym elemen-
dla budownictwa. tem nowej -polityki' finansowa-

■Zespoły, uznały za szczegół- nia — wskazano — powinien
nie ważne przyspieszenie prac być kredyt podmiotowy czyli
nad zmianami organizacyjny- przyznany konkretnej_ osobie
mi. oraz rozwiązaniami s-ys-te- prawnej łub fizycznej oraz

mowjbm w budownictwie i włączenie zakładów pracy, do

gospodarce komunalnej. Cho- dysponowania dotacjami.
dzi przede ws-zys-tkim o oprą- Członkowie zespołów budo-
cowa-n-ie -i przyjęcie do reali- w-nictw-a OPZZ i- RK PRON
zaicjii Wieloletniego programu opowiedzieli się również ’

za

produkcji' d dostaw materiałów powołaniem w_ramach Rady
budowlanych, sprzętu techni- ds. Mieszkaniowych przy .Ba
cznego dla MBiPMŚ oraz ryn- dzie Ministrów, odpowiednie-
ku, a także o rozwój specjali- go zespołu do przygotowania
stycznej produkcji rżemieślni- 20-letnfego programu rozwoju
czej. Tylko wówczas — pod- budownictwa mieszkaniowego,
kreślano — mówić będzie mo- , Program powinien uzyskać
żna o uzyskaniu równowagi w rangę ustawy sejmtowej.

Konferencja prasowa min. St. Kukuryki

Po raz pierwszy wręczono

„Medale Rodła"

Lecithin
Nerven

Ibmkum

bardziej skoncentrowany / 70% substancji
aktywnej /
• wzmacnia organizm ludzki w stanach

przeciążenia fizycznego i psychicznego
• poprawia zdolność koncentracji
• przyczynia się do zmniejszenia ryzyka

wystąpienia miażdżycy naczyń

W „Georycie44
/DOllONCZENIE ZE STR. D

niej do pracy; dopiero siód
me ąpóźnienie będzie karane,
zresztą niezwykle liberalnie!

Jest faktem, iż spóźniający
się pracownik musiał, zgodnie
z tym samym 'zarządzeniem,
odpracować owych 30 minut;
praktyka jednak wykazała ca
ła iluzoryczność takiego „od
rabianie”. Tą świadczącą o fa
talnym: stanie dyscypliny pra
cy w „Georycie” sprawą zaję
łasię KrakoWąka 'Inspekcja
Robotniczo-Chłopska, poleca
jąc dyrekcji zakładu natych
miastowe anulowanie bardziej
niż liberalnych przepisów.
Jak oświadczył koresponden
towi PAP zastępca dyrektora
„Georytu” Władysław’ Kna
pik, postanowienia pokontrol
ne zastały już wprowadzane
w życie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Medale Rodła” przyznane
uchwałą Rady Państwa o-

trzymali: Franciszek Adamiec
— członek Związku Polaków
w Niemczech, redaktor „No
win Codziennych” w Opolu w

latach 1937—1938; Władysław
Adamski ■— sekretarz Zw. Po
laków w Niemczech w latach
1937—1939 oraz 1945—1948,
członek Koła Śpiewu „Harfa” t
Feliks Boryczka r— od 1927 r.

członek Polsko-Katolickiego
Towarzystwa Młodzieży, pre
zes Koła Polskich Absolwen
tów Szkół Rolniczych i Go
spodyń Wiejskich Zw. Pola
ków w Niemczech; Joachim
Dumalski — od 1936 r. uczeń
polskich szkół — najpierw
prywatnej potem gijnnazjum,
za .to szykanowany przez wła
dze niemieckie; Kazimierz Fa-
biś — członek Zw. Polaków
w Niemczech, od 19*35 r. czło
nek ZHP w Niemczech i To
warzystwa Młodzieży Polskiej;
Zofia Hajduk — członek Zw.'
Polaków w Niemczech, in
struktor ZHP w Niem
czech; Marian Horst — od
1934 r. członek Zw. Polaków
w Niemczech i Polskiego To

warzystwa Śpiewu „Harmo
nia” we Wrocławiu; Henryk
Jaroszyk — członek Zw. Po
laków w Niemczech, kierow
nik Zw. Polskich Tow. Mło
dzieży oraz kierownik . filii
„Głosu Pogranicza i Kaszub”
w latach 1933—1939; Witold
Kmiecik — w latach 1930—
1939 członek ZHP w Niem
czech;. Tadeusz Ledwolorz —

od 1938 r. uczeń polskiego
gjmnażjunj w Kwidzynie oraz

zuch w tamtejszej Gromadzie;
Helena Lehr — od 1929 r.

członek ZHP w Niemczech, a

od 1931 r. członek Zw. Pola
ków; Urszula Mączka — od
1935 r. członek Katolickiego
Tow. Młodzieży Polskiej; Pa
weł Nantka-Namirski — od
.1931 r. członek Zw. Polaków
w Niemczech — oddział wro
cławski.; Od 1935—1939 czło-
nek-założyciel, wiceprezes Zw.
Akademików . Polaków w

Niemczech z siedzibą w Ber
linie; Edmund Osmańezyk —

aktywny działacz Zw. Pola
ków w Niemczech, angażujący
się w walce o polskość Śląska.
Współorganizator i działacz
Komitetu Obywatelskiego Po
laków na Śląsku Opolskim;
Maria Rajska — od 1935 r.

członek Zw. Polaków w Niem
czech, a także. ZHP.

Pośmiertnie „Medale Rodła”
nadano: Arkadiuszowi Bożko
wi — trybunowi ludu opol
skiego, ks. Bolesławowi Do
mańskiemu — prezesowi Zw.
Polaków w Niemczech, Ry
szardowi Hajdukowi — dzia
łaczowi Zw. Polaków w

Niemczech. Józefowi Horstowi
— hufcowemu Hufca. Złotow
skiego i Westfalsko-Nadreń-
skiego ZHP w Niemczech, Ja
ninie Kłopockiej — działaczce
ze Złotowa.

Przypomnijmy, że „Medal
Rodła” nadawać będzie Ra
da. Państwa w okresie od 9
maja 1985 r'. do 9 mają 1990 r.

osobom szczególnie zasłużo
nym w walkach o polskość
ziem zachodnich i północnych,
członkom organizacji i sto
warzyszeń prowadzących

-działalność. . społeczup-polity-
cżńą, gospodarczą i kultural
ną związaną z powrotem tych
ziem do macierzy, a także żoł-
nierzom biorącyłn udział w

walkach o wyzwolenie ich.
spod okupacji hitlerowskiej
oraz: pionierom, osadnikom,
któpzy położyli szczególne za
sługi dla gospodarczego odro
dzenia tych ziem i ich pełnej
integracji po wojnie z pozo
stałymi obszarami naszej oj
czyzny. Na odznaczeniu wid
nieją słowa przysięgi z „Ro
ty”: „Nie rzucim ziemi skąd
nasz ród”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
również budownictwo miesz
kaniowe. wychodzi z „dołka”.
Świadczą o tym przede wszy
stkim wyniki osiągane w br.
oraz stopień wykonania pla
nu na lata 1983—85. Po 9
miesiącach br. dolna granica
planu trzyletniego — w któ
rej zakładano wybudowanie
co najmniej 325 tys. miesz
kań — została już osiągnięta,
a jeżeli zapewnione zostaną
zgodne z planem dostawy
materiałów — budowlani mo
gliby przekroczyć górną gra
nicę NPSG (385 tys.) o ok. 8
proc. W stosunku do oczeki
wań ;i potrzeb’ jest to oczywi
ście mała liczba mieszkań,
niemniej takie są obecnie
możliwości gospodarki i na

tym poziomie określono zada
nia.

S. Kukuryka podkreślił do
bre -wyniki osiągane w budow
nictwie socjalnym. Od trzech
lat np. przekazuje się 4,7—3
tys. łóżek w szpitalach, pod
czas gdy w 1978 r. — 1780.
Swoisty rekord w historii pol
skiego budownictwa zostanie
pobity w tym roku pod wzglę
dem przekazania do użytku
pomieszczeń dla potrzeb o-

światy — 2,9 tys. W ciągu pla
nu trzyletniego wybudowano
także m. in. 400 oczyszczalni
komunalnych i 100 zakłado
wych.

Minister omówił następnie
plany, i zamierzenia resortu
na pięciolecie 1986—90. Mimo
występowania dwóch podsta
wowych barier budownictwa
mieszkaniowego: materiałowej
i braku przyrostu siły robo
czej, będzie to pięciolatka
ofensywy resortu na wielu
odcinkach. Zakłada się np.
4—5 proc, roczny wzrost wy
dajności pracy, o niemal 1/3
skrócenie cykli inwestycyj
nych, średnioroczny wzrost

potencjału wykonawczego o

4 proc, oraz obniżenie ener
gochłonności na tyle, że mimo
wzrostu rozmiarów budow
nictwa nie nastąpi wzrost za
potrzebowania na energię. * Są
to — podkreślił S. Kukuryka
— ambitne zamierzenia, ale
oparte na realiach, w. przeci
wieństwie do pewnych zgła
szanych sposobów szybkiego
rozwiązania problemu miesz
kaniowego.

Minister zwrócił uwagę, że

poprawę efektywności zamie
rza się wymusić przez dosko
nalenie rozwiązań systemo
wych i prawnych, z których
część już weszła w życie (np.
kategoria kosztów uzasadnio
nych), a wiele zostanie wdro
żonych od 1 stycznia 1986.
Ogólnie też przyszłe 5-lecie
stoi w budownictwie pod ha
słem dyscyplinowania pracy,
poprawy jakości i* walki z

marnotrawstwem. Ale jedno
cześnie lata 1986—1990 mu
szą być okresem rozwoju
produkcji materiałów budow
lanych co w części tylko za
leży od resortu. Bez rozwiąza
nia tego najbardziej palące
go problemu nie będzie moż
na dojść do realizacji pow
szechnego budownictwa — za

czym opowiadają się różne
ciała społeczne.

Dziennikarze pytali m. in. o

ocenę wprowadzonego w br.
systemu kaucji od inwestycji
kubaturowych. Dotychczas u-

zyskano z tego tytułu ok. 300
min zł 'wpłat, co nie odpowia
da skali rozpoczętych inwesty
cji i nie sprzyja zahamowa
niu rozszerzenia się frontu
inwestycyjnego. Niemniej —

po zaostrzeniu sankcji planu
je się ten system utrzymać.
Prawdopodobieństwo niewyko
nania 3 rok z rzędu planów
budownictwa jednorodzinnego
MBiPMB upatruje w braku
materiałów — głównie ■wy
kończeniowych.
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Przedsiębiorstwo Obrotu Maszynami
i Surowcami „BOMiS”

w Krakowie, ul. Słowiańska 3,
wspólnie z Izbą Rzemieślniczą w* Krakowie,

ul. św. Anny 9,
organizuje w dniach 24 i 25 października 85 r.

w godzinach od 9 do 15 w salach Klubu

Rzemieślniczego „Na Kotłowym”
Kraków, ul. Westerplatte 18

GIEŁDĘ MATERIAŁOWO-MASZYNOWĄ
na której.' zaoferowany zostanie bogaty asortymćint:
— materiałów hutniczych i metalowych,
— maszyn i urządzeń technicznych różnych brknż

przemysłowych oraz części i podzespołów tych ma
szyn,

— części, i podzespołów pojazdów samochodowych, ko
parek, spycharek itp.

— silników elektrycznych oraz urządzeń elektrotech
nicznych i elektronicznych.

— ogumienia do traktorów, maszyn budowlanych i
drogowych.

Ponadto w czasie giełdy prowadzona będzie sprze
daż detaliczna artykułów motoryzacyjnych, elektro
nicznych, narzędzi i innych.

Do udziału w giełdzie zaprasza się służby zaopa
trzeniowe przedsiębiorstw, przedstawicieli drobnej wy
twórczości i rzemiosła oraz nabywców indywidual
nych.
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Wewnętranych. Są też insta-uk-
ferźy, którzy zawodowo w

ogóle nie są związani z kształ
ceniem młodzieży. . Wszyscy
bez wyjątfcu są jednak wy
chowawcami młodego pokole
nia i pasjonatami harcerskiej
idei. Dzień Edukacji Narodo
wej jest wt-ęe również ich
świętem.

By wyrąąić szacunek i po
dziękę za ofiarną pracę z mło
dzieżą wszystkim instoukto-
rosn ŻHP, na wczorajszą uro
czystość przybyli gospodarze
województwa nowosądeckiego:
I sekretarz KW PZPR Józef
Brożek i wojewoda nowosą
decki Antoni Rączka. Obecni
byli również: kierownik Wy
działu Ideo-wo-Polityczmego
WK ZSL Kazimierz Siedlarz,

Instruktarzy ZHP

u gospodarzy
woj. nowosądeckiego

wiceprzewodniczący RW PRON
Aleksander Giertler, kurator
oświaty i wychowalnia UW w

Nowym. Sączu Lechosław Mik-
sztal, zastępca szefa WUSW
ppłk Andrzej Sobota oraz I
sekretarz Komitetu Brygado
wego PZPR Karpackiej Bry
gady WOP ppłk Kazimierz
Górny.

Spotkanie, które prowadziła
komendantka Nowosądeckiej
Chorągwi ZHP hm Ursznla
Koohanlk było okazją do wrę
czenia odznaczeń państwo-

wych i organizacyjnych oraz l
nagród instruktorom wyróż
niającym się w działalności I

harcerskiej. Złote Krzyże „Za
zasługi dla ZHP” otrzymali
Jan Swiderski, Mana Sero
czyńska, Kazimierz Czyrnek,
Wiesław Zabierowski, Maria
Wisłocka i Władysława Orlof.
Harcerskie odznaczenie hono1.
rowe. „Instruktor — Senior”
wręczone został hm PL Ste
fanowi Marszałkiewiczowi.
Szczep ZHP „Gorczańskie
SmrekP’ działający już ćwierć
wieku w Śląskim Ośrodku Re
habilitacji Dzieci w Rabce wy-
różniony został „Zbiorową ho
norową odznaką instruktorską
ZHP”’. Wręczone zostały rów
nież po raz pierwszy nagro
dy komendanta Nowosądec
kiej Chorągwi ZHP. ‘

(sś)

Album przemysłowca amerykańskiego
Armanda Hammera zadedykowany

premierowi Wojciechowi Jaruzelskiemu
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

są,- hodowanych w Polsce
„arabów”.

, Album „Świat Armanda
Haimmęra” składa się z 250
fotografii będących swego ro
dzaju kroniką jego życia, dzia
łalności przemysłowej i poli
tycznej na scenie międzynaro
dowej. Hammer z wykształ
cenia • lekarz z powołania biz
nesmen, jest właścicielem ol

brzymiego. koncernu ocenia
nego przez miesaęcznók ame
rykańskich kół finansowych
„Fortune” na piętnaście mi
liardów dolarów. Syn imigran
tów rosyjskich, urodzony w

Nowym Jorku, pierwsze roz
mowy na temat współpracy
gospodarczej i handlowej ze

Związkiem Radaieckim roz
począł w latach dwudziestych
za. życia Włodzimierza Lenina.

Nie- krzycz,
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 9

— Tak, żyje. Nic się nie zmieli
ło. Stan jest ciężki. Ma nadal okre
sy bezdechu. Proszę zadzwonić póź
niej....

— Jedno z bliźniąt ma wylew
śródczaszko.wy, martwimy się o nie
go — nawiązuje po przywitaniu do
rozmowy, którą słyszałam.

Pytam o wpływ porodu ną stan i

rozwój- dziecka. Zastanawia się przez
chwilę.

— Tu trudno wyprowadzić proste
wnioski — mówi z namysłem. —

Tylko niektóre urazy okołoporodo
we jak ..złamanie obojczyka, krwiak
podokostńowy, mogą mieć związek
z przebiegiem porodu. Chyba że

rodzących jest zbyt dużo i nie moż
na wszystkiego dopatrzeć...^ Więk
szość wad powstaje jednak Wcześ
niej, v.’ łonie matki. Są szpitale,
gdzie pediatra nie ma na porodów
ce nic do powiedzenia, a tu. my
osobiście odbieramy dzieci zagrożo
ne. Po prostu wzywa się nas do
ciężkich porodów, bo czasem trzeba
szybko rozpocząć -reanimację nowo
rodka.

W sali ■pielęgniarka kąpie dziecko
przyniesione przed chwilą; z poro
dówki. Lekarka bada noworodka
leżącego w inkubatorze. Jest pra
wie nieruchomy,, ma przymknięte
oczy, ciężko oddycha.

— To ten, o którym rozmawiałam
s ojcem przez telefon. Nie wiem,
czy się z tęgo biedactwo wygrzebie
— mówi ze smutkiem przykładając
słuchawkę -do maleńkich piersi. —

My przeżywamy każdą śmierć dziec
ka, a co dopiero rodzice. Tak trud
no im o tym powiedzieć. Z ciężkim
sercem wypisujemy noworodka po
dwóch dniach — stwierdza, gdy
wracamy do dyżurki. — Przecież
dopiero potem przychodzi żółtaczka
fizjologiczna. Rzadko, na szczęście,
zdarzają się powikłania związane z

gojeniem się pępka, ale bywają in
ne, także groźne, które można do
strzec w następnych dniach, gdy
dziecko jest już W domu. Źle, że

odkąd prowadzi się remont, nie
można zanosić dziecka matce.

W następnym dniu przed połud
niem, rozmawiając z lekarką zastę
pującą ordynatora oddziału nowo
rodków Elżbietą Babecką, słyszę po
dobne opinie podbudowane staty
styką. W 1958 roku w Szpitalu im.
Żeromskiego w Nowej Hucie uro
dziło się 1231 dzieci, a w ubiegłym
roku — 5470. Był cżas, że liczba u-

rodzeń w Nowej Hucie przekroczyła
5500 dzieci. Na pochodzie pierwszo
majowym pracownicy tego szpitala
nieśli wtedy transparent obwiesz
czający miastu tę nowinę.

— Instytut Ginekologii i Położnic
twa ma prawie dwukrotnie więcej

tylko
łóżek —pani doktor wskazuje od
powiednią rubrykę. — A porodów
jest u nich nieco mniej. Szpital im.
Narutowicza ma o 40 łóżek więcej,
aie także mniej porodów — mówi z

odrobiną zazdrości czy żalu. — Au
nas, nawet na czas remontu nikt
nie przejmie części rejonu. Staję na

głowie, by przyśpieszyć ten remont,
rozmawiam x robotnikami, tłumaęzę
im, że chodzi o kobiety rodzące, o

dzieci. Udzielam wywiadu do „Gło-
»u Nowej Huty” i mówię, że wie
rzę w klasę robotniczą. A potem
robotnicy śmieją się ze mnie: „Co
pani takie bzdury opowiada. To i
tak musi potrwać”.

— My pracujemy-na tr-śy-zmiany,
ale' oni tylko na jedną — wtrąea
młoda lekarka.

Patrzymy ną rubrykę, gdzie sto
ją cyfry oznaczające śmiertelność
okołoporodową. Na tysiąc urodzeń
umiera średnio w kraju 19 nowo
rodków. W Krakowie, chociaż tak
bardzo brak łóżek położniczych,
śmiertelność ta jest nawet nieco niż
sza. Szpital w Nowej Hucie miewał
wskaźniki lepsze od innych krakow
skich szpitali. Były jednak i złe la
ta,. śmiertelność okołoporodowa w

Nowej Hucie przekraczała 20. „Ta
kie wskaźniki mieliśmy na przykład
w. ubiegłym roku, łączę to ż re’m'óri-
tem sali porodowej — twierdzi pani
doktor. — Dzieci rodziły się na zwy

kłych, przystosowanych do porodu
salach.

— Tak, wskaźniki mamy . nieco
afrykańskie — kwituje lekarka z

gorzkim uśmiechem. — Warunki
także, tylko klimat ipny — żartuje.
— W lutym urodziło się strasznie
dużo - dzięei a wadami wrodzonymi.
I umierały — poważnieje.

— Skąd ta wady?— pytam.
— Tego jeszcze nie można stwier

dzić z całym przekonaniem. Warun
ki ekologiczne? Niedobiałczenie? Mo
że są jeszcze inne przyczyny? Tu

jest dobry zespół położników i pe
diatrów, można by się .sprawą za
jąć od strony naukowej, zebrać i
opracować materiały, ale na to trze
ba czasu.

A, tu, wieczny pośpiech. „Jak w

produkcji na akord —.przypominam
sobie słowa wychodzącej z porodów
ki kobiety. — Fabryka dzieci”.

*

Wypis matki i. dziecka jest chwi
lą uroczystą. Mężczyźni w odświęt
nych garniturach, z kwiatami, cze
kają -niecierpliwie vy -małym, zatło
czonym, korytarzu, by ujrzeć żonę
odmienioną przez, poród, „Te kobie
ty zachowują się tak jakby doko
nały bohaterstwa” — zauważa, po-
'óżna obserwując przebrane w ..cy
wilny” strój' matki, zdążające t>.o-

śuwlstym, krokiem w stronę wyj-*
ścia. Mobilizują isię, by iść. równo,

bez pojękiwania i zastąpić grymas
bólu uśmiechem stosownym do
chwili.

Noworodki czekają poukładane w

rzędzie na dwóch stołach nakrytych
ceratą. Są zawinięte w jednakowe
szpitalne kocyki. Dzisiaj jest ich trzy
naście, przy każdym karteczka, jak
przy towarze w sklepie „»C« Lecha
i Małgorzaty Nowak — czytam na

jednej z nich — ur. 14.06. g. 16,15,
waga 2880 dł. 51 cm”. Śpią,, tylko
niektóre popłakują i śmiesznie cmo
kają szukając piersi matki.

Przychodzi pani doktor, drugimi
drzwiami wchodzą kolejno rodzice
dzieci. Z trudem rozpoznają kobietę
z porodowej sali, która przyszła
dwudziesta w czasie przedwczoraj
szego dyżuru. Pielęgniarka rozwija
dziecko, a lekarka prezentuje je
rodzicom. Wpatrują się w nie z tkli
wością; „Pępek prawie wygojony,
skóra czysta...” — informuje pani
doktor. Ale oni są tak wzruszeni, źe
nie wiem, czy słyszą jej słowa.

— Proszę podpisać, że pani odbie
ra własne dziecko — pielęgniarka
podsuwa dokument.

Czasem zostaje któreś z dzieci,
bo matka się po nie nie zgłosi —

szepce ze zgorszeniem pielęgniarka.
— Zanosimy je więc do łóżeczka,
wysyłamy do matki telegram, a gdy
nie przychodzi., po kilku tygodniach
przejmuje je Dom Małego Dziecka.

Ta matka bierze swoje dziecko z

radością, razem ze wspomnieniami
wszystkiego co działo się z nią i Ś
wokół niej przez krótki czas, od- f

kąd z wielkim brzuchem i lękiem ;
przekrccr.yia próg Izby Przyjęć.
KRYSTYNA ROŻNOWSKA I

WAŻNE DLA OSOB

POSIADAJĄCYCH GROBOWCE I MOGIŁY
ZIEMNE NA CMENTARZACH KOMUNALNYCH

W KRAKOWIE

Miejskie Prizedsiębiarstwo Usług Komunalnych w

Krakowie zawiadamia, że z urwagi na przygotowywa
nie cmentarzy do Święta Zmarłych — mogiły ziemne
i grobow ce winny być uporządkowane do dnia ’ 27 paź
dziernika 1985 roku.

Odpadki i nieczystości należy składać tylko w prze
znaczonych na ten cel miejscach i koszach.

Cmentarze komunalne w dniu 31 października czyn
ne będą w godlz. 8—20, a w dlniu 1 i 2 listopada w

godŁ 8—21.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „JAWORZNO”
W JAWORZNIE, UL. GRUNWALDZKA 1

PRZYJMUJE STALE MĘŻCZYZN
w wieku od 18 do 40 lat w celu przeszkolenia i przy

gotowania do pracy pod ziemią.
PRZYJMOWANYM DO PRACY ZAPEWNIA SIĘ
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w

górnictwie. Najniższa stawka wynosi 352 zł na

dniówkę, za soboty 300 proc.,
— premie regulaminowe i uznaniowe,
— miesięczny dodatek stabilizacyjny w wysokości

1.000 zł,
— specjalne wygnarodzenie z Karty Górnika od 10 do

60 proc, stawki osobistego zaszeregowania,
— deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie,
— nagrody roczne tzw. „13” i „14” pensja.
— nagroda z okazji „Dnia Górnika” w wysokości mie

sięcznego zarobku,
— nagrody z podziału zysku.
— pożyczkę bezwrotna w wysokości 100.000 zł na za

gospodarowanie. w przypadku zawarcia związku
małżeńskiego.

— dodatkowo płatny urlop z „Karty Górnika”
— nagrody jubileuszowe za 15. 20, 25, .30, 35, 45 i 50 lat

pracy,
— dodatek za rozłąkę w. wysokości 45 zł dziennie dla

mieszkańców Domu Górnika,
— całodzienne odpłatne wyżywienie dla mieszkańców

Domu Górnika,
— 1 dzień wolny w miesiącu na odwiedzanie rodziny

dla mieszkańców D. G.,
— odroczenie od służby wojskowej. z

WARUNKIEM PRZYJĘCIA DO PRACY JEST:
— dobry stan zdrowia, ukończenie szkoły podstawowej.
— dotychczasowy nienaganny stosunek do pracy.
PRZY PRZYJĘCIU NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ:
— dowód osobisty, książeczkę wojskową, świadectwa

pracy, świadectwa szkolne, legitymację ubezpiecze
niową.

Nie przyjmuje się osób dyscyplinarnie zwolnionych
i tych którzy pracę porzucili.

Dojazd: z Krakowa autobusem PKS lub pociągiem
do stacji Jaworzno-Szćzakowa a następnie WPK linia
mi 304. 305 i 307.

Pozostałych informacji udziela i przyjmuje do pracy
Dział Zatrudnienia Kopalni w Jaworznie, plac Gwar
ków — Biurowiec I p. p. 27. tel. 644-02 wewn. 653 i
225.
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40-lecie Zespołu Szkół

Techniczno-Ekonomicznych w Myślenicach
Odznaczenia dla wychowawców Medal KEN dla szkoły

Wyjątkowo uroczystą opra
wę miało wczorajsze spotka
nie wychowanków Zespołu
Szkół Techniczno-Ekonomicz
nych im. M. Reja w Myśleni
cach, nauczycieli i wychowaw
ców tej placówki z władzami
politycznymi, administracyj -

nymi i oświatowymi naszego
województwa. Tu właśnie w

Myślenicach powstała 40 lat
temu szkoła, która zapocząt
kowała rozwój szkolnictwa
technicznego. Marzenia o

kształceniu się w szkole śred
niej mieszkańców ziemi my
ślenickiej zostały zrealizowa
ne w Polsce socjalistycznej. O
historii szkoły, jej osiągnię
ciach, o ludziach związanych
z wychowaniem młodzieży od
początku istnienia placówki —

mówił dyrektor szkoły Marek
Nowak. Na szczególną uwa
gę zasługuje działalność byłe
go dyrektora — Stanisława
Żiarkiewicza, który znajdował
się wśród zaproszonych gości.
Na jego właśnie ręce złożyli
szczere podziękowania za 32-
- letnią pracę na stanowisku

dyrektora tejże szkoły uczest
niczący w spotkaniu przewod
niczący Rady Narodowej m.

Krakowa — Apolinary Kozub,
wiceprezydent m. Krakowa —

Jan Nowak i kurator Mieczy
sław Noworyta oraz I sekre
tarz KMG PZPR — Jan Kogut.
Mówili oni również o szcze
gólnych zasługach jakie . wy
chowawcy tej placówki poło
żyli w wychowanie i kształ
cenie młodego pokolenia Po
laków. A trzeba zaznaczyć, że
z murów tej szkoły wyszło
ponad 8,5 tys. absolwentów
zajmujących dzisiaj stanowi
ska kierownicze nie tylko w

naszym rejonie. Właśnie w

ich imieniu zabrał głos zastęp
ca naczelnika Myślenic — Ka
zimierz Kosek.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Fredro: śluby panieńskie —

19.13. STARY (Jagiellońska 1): V.

Dostojewski: Zbrodnia 1 kara —

16 (abonarn. nieważne); T. Bradec-
lcl: Wzorzec dowodów metafizycz
nych — 20. SCENA MAŁA (Sław
kowska 14): M. Gogol: Pa
miętnik wariata — 19.30 KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): H.
Pinter: Urodziny Stanleya — 19.15
BAGATELA (Karmelicka 6): Bon-

jour Monsier Chagall — 19 (go
ścinnie Teatr Żydowski im. E. R.

Kamińskiej). LUDOWY (os. Tea
tralne 34): B. Wachowicz: Czas na
sturcji — 18. OPERETKA (Lubicz
43): R. Czubaty: Błękitny zamek
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa
2): S. Michałków: Trzy świnki —

10 1 12.15. KOLEJARZA (Bocheń
ska 3): S. Turski: Synowa ze sute
ren — 19. STU (al. Krasińskiego
16): Ziemia! Ziemia! — 19.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
Szatan na Wydziale Filozoficznym
_

22.
Pozostałe teatry nleceynne.

SOBOTA, NIEDZIELA 1985-10-19—20 ZIEMOWITA, IRENY

NIEDZIELA
STARY: Zbrodnia 1 kara — 16

(abonamenty nieważne); Wzorzec
dowodów metafizycznych — 20

(abonamenty nieważne). LUDO
WY: Przygody Koziołka Matołka
— 11. OPERETKA: Serduszko z lo
du — 16. OPERA — Teatr im.

Słowackiego (pl. Ducha 1):
Szczedrin: Anna Karenina —

GROTESKA: Trzy świnki —

MASZKARON — niecz.
Pozostałe teatry nieczynne

J.
R
12.
17.

SOBOTA
K.DK „Pałac pod Bara

nami” (Rynek Gł, 27): Występ
kabaretu „Pas” Jacka Chmiel
nika — 17.

gS Teatr „Kto” (Rynek Gł.
k Ratusza): Spektakl „Para
da ponurych” — 13; „Rotun
da” (Oleandry 1): Spektakl
„Ginach” — 18.

fSI Pałac Młodzieży (Kro
woderska 8): „Moje ulubione
zwierzątko” (konkurs plasty
czny) 11; bajki dla naj
młodszych — 12; gawęda przy
rodnicza A. Budziszewskiego
oraz proj. filmu „Na tropach
Bartka” — 15.

® Klub „Arka” (al. 29 Li
stopada 50): Giełda podręczni
ków i skryptów akademickich
(10—12); dyskoteka — 19.

NIEDZIELA

JSJ Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny):
„Czerwony kapturek” — spek
takl dla dzieci — 16.

® > „Piwnica pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Występ
grupy „Bus Stop” — 20.,

S3 Scena „Forum” (Miko
łajska 2): „Kot w butach” —

spektakl dla dzieci — 10.30,
12 1330

gj Kabaret „Drops” (Hotel
„Pod Różą”, Floriańska 14):
„Pippi rusza w świat” (dla
dzieci) — 11.

gg Towarzystwo Ogrodnicze
(al. 29 Listopada 43): „Archi
tektura sadu i jej wpływ na

wielkość i jakość plonu jab
łek” — prelekcja pro-f. dr A.
Miki — 11.

Dworek Bśałoprądnicki
(Papiernicza 2): Spotkania ro
dzinne, w progr.: kabaret
„Drops’ oraz występ Lidii
Wysockiej — 15.30.

Kry tykowani
wyjaśniają

Nawiązując do informacji
zamieszczonej w „Gazecie Kra
kowskiej” z dnia 25.09.1985 r.

na stronie 6 w „Raptularzu
Krakowskim” Wytwórnia Pep-
si-Coli wyjaśnia:

Produkcja napoju „pepsi-co-
la” jest prowadzona na auto
matycznej linii rozlewniczej
przy zachowaniu wymagań
wynikających z instrukcji te
chnologicznej, co w zasadzie
wyklucza możliwość zaistnie
nia wypadku podanego przez
konsumenta.

Jednak mając na uwadze,
że przy masowej produkcji
oraz przechowywaniu napojów
w różnych warunkach, jak
również stosowanie do pro
dukcji w 100 proc, opakowania
zwrotnego, taki indywidualny
wypadek mógł zaistnieć za co

naszego konsumenta serdecz
nie przepraszamy

Dla informacji podajemy że
sklep zwrócił pieniądze za
oddane butelki z napojem.

Pragniemy podkreślić, że o-

trzymany sygnał wykorzysta
my do zwiększenia nadzoru i
kontroli procesu produkcyjne
go. aby. podobny przypadek
nie miał miejsca w przyszłości.

W dniu jubileuszu 40-lecia
szkoła udekorowana została
Medalem Komisji Edukacji
Narodowej, który wręczył dy
rektorowi Markowi Nowako
wi wraz z adresem gratula
cyjnym kurator Mieczysław
Noworyta. Przyznano również
wysokie odznaczenia państwo
we, resortowe i regionalne.
Przewodniczący RN m. Kra
kowa Apolinary Kozub ude
korował Krzyżem Kawaler
skim Orderu Odrodzenia Pol
ski — Bolesława Turka. Zło
ty Krzyż Zasługi otrzymał
Władysław Wiercioch, tytuł
„Zasłużony Nauczyciel PRL” —

Eugeniusz Malina (na spotka
niu w Belwederze), Medal Ko
misji Edukacji Narodowej —

Wojciech Ślusarz. Wręczono
również 20 Medali 40-lecia Pol
ski Ludowej, Złote i Srebrne
Odznaki „Za zasługi dla ziemi
krakowskiej” i Srebrną Odzna
kę „Za zasługi dla m. Krako
wa”. Wyróżniającym się w pra
cy pedagogom i pracownikom
administracyjnym szkoły wrę

czono nagrody kuratora oświa
ty i wychowania oraz dyplo
my uznania. Specjalne, wyróż
nienia „Przyjaciel szkoły”
otrzymali przedstawiciele jed
nostek i instytucji myślenic
kich, pomagających szkole w

realizacji jej wychowawczych
i dydaktycznych zadań. W
imieniu odznaczonych podzię
kował Jan Krauze, zasłużony
pedagog tej szkoły, wręczając
najmłodszej nauczycielce Mał
gorzacie Urbańczyk symboli
czne biało-c.zerwone , kwiaty
z życzeniami kontynuowania
przez młode grono pedagogów
dobrych tradycji szkoły w na
stępnym 40-leciu.

W uroczystości uczestniczy
li również m. in. kierownik
Wydziału Oświaty i Wycho
wania KK PZPR — Włady
sław Zajezierski, prezes Za
rządu Okręgowego ZNP —

Stanisław' Śzybowski, wice
przewodniczący ZK ZSMP —

Jerzy Jaskiernia.
(ml)

Cech Rzemiosł Budowlanych
dobrze służy Krakowowi

Cech Rzemiosł Budowlanych
i Mineralnych w Krakowie,
gromadzi 1800 zakładów. Do
najliczniejszych sekcji należą
murarze, instalatorzy, mala
rze. Ci ostatni obchodzili
wczoraj uroczystość ponowne
go objęcia starego sztandaru,
który jako dawny znak samo
dzielnego cechu malarzy pod
dany został rewaloryzacji. Ma
larze również ufundowali dla
przewodniczącego sekcji Stani
sława Jankowieza oraz jego
zastępców łańcuchy i buzdyga
ny) W zakładach rzemieślni
czych zgrupowanych w Cechu
Rzemiosł Budowlanych i Mi
neralnych pracuje 7000 osób.

Rzemieślnicy ci wykonują
mnóstwo niezwykle pożytecz
nych robót budowlanych, re
montowych, instalatorskich —

zarówno w budownictwie mie
szkaniowym, jak i w gma

chach użyteczności publicznej.
Osobną kartę zasług rzemieśl
ników tej branży stanowią
działania rewaloryzacyjne. To
rzemieślnicy krakowscy wybu
dowali dom rzemiosła z inter
natem przy placu Wolnica,
przebudowali zabytkowy o-

biekt w stylu epoki dla po
trzeb Banku Rzemiosła przy
ul. 1 Maja 7, pomalowali ko
ściół na cmentarzu Rakowic
kim, Dom Pomocy Społecznej
Helclów i in. Stale też nadzo
rują elewacje zabytkowych
budowli i — oczywiście we
dług wskazań konserwator
skich — odnawiają je.'

Na czele tej organizacji rze
mieślniczej stoi znany społecz
nik, starszy cechu Zygmunt
Skwarczyński, podstarszy To
masz Cichoń oraz podstarszy
Jerzy Mroczek.

(J)

Poczta dla Prądnika Czerwonego
O otwarcie poczty dla Prąd

nika Czerwonego mieszkańcy
tego osiedla upominali się już
od dawna. W piątek życze
niom tym stało się zadość. Po

adaptacji pomieszczeń po sta
rej pralni przy ul. Dobrego Pa
sterza 100 otwarto w tym wła
śnie miejscii nową pocztę —

Kraków 73. Według specjali
stycznego nazewnictwa jest ona

urzędem nadawczym IV kla
sy. Dla mieszkańców jednak
ważne jest to, że prowadzi

ona wszystkie usługi poczto-
wo-telekomunikacyjne (są w

sumie 3 okienka). Do końca
października nowo uruchomio
na poczta czynna będzie tylko
od 9 do 16, gdyż brakuje kil
ku osób do pełnej obsady
wszystkich stanowisk. Jałt
mnie zapewniono, w przy
szłym miesiącu wszystko bę
dzie już jak należy i poczta
będzie pracować od 7.30 do
20.30.

(koi)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

cliowiec (fr. 12 lat) —

18.45;
(USA 15 lat) —

(Rynek Główny
(USA 15 lat) —

cień (poi. 15
Dolina Issy., (poi.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
Bez końca (poi. 13 lat) — 16,
Nowe kino tureckie: „Nasza
dżina” — 20. MŁODA GWAR
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Iluzjon — film prod. USA z cyklu
„Komediowe składanki” — 16,
18; Nadzór (poi. 13 lat) — 20. PA
SAŻ BIELAKA: Akademia pana
Kleksa (poi. b.o.). cz. I — 12; Cz.
II - 13.30; Duch (USA 15 lat) —

10, 15, 17; Miasto kobiet (wł 18 lat)
— 19. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): Na granicy (USA 18 lat)
— 16. ŚWIT D. SALA (os. Teatral
ne 10): Pechowiec
16, 18, 20. ŚWIT
Butch Cassidy i

(USA,15 lat) —

ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Cień już niedaleko

(poi. 15 lat) — 16, 18; 1941 (USA
15 lat) — 20. SFINKS (Majakow
skiego 3): Cały ten zgiełk
(USA 15 lat) — 15.45; DKF
— przegląd „W roli gł. Jack Ni-
cholson” — 18, 20.30. TĘCZA (Pra
ska 52) Nie ma mocnych (poi. b .o.)
— 16. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Klasztor Shaolin. (Hongkong-
chin. 15 lat) —15.45;............
(Hongkong-USA 18
lada ą Narayamie
20. UGOREK (os.
o Jasnym sokole
15.30;, Błękitny Grom (USA 15.

lat) — 17, 19.1S. WISŁA (Ga
zowa 27): Poszukiwacze zagi
nionej arki (USA 12 lat) — 15.30,
18. WANDA (Waryńskiego S):
Żandarm na emeryturze (fr. b.o.)
— 10; Gry wojenne (USA 12 lat)
— 12, 15.45; Przemytnicy (poi. 18

lat) — 18, 20. WARSZAWA (Stra- ■
dom 15): Komandosi z! Nayarony
(ang. 13 lat) — 15.13, 17.30;
Apokalipsy (USA 18 lat). -

WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) —

10; Spokojnie, to tylko awaria

(USA-15 lat) — 12, 13.45; Pod wul
kanem (USA 18 lat) — 17 .45; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 20
WRZOS (Zamojskiego 50): Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 15.15; Seksmi
sja (poi. 15 lat) — 17 .45; świę
to przebiśniegu (CSRS 15

lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC - STU
DYJNE (Grzegórzecka 71): Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 15.45, 13: Rok

spokojnego słońca (poi. 15 lat) —

20.15.

ALWERNIA — Chemik: Przeklę
te oko proroka (pol.-bulg. 12 lat);
Szkoda twoich łez
lat). KRZESZOWICE -

Tootsie (USA
' 15 łat);

(poi. 19 lat). MYŚLENICE — Wi
sła: Gry wojenne (USA 12 lat);
Thais (poi. 18 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Ucieczka z Alcatraz
(USA 18 lat). PROSZOWICE — Sy
renka: A stawką jest śmierć (fr.
16 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Fanny 1 Aleksander (szwedz. 18

lat). SKAWINA — Piast: Ballada
o Narayamie (Jap. 18 lat); Koman
dosi z Navarony (ang. 13 lat).
WIELICZKA — Górnik: Gry
jenne (USA 1S lat).

Pozostałe kina niecaytuie^

: (fr. 12
W pogoni z» szmaragdem

21. KULTURA

27):
14,

lat)
18 lat)

Duch

20; Kwie-

16;
18.

5):
18;

ro-

(fr. 12 lat) -

MAŁA SALA:
Sundance KId

15, 17.15. 19.30.

Wejście Smoka

lat) - 18; Bal-

(jap. 18 lat) —

Ugorek); Baśń
(radź, b.o .) —

Błękitny Grom
- 17,

27):

(pot 15
Nowości:
Koncert

„Forum"
Klub Twórców Kultury ZK

ZSMP „Forum” łączą z klu
bem „Moritz Bastai” w Lip
sku ścisłe kontakty. „Forum”
zazdrości niemieckim kolegom
warunków w jakich przycho
dzi im pracować: „Moritz Ba
stai” jest największym klu
bem studenckim w Europie
1500 osób może tam spędzać
jednocześnie czas, uczestnicząc
w 17 różnych imprezach i nie
przeszkadzając sobie wzajem
nie, bo na to pozwalają prze
stronne i funkcjonalne po
mieszczenia klubowe.

W ramach umowy o wymia
nie kulturalnej „Forum” wy
słało do, Lipska wystawę
„Lennon w walce o pokój”,
a w Krakowie odbyły się
koncerty bluesowe muzyków z.

NRD.

Nowa stołówka

Akademii Rolniczej
Wczoraj otwarto nową sto

łówkę studencką .Akademii
Rolniczej przy al. 29 Listopa
da.

Stołówka jest przestronna i
nowoczesna. Rrzewidsiatia jest

zaprasza
Od kilku dni, do 1 listopa

da czynna jest w klubie przy
ul. Mikołajskiej wystawa ry
sunku i malarstwa — około
30 prac — młodych artystów
z Lipska. Frieder Heinze,
Wolfgang Hennc i Michael
Kunert są absolwentami Wyż
szej Szkoły Grafiki i Księgar
stwa w Lipsku. Ich prace, do
których oglądnięcia namawia
my, są oryginalne 1 interesu
jące. Powstały na kartonie i

specjalnym papierze chińskim
w różnych technikach. Frieder
Heinze na przykład maluje
farbami 'kazeinowymi własnej
„produkcji”, które, jak twier
dzi pozwalają wydobyć s tła
bogactwo kolorów'.

Zobaczcie tę wystawę ko
niecznie!

(ev)
I............................................... . .. .

na 2 tys. 200 osób. W chwili
obecnej wy daje 1100 posił
ków, gdyż znajduje się dopie
ro w stadium. rozruchu. Dzię
ki generalnemu wykonawcy,
którym jest BUDOPOL i ppd-
wykopawcom KPiS, KPRE
SPOMĄSZ, KPRT udało się
zakończyć budowę w stosun-

kcyyo krótkim terminie i udo
stępnić stołówkę studentom.

(tch).

wel zaginiony’ (16—13) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob 6—18, niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców); (10—15.30). MUZEUM W. 1.
LENINA (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17 .

wst. wol.). niedz (9-15, wsi wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi’ 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Leni
na na siemi Krakowskiej”; „Lenin
— Luksemburg — Liebknecht, bo
jownicy , robotniczej sprawy”
(9—15, Wst. wol.) MUZ. HISTORY
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie- -

jów ) kultury Krakowa’
(9—18). FRANCISZKAŃSKA
— (nieczynne) WIEŻA
SZOWA (9—15). JANA 12:

„Militaria
MORSKA
czeńStwo
w latach

ne), STARA
roka 24): Wyst.
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
H. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna

wol.), MUZEUM

(pl Wolnica
ska kultura
MUZEUM

(Poselska 3)- .

ność i średniowiecze Małopolski’
„Pradzieje Nowej Huty", „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(14—18), niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry
nek Gł.): Wystawa „Dzieje rynku
krakowskiego" (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac
haterów Getta 18);
zeura Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). RWA

(pl. Szczepański 3): Wystawa
malarstwa Hansa Kaisera (11—18).
GALERIA ARKADY (plac
Szczepański 3a): Wyst. malarstwa
R. Artymowskiego (11—18). MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice).
Galeria poi. sztuki XIX w. (10—
16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9): (10—16)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pi
Szczepański 9)
sztuki
ZBIORY
na 19):
F. Chopinie i
GMACH (aleja
teria polskiej
ku: (10—15.30)
DEJ POLSKI

(Tetmajera
wsi podkrakowskiej” - (niecz.)
MUZEUM LOTNICTWA (al Pla
nu 6-letniego 17) (10—14) SALON
TPSP (plac Szczepański 4):
(11—18). SALON WYST. ,(N. Huta,
al. Róż 3): (niecz.) . KLUB MP1K

(M. Rynek 4): CZYTELNIA (11—
19), niedz. (11—15). GALERIA- Wyst,
grafiki Krystyny Hierowskiej (11—
15), niedz (niecz.). KLUB MPiK

(plac Centralny): CZYTELNIA:

(11—19), nłedz. (11—15) GALERIA:

(11—19), nlędz. (11—15). OŚRODEK
TEATRU CKICOT 2 (Kanonicza
5): Wyst.: „Witkacy i Teatr Cricot
2" (11—15), niedz (niecz.) GALE
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa re
trospektywna Maksymiliana Mysz
kowskiego (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA KtF

llngradu 13):
CZKA; ZAMEK
MUZEUM ZUP

(8—15). KOPALNIA SOLI: (8—15).
MYŚLENICE — Muzeum Regtw-

• nalne (Sobieskiego 3): „Kraków w

malarstwie” (wyst. ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie):
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): „Ginące strzechy” (pokonkurs.
wyst. fotograf.): (14—31).

go 4), tel dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44, Wieliczka —

tel 22-33 -54 1 78-38 -66 . teł. alarmo
wy: 999. Niepołomice - tel. alar
mowy: 196; tel miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

apteki

wo-

Recital Adolfa Seherbauma
Bliskie spotk.: „Sen” — cz. 2.
Niech gra muz. 14 .00 Prywat-

u Wojciecha Głucha. 14.15
— nówa płyta zespołu
13.00 Życie na gorąco —

4:
KATU-

Wyst.
i zegary" (9—16). PO-

2: Wystawa „Mę-
1 walka Polaków

1S39-1945” (nieczyn-
SYNAGOGA (Sze-

„Z dziejów kul-

(Sławkowska
polska (10—-13, wst

I ETNOGRAFICZNE

l): Wyst „Pol
ludowa” (10—15)

ARCHEOLOGICZNE

Wystawy „Starożyt-

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-88 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,

Pstrowskiego 98, tel. 65-69-50, Ka
zimierza Wielkiego 112, tel. 37-44-01.
Krakowska 1, tel. 6S-23-21. Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17-36; al

Rewolucji Październikowej 6, tel.
4-1 -17-19.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boli. Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach Gdowie, Ska
le. Słomnikach . ) Niepołomicach

12.00
12.50
13.05
nie
„Omni"
Omni.
przegl. wyd. tyg. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bilskie spotk.:
„Sen" — cz. 3 . 16.00 Dzieła, lnter-

pret., nagrania. 17 .00 Powiększenia.
17.30 Studio Trójki. 18.00 Słuch.:
„Piekło zazdrości” — Kedar Nath.
18.35 Wariacje na temat... 19.05
Baw się razem z nami 21.00

„Na Sopkach Mandżurii” — aud.

poet. (wiersze Brimsowa, Achma-

towej, Bloka) 21.20 Anno Domini
B-A-C-H. 22 .00 Rozmyśl, przed pół
nocą: P. Kuncewicz. 22.10 Konc.
Aneks — muz. portretów: W. Ka
rolak. 22 .50 Rozmyślania przed pół
nocą: Roman Samsel. 23.50 Za-

prasz. do Trójki. 23.50 „Dziennik
złodzieja’” — ode. 13.

12) f-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Bo-
Mu-

Galeria polskiej
do 1764 roku (10—16)

CZARTORYSKICH (Ja-
Wystawa pamiątek po

(10—15.30). NOWY
3 Maja 1): Ga-
sztuki XX wie-
MUŻEUM MŁO-

I „KYDLÓWKA”
28). „Folklor

(Bohaterów Sta-

(9—19). WIELI-
ZUPNY (niecz.).

KRAKOWSKICH'.

szpitale''r dyżurne Mjr
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA., tel Ż2-Ó3-U (czynna całą do
bę)

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
nłedz. — Kopernika 21. CHIRUR
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.
— Prokocim. LARYNGOLOGICZ
NY: sob., niedz. — Kopernika.
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Prądnicką 35. OKULI
STYCZNY: Na

Kopernika.

NIEDZIELA
KULTURA: Duch — 14, 16.

Dolina Issy — 18. KSF MIKRO:
Bez końca — 16, 13, 20. MŁODA
GWARDIA: Poszukiwacze zaginio
nej arki (USA 12 lat) — ia.80; Im
perium kontratakuje (USA 12 lat)
1S.46; Dreszcze (poi. 18 lat) — 13;
Nadzór (poi. 15 lat) — 29.15. pa
saż BIELAKA: Akademia pa>na
Kleksa, cz. I — 12; e?. II — 13.80;
Duch — 10, 15. 17, 19. PODWA
WELSKIE: Bajki - 12; córka kró
la wsaeehmórz

Błękitny Grom
ŚWIT DUŻA
(NRD-mong, 12

jak w sob
SALA: Bajki — 12.30; E-T (USA
b.o .) — 13.30; popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13: popoł
jak w sob. TĘCZA: Niebiańskie
dni (USA 1S lat) — 17.49. 18.30,
UCIECHA: Och Karol (poi. 15:lat)
— 16, 18; Ballada o Narayamie —

20. UGOREK: Bajki — 14; popoł.
jak w sob. WISŁA: Bajki — 11;
Na tropię..Bartka (poł. b.o .) — 12;
popoł. jak w sob. WANDA: Mały
iluzjon (fr. b .o.) — 10, 12; Gry wo
jenne — 13 43; Przemytnicy — 18.
20. WRZOS: Bajki - 12; Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) — 13;
Powrót Jedi — 16.15, Seksmisja.
17.45; Kobieta w kapeluszu (poi
15 lat) —. 20. ZWIĄZKOWIEC: Po
wrót Jedi — 15, 17.15; Rok spokoj
nego słońca — 19.80.

ALWERNIA — Chemik: niecz
DOBCZYCE — Raba: Być albo nie

być (USA 15 lat). GDÓW — Pro

myk: Więzień Brubaker (USA 18

lat); Janosik (pól. b .o .).
Pozostałe kina Jak w sobotę.

20;

(CSRS b.o .) — 14:

(USA 18 lat) — 16
SAŁAr Tropiciel
lat) — 14; popoł.

ŚWIATOWID DUŻA

wystawy

Skarpie 65: niedz.

W SOBOTĘ
PRZYCHODNIE l

czynne (3—
domowych

Pokoju 4)
gabinet sto-

tel
36-tel

11-53-33

TYLKO
DYŻURNE

OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
- tel. 11 -83 -96 (8—19);
rnatolog. (8—14), Skawińska 8
tel. 66-34-52, Długa 38 —

22-36-77. Radomska
11-26-44, Ułanów 23», tel.

NOWA UUTA <o». Jagiellońskie
l) - tel. 43-56-26 (3—19); gabi
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44-10-30: (os. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70; los. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
<4-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska S)
- teł 33-21-97 (8—19); gabinet sto
matolog (8—14); (Husznikarska 17)
- teł 34-01-27: (os. Widok) — tel.

37-07-40; (al Krasińskiego 28) —

tel. 22-62-66
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

tel 66-55 -11 (8—19);
tnatolog
55-40-55,
6'6-38 -72;
66-87-00:

■53-16-11
WOJ.

SKIE:
WIA (8—14),
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany. Gdów.

Siepraw, Pcim. Wiśniowa. Kocmy
rzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz
ka (Zamkowa 61

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE-

I.U: KOMNATY (10 -15) SKAR-

BIE( KORONNY I ZBROJOW
NIA (10 i.ń MUZEUM KATE
DRALNE (10 13). Wystawa „Wa-

w;
Al-

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

DIATRYCZNY ł KARDIOLOGI
CZNY - teł 22-25-66 . 22-31-38 (15.3(1
-22). niedz (8—22)

POMOC DROGOWA PZMot., ul

Kawiory 5 — te! 37-55-73 (7—22).
niedz (10—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71=37

(16—23).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22), niedz, (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA:

22-62-55,
statkiem
9. 11, 13,
godzinę)

tel.
22-18-60, 22-57-55 (rejsy
po Wiśle do Bielan):
15, 17. nlędz. (9—18 co

SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

6.00, 7.00, 8 00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00. 16.00. 19.00, 20.00, 22.00.

4.00—8.00 'Poranne sygnały. 8.05
Obserw. K. Zielińskiej. 8 .15 Muz
8.30 Przegl. prasy. 8.45 Żołn, zwiad.
9.09—11 .00 Cztery pory roku 11.00

Rep. z IV etapu XI Konk. im. F.

Chopina. 11.57 Komun, o st. wód.
12.30 Muz. folki, malow. 12.45 Rołn.
kwadr. 13.00 Komun. , 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Konc. reklam.
14.05 Mag. muz. „Rytm”. 14 .05 Ra
diowa pios. tyg. 14 .55 Pięć minut
o filmie. 15.00 Bank przebojów.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz
i aktualn. 17 .25 Alkoholizm, alko-
ht>l. 17.30 Konc. życzeń. 17.55 Prze
zorny zawsze ubezp. 18.00 Maty
siakowie. 18.30 Granie jak z nut:

Konc. dnia, 19.30 Radio dzieciom:

„Supełek”. 20.15 Przy muz. o spor
cie.- 20.55 Komun. Tot. Sport 21.00
Komun. 21 05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Podsum. XI Konk. im. F .

Chopina i ogłosz wyników (trans
misja z Filharmonii Narodowej)
22.05 Na różnych lustrum.
Na rockową nutę. 23.10
świata. 23.25 Zaprósz, do
0.00 Wiad. 1 muz. nocą.

22.20

Panor,
tańca.

PROGRAM III

9.30 Przeboje z fllh. 10.00 „Pan
Wołodyjowski” — ode. 12 (powt.) .

10.30 Złote lata swinga. 11 .00 Nie

czytaliście — to posłuchajcie —

przegl. tyg. ±1.15 Dziś w „Liście
Przebojów”, 11.30 W życiorysach
nie znajdziećie. 11.40 Dziś w „Liś
cie Przebojów" — cz. 2. 11.50
„Bunt” — ode. 11. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Koniec końców” -<

ode. 11 . 13.10 Powt. z rozr. 14.00
Muz. 15.05 Wszystkie drogi prow.
do Nashvllle. 15.45 Miasto w sam

raz — rep. 16.00—19.00 Zaorasz, do

Trójki: 18.05 Inf. sport. 19.00 Rep.:
Parlament świata. 19.30 • Trochę
swinga. 19.50 „Bunt” — ode. 12 .

20.00 Lista Przebojów Pr. III . 22.03
„24 godziny w 10 minut" 1 inf.

sport. 22.15 Teatrzyk
Oko”: Alivn Burrage —

figur woskowych”. 23.00
do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

3
3

Na krawędzi
Telewizyjny

progr.

Lista

słowa
Koncert

Siedem anten
Co się dzieje?
Za kierownicą
Rock dla pokoju
„Militaria, obronność.

— cz. 2

„Zielone
„Gabinet
Zaorasz.

gabinet sto
la—14); (Teligi »> - tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7) — teł

(ul. Na Kozłówce) — tel

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSK. ZDKO*

Jerzmanowice Ska-

pogotowie
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel 989; zachoro
wania t przewozy tel 22-39-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-39 Prokocim (Teligi
6) — teł 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel 11-1'8-99. . Nowa Huta - tel'

44-43*99. Krowodrza (Piastowska)
-tel 33-39-99 (Blałoprądnlcka 8)-
tel 34-37-15 Krzeszowice - tel

99, Jerzmanowice — teł. 48. Pro
szowice tel 9. Myślenice tel

889,. Skawina (Kazimierza Wielkie-

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Telęranek” oraz film prod.
poL „Szaleństwa panny Ewy”,
cz. 1.

10.30
10.35

nach”,
czyli
przyrodn. prod. hiszp.

11.10 Teatr na ulicy
11.35 „Lato leśnych ludzi"

— ode. 5 (ostat.) pt. Legenda
film prod. polskiej

12.50 Z potrzeby serca, cz. 3
13.25 „Tam, gdzie rośnie

wanilia”, ode. pt. Na skraju
południa

14.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

A. Korin „W oczekiwaniu
lata”, reż. Andrzej Rohin

16.25 Spotkanie z „Anteną”
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
' 19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 XI Międzynarodowy
Konkurs Pianistyczny im. F.
Chopina — koncert laureatów

22.30 Pegaz
23.20 Sportowa Nied’tola
23.50 DT — Wiadomości

DT — Wiadomości
„Na ziemi i w głębi-
odc. 10 pt. Garceros
Czapliniec — serial

PROGRAM II
Film dla niesłyszących:
amore” — polski film

spot-
pub-

11.55
12.00
12.15
12.20

TTR — biol., sem.

TTR — fiz„ sem.

Program dnia
Dla młodych widzów:

„Sobótka”: „Latający Holen
der” —, „Klub Zdobywców
Oceanów” oraz film z serii
„Domek na prerii”

10.30 DT - Wiadomości
10.40 Co się dzieje? —- cz. 1
11.00 „Bariery” —

publicyst.
11.30 Telewizyjna

Przebojów
11.40
12.00

Życzeń
12.30
13.15
13.30
14.00
14.30

nowoczesność”: ..Czas wczo-

raiszy, czas dzisiejszy”
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu

powszechnego: J W Goethe:
„Ifigenia w Taurydzie”, reż.
Erwin Axer

16.45 „Kram” — mag. kon
sumenta

17.15 Losowanie Dużego
Lotka

17.30 Studio Sport: I liga
piłki nożnej

18.20 Skarbiec
19.00 Dobranoc: „Dziwny,

świat kota Filemona”
19.10 „Z kamerą wśród

zwierząt”: Wizyta w opolskim
zoo, cz. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Bonnie i Clyde” —

film prod. ameryk., reż. Ar
thur Penn.

21.45 Relacją z konferencji
prasowej sekretarza general
nego KC KPZR Michaiła Gor
baczowa i prezydenta Repu
bliki Francuskiej Francoisa
Mitterranda

22.35 DT — Wiadomości
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 „Patrząc z boku” —

pios. Jadwigi Has. Wyk: A.
Chodakowska. H. Frąckowiak,
E. Geppert. K. Sienkiewicz.
Ł. Prus i inni

23.30 Kino Nocne: „Rzecz
niesamowita” — film prod.
angielskiej, reż. Denis Herońx

Kogutkiem,
ł pios 7.55

Mag. Wojsk,
młode. 10.00

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,19.00,
20.00, 23.00.

6.00 ..Kiermasz pod
7.2S Moskwa z mel.
Komun. 8.00 Radiowy
9.10 Przeboje zawsze

Poznajmy się. 11 .00 Refleksje po-
kónkurs. 12.05 W samo poł. 12.45
Muz. nowości tyg. 13.00 Przegl
tyg. 13.15 Z kolekcji gwiazd estra
dy. 13.46 Inf./ rady, propoz 14.00

Klasycy operetki. 14.30 W Jeziora
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Teatr PR: „Akcja N” — słuch. J

Warzechy — cz. 1. 17 .00 Dialogi
histor. 17.10 Wybitne osobowości

fest, w Salzburgu. 18.00 Mag Mlę-
dzynar.: Wektory. 18.30 Relacje z

meczów I ligi piłki nożnej. 19.30
Radio dzieciom: „Skrzydlate spra
wy” — aud. poet. 20.03 Siadem na
szych interw 20.10 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport
21.00 Komun. 21 .05 Muz. 21 .35 Muz-

klasyczna 1 popul. 22.00 Teatr PR:

„Akcja N” — cz. 2 słuch. 23.10
Świat w tyg. 23.20 Jazz dla wszyst
kich. 0.00 Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM in
8.10 Komu pios. 8.45 Kąty widze

nia, 9.00 Muz. poranek film. 9 .30
Z mojej płytoteki. 10.00 „Tylko 30
minut” — Zespól Adwokacki

„Dyskrecja”. 10.50 Bliskie spotka
nia: „Sen” — cz. 1. 11.00 Pod da
chami Paryża 11.30 „Najkrótszą
drogą” — ez. 2. słuch, dokum

PROGRAM n

NURT:, Religioznaw-

NURT: Studium pe-

13.30
stwo

14.00
dagogiki opiekuńczej

14.30 NURT: Studium
ografii

SOBOTA W „DWÓJCE”;
15.00 Powitanie: DT

Wiadomości
Pasje, pasje
Wideoteka
Spektrum
..W poszukiwaniu

ode.

ge-

15.10
15.50
16.15
16.45

ginionych śladów”.
„Między Srebrną Rzeką a Zie
mią Ognistą” — film dokum.
prod. RFN

17.30 Kronika (Kr.)
18.00 XI Międzynarodowy

Konkurs Pianistyczny im. F.
Chopina — studio konkurso
we/

19.10 1500 sekund wielkiego
sportu

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Dokąd zmierzasz po
ezjo” — wieczór literacki

21.20 Tydzień w polityce
21.30 XI Międzynarodowy

Konkurs Pianistyczny im. F.
Chopina — studio konkurso
we

22.15 Literatura i ekran:
„Burmistrz Casterbridge". ode.
5. film prod. ang.

23.05 Wieczorne wiadomości
23.10. „Śpiewają aktorzy”:

Od songu i ballady do
sicalowego przeboju, cz.

NIEDZIELA

za-

pt.

mu-

1.

Katarzyna
prod ang.
ode. 5 —

9.45
„Con
fab.

11.20 Program dnia
11.25 „Kombatanckie

kanie” — wojsk. Dróg
licyst.

11.55 — 23.20 NIEDZIELA
W „DWÓJCE”:

Powitanie.
Kwadrans z hejnałem
DT — Wiadomości
„Jutro : poniedziałek”

—- mag. codziennych spraw
rodzinńych

12.45 Szlakiem Orlich Gniazd
13.00 Kino familijne: „Ry

cerze i rabusie”, ode. 5 serial
prod. polskiej, reż. T. Junak

13.45 Szlakiem Orlich Gniazd
14.15 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino - Oko”
15.05 „Słynne dzieła, słyń-'

ni wykonawcy”: Swiatosław
Richter.

15.45 Wielkie filmy małego
ekranu: „Sześć żon Henryka
VIII”, ode 5 pt.
Howard — serial

17.15 „Fragglesi”,
se";al orod. ang.

17.40, „Karabin, kilof i książ
ka” — film dokum. prod. pol
skiej reżJ A. Ćhiczewski

18.50 Wywiady Ireny Dzie
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 ..Obraz” — franc. film
obvcz.

20.50, Niech żywi nie tracą
nadziei — rep.- filmowy z

Meksyku
21.10 „Sensacje XX wieku”:

Bomba naftowa
21.35 Studio Sport — finał

kąrtingowych mistrzostw Pol
ski. '■

21.55
oda. 4

23.25
23.30 Na pięć minut przed

zaśnięciem

„Jan Sebastian Bach”

Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Kamera na drogach
Pionierska Jaskółka
Polski serial
Triangel — progr mu-

10.05
15.30
17.00
17.35

zyczny
18.20
18.40

skawicy” (8)
20.30 „Dzika bestia” — film

seryjny RFN
Bramki, punkty, se-

Wieczorynka
„Przygody Czarnej Bły-

22.00
kundy

22.15 Muz. progr. rózrywk.

PROGRAM II
Pieśni ojczyzny
Wieczorynka
Ein Kessel Buntes

18.40
19.10
20.00

progr. rozr. TV NRD,
22.10 „Plotkarki” — insceni

zacja

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami
10.40 , „Wojna

film radź. (1)
Muzyka

i pokój”

12.35
Varów

14.15
Wielką

16.20

z Karłowych

jeździeckie ®Zawody
Nagrodę Pragi
„Dziewczyna kłusow

nika” — film czeski
Wieczorynka
Spotkanie z piosenka-

18.20
18.30

mi
19.10
20.10

— film

Tydzień w kulturze
„Nie opuszczaj mnie!”
kanad.

PROGRAM I

7.10 Alarm przeciwpożaro
wy trwa

7.20 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

7.45 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich

PROGRAM II
10.00 Koszykówka mężczyzn;

Inter Slovnaft Bratysława —

RH Pardubice
15.30 TV Klub Młodych
18.30 Nikt nie przegra —■

konkurs
19.10 Wieczorynka
21.30 „Mojmir II”

nizacja
insce-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek. Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz
Lech EJmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Iadeusz Stec, Sławomir J Tabkowskl - redaktor naczelny. Edward Wąsik -

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1 III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI; cen
trala: nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. U P-, tel 203-34 203-54, 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12,
te: 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK; Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3
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Smaczna

gąska

„...dalej gęś gotowaną ze śmietaną < « grzy
bkami suszonymi, w kostkę drobną pokraja
nymi, kaszą perłową zasypana gęś czarna,

którą u pomniejszych panów zaprawiano tak:
kucharz upalił wiecheć słomy na węgiel, w

niedostatku czystej z bota czasem naprędce
wyjęty, przydał do tego łyżkę lub więcej mio
du pralnego, przylał podług potrzeby jakiego
octu mocnego, zmięszał z ową słomą spaloną,
zasypał pieprzem i imbirem, a zatem stała się
gęś czarna, potrawa dobrze wzięta owych
czasów i podczas największych bankietów u-

iywana...” — czytamy w „Opisie obyczajów za

panowania Augusta III” Jędrzeja Kitowicza.

Ale to nie . staropolska kuchnia odkryła wy
borny smak gęsiny. Już bardzo dawno, bo
.około 3000 r. p. n. e. gęś została udomowiona
,w Egipcie. W jednym z grobowców faraonów
odkryto malowidło przedstawiające tuczenie
gęsi. Niegdyś karmiono je figami, orzechami,
specjalnymi kluskami, aby uzyskać później
znakomity smak pieczystego. Chociaż dzisiaj
już tak wyszukanie nie karmi się ich, to na
dal są surowcem dla wielu smacznych potraw:
gęś pieczona, podroby w sosie pietruszkowym,
.nadziewana szyjka, no i półgęski, czyli peklo
wane piersi gęsie ściśle zwinięte w wałek, wę
dzone w zimnym dymie. Podawano je surowo,

pokrajane w cieniutkie plastry. Dzisiaj ostały
się już tylko na Pomorzu.

Mięso gęsi jest eiętkostrawne i tłuste. Naj- damy do piekarnika i dusimy dę miękkości. chwilę gotujemy potrawę, Podajemy * ryżem
lepsze są
kracza 4
tłuszczu,
pieczenia
cebulą i
smarowania żytniego Chleba. We Francji,
Tuluzie wyhodowano specjalny gatunek gęsi,
których wątroba dochodzi do wagi 1 kg, wy
rabia się z niej słynne pasztety śtrasburskie.
Niesłusznie uważa się, - że gęsi są głupie, a

osoby używające określenia, że „ona jest głu
pią gąską” nie pamiętają, że to właśnie one

swoim gęganiem ocaliły Rzym, gdy skradali
się podstępni Gallowie, że gęsi są bardzo to
warzyskie, ich małżeństwa są trwałe a mał
żonkowie sobie wierni.

GĘŚ PO KRAKOWSKU

Połówką młodej i niezbyt tłustej gęsi nacie
ramy solą, majerankiem, czosnkiem. Odsta
wiamy ją na kilka godzin, aby przeszła przy
prawami. „Dojrzało/’ gąskę wkładamy do że
liwnego rondla, zalewamy 1/2 litra wody i

przez 20 minut dusimy, na bardzo mitłym
ogniu na 'płycie kuchennej. Po upływie tego
czasu dodajemy 23 dag suszonych śliwek
(wcześniej namoczonych i oczywiście bez pe
stek) razem z niewielką ilością wody, w któ
rej się moczyły i posypujemy co/iość kmin-
-kiern. Teraz przykryty rondel z gęsią wkła-

młode gąski, których waga nie prze-
kg i nie mają jeszcze zbyt w’iele
Gęsi smalec to ceniony dodatek
ciast, do gotowanej kapusty, a

majerankiem jest przysmakiem

do
z

do
w

Miękką gęś podajemy z dodatkiem pieczywa
lub kaszy perłowej i sałatką z czerwonej ka
pusty.

lub makaronem i surówką. Pozostały wywar
z gęsi wykorzystujemy do przygotowania
nego krupniku.

pys2-
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Autoryzowana stacja obsługi
Posiadacze samochodów pro

dukowanych przez włoski kon
cern FIAT, a szczególnie ci. któ
rzy kupili je za pośrednictwem

HSfirmy POL-MOT nareszcie do
czekali się autoryzowanej stacji

obsługi w Polsce południowej. Została ona otwarta przed kilku
dniami w Krakowie przy ul. Żmujdzkiej 8 w pomieszczeniach
warsztatu Wacława Podolskiego. Obiekt jest szczególnie korzyst
nie położony (ul. Żmujdzka to przecznica z al. 29 Listopada, którą
przebiega trasa E-7) i łatwo będzie doń trafić automobilistom
przybywającym spoza Krakowa. W autoryzowanej stacji obsługi
koncernu FIAT dokonywane są przede wszystkim okresowe prze
glądy i naprawy gwarancyjne samochodów sprowadzanych do
Polski za pośrednictwem firmy POL-MOT, a więc modeli „fiat

uno”, „fiat ritmo”, „fiat rcgata” 1 „fiat argenta”, zarówno z sil
nikami wysokoprężnymi, jak i gażnikowymi. W miarę wolnych
mocy przeprowadzana jest także obsługa pogwarancyjna samo
chodów koncernu z Turynu.

To duże ułatwienie dla właścipieli j.fiątów” z terenu Polski po
łudniowej. Do tej pory musieli jeździć ńa przeglądy do autory
zowanych stacji obsługi firmy FIAT wWarszawie lub w Pozna
niu. Krakowska stacja obsługi czynna jest codziennie z wyjat-
kiem sobót w godz. 7—17. Zamiejscowi właściciele „fiatów” mo
gą telefonicznie uzgodnić termin w tych godzinach pod nume
rem 11-27-53 (kierunkowy do Krakowa 0-12).

Na spotkanie zimy —

z tekturą i auto-mastic
Temperatura parę stopni po

wyżej zera zaledwie i zaraz za
częły się kłopoty z eksploatacją
samochodów, z silnikami chło
dzonymi cieczą, a nie powie1*
trzem. Teraz, gdy zimniej, silnik
nic przygotowany do eksploata
cji zimowej znacznie dłużej się
rozgrzewa pracując z włączo
nym urządzeniem rozruchowym
(czyli izw. ssaniem), szybciej też

stygnie. A to pociąga za sobą
większe zużycie paliwa, którego
w nadmiarze chyba nikt nie ma.

Tak więc w „fiatach 125p”,
„fso 1500”, „polonezach” i innych
„fiatopodobnych” wyposażonych
w regulację powietrza zasysa
nego do filtra należy dokonać
takiej regulacji, by do gażnika
dochodziło już powietrze ogrza
ne znad silnika. Poza tym trzeba
osłonić chłodnicę — albo specjal
nym pokrowcem zakładanym na

atrapę, albo kawałkiem tektury
(może być s kartonowego
pudełka) założonym bez
pośrednio na część chłod
nicy. Opłaci się! Silnik
szybciej osiągać będzie ■właści
wą temperaturę i zużywać opty
malne ilości benzyny. Na tektu
rę przy chłodnicy — wbrew
twierdzeniu niektórych — wcale
nie jest za wcześnie. Osobiście
tekturę z chłodnicy ściągnę chy
ba dopiero w połowie kwietnia
1986 r., albo jeżeli temperatura
wzrośnie powyżej 10 st. C. W
timie z tektury dodatkowa ko
rzyść — solanka spod kół chlapie
na tekturę, a nie na chłodnicę...

Kto zaś założył nadkola W po
jeździ® i przygotowuję się aó

solankowych kąpieli winien p»-
rńiętać a wypełnieniu szczelin

pomiędzy nadkolem a blachą
nadwozia Jakimś kitem. Świet
nie się do tego nadaje pasta
AUTO-MASTIC wytwarzana
przez przedsiębiorstwo zagrani
czne MTJFIDA w Żyrardowie.

AUTO-MASTIC w dwóch kolo
rach — czarnym i białym w je
dnym pudełku i w cenie 200 zł
z» pudełko dostępny jest m. in.
w sklepię „1001 drobiazgów” w

Krakowie przy ui. Chełmońskie
go 25 (os. Azory), Jakość wyrobu
musi być -wysoka, skoro pastę tę
firma MUFIDA eksportuje do

Bułgarii i dlatego sposób stoso
wania podany jest w języku ro
syjskim.

Przy okazji warto wiedzieć, że
AUTO-MASTIC nadaje się także
do uszczelniania łączeń blach w

nadwoziu samochodu i z racji
swych własności zapobiega koro
zji tych miejsc. A jak komuś je
szcze zostanie po zabiegach przy
samochodzie, to spokojnie może
uszczelnić plastykowe elementy
domowej. instalacji wodociągo
wej.

Koło użytkowników
„YW” zaprasza

Ciekawie zapowiada się o-

statnie w tym roku spotkani®
Koła Użytkowników Samocho
dów VOLKSWAGEN, działają
cego przy Automobilklubie Kra
kowskim. W czasie imprezy,
która odbędzie się w środę, 6

listopada 1985 r„ w nowej hali
treningowej GTS WISŁA w

Krakowie przy ul. Reymonta 24,
o godz. 17, o nowych przepisach
celnych mówić będzie zastępca
dyrektora Urzędu Celnego w

Krakowie — EDWARD CZEJ-
KOWSKI, o możliwościach za
kupu ezęśęi do „volkswagenów”
za waluty wymienialne i bo
ny Banku PeKaO_ — kierow
nik stoiska motoryzacyjnego
PĘWEXU w Krakowie, przy ul.
Szymanowskiego — MAREK
HANDWERKER, zaś o spra
wach związanych z bezpieczeń
stwem izichu drogowego oraz

możliwościami zakupu używa
nych częśol w POLIMARZE —

kierownik stacji obsługi AP
Kraków — RYSZARD NIDEC-
KŁ Zapraszamy!

POTRAWKA Z GĘSI
Ćwiartkę gęsi obgotowujemy w ■ogolonej

wodzie, a następnie dodajemy 1/2 porcji wło
szczyzny i razem gotujemy do miękkości. Wyj
mujemy mięso i oddzielamy je od kości, 30

dag drobno pokrajanych pieczarek podsmaża
my z cebulą na łyżce tłuszczu, oprószamy ły
żką mąki, rozprowadzamy wywarem z gęsi i
gotujemy jeszcze kilka minut. Sos przypra
wiamy do smaku solą, pieprzem, dodajemy 3
łyżki śmietany i mocno podgrzewamy. Potra
wkę najlepiej podać z ryżem ugotowanym na

sypko. lub z kopytkami. Do tego surówka.

POMIDOROWYM SOSIE

gęsi z porcją włoszczyzny wkłada-
2

GĘŚ W

Ćwiartką
my do niewielkiej ilości wody, dodajemy
suszone grzybki, sól i gotujemy do miękkości.
Mięso wyjmujemy, oddzielamy od kości i kroi
my na zgrabne kawałki. Z łyżki mąki i łyżki
tłuszczu robimy jasną zasmażką, rozprowadza
my ją -wywarem z gęsi, dodajemy do smaku
przyprawy (ostrą, mieloną paprykę, przypra
wę włosko.) i łyżkę koncentratu pomidorowe
go. Mięso wkładamy do sosu i jeszcze przez

WĄTRÓBKA GĘSIA
WG PRZEPISU SPRZED 60

gęsią można

sposób. Jest
przyrządzie w

prawdziwym

LAT

n»J-

przy*

i
i

namoczyć w mleku,
dobrze

DUSZONA

Wątróbkę
rozmaitszy
smakiem.

Dużą, piękną wątróbkę
a po wyjęciu z mleka wypłukać dobrze w

wodzie i naszpikować symetrycznie dość cien
kimi paskami świeżej, młodej słoniny, zaś do
rondla dać łyżkę masła świeżego, 2 cebule,
trochę włoszczyzny, parę pieczarek i dusić
pod przykryciem. Po kwadransie dać trochę
rosołu i parę łyżek śmietany i wszystko to
razem osolić i zagotować dobrze. Podając uło
żyć na półmisku wątróbkę, ładnie w plastry
pokrajaną, oblać przetasowanym sosem i do
pilnować, aby była dobrze gorąca.

WĄTRÓBKA SMAŻONA
Wątróbkę wymoczoną w mleku wypłukać,

pokrajać w plasterki, osolić) posypać mąka.,
potem umaczać w jajku rozbitym, obsypać
tartą, przesianą bułką i smażyć na gorącym
maśle na rumiano.

Smacznego! CLE)

S

HS
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PRASY

ŁAMIGŁÓWKA
ELIMINANTKA

Do diagramu należy wpisać pary wy
razów 8-literowych i 5-literowych o

podanych znaczeniach, a następnie w

tej samej parze z wyrazu dłuższego
należy wykreślić litery wyrazu krót
szego. Nieskreślone litery czytane po
ziomo utworzą aktualne nie tylko w

„Dniu Dziecka” rozwiązanie.
1. miejsce pracy rzemieślników----

czeski samochód ciężarowy,
2. ...robaczkowy jest nazywany ślepą

kiszką ---- na plecach Dziadka
Mroza, czasem wychodzi z niego
szydło.

3. -tysiąc gramów---- słodkie pieczy
wo lub kształt księżyca,'

4. grunt to..., czyli zdrobniale o pod
stawowej komórce społeczeństwa
- -- gruba gałąź drzewa,

S. otrzymuje „pensję” z Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych - - - stan duże
go podniecenia, wielkiego zaangażo
wania w jakąś czynność,

S. krzyżacka prowincja zarządzana
przez komtura---- maszyny, które
pracują w tartaku,

7. bardziej gęsta niż mleko, najsmacz
niejsza bita---- mitologiczna bogini
kojarząca się z nazwą stolicy Gre
cji,

3. jej stały rozwój ułatwia nam życie
- - -- tańcowała z igłą.

Wśród nadawców prawidłowych od
powiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z NR. 233 „GK”

„Szczęście przeważnie puka do na
szych drzwi wtedy, kiedy nie ma nas

w domu”.
Nagrody otrzymują: L. Ma t oga —

Myślenice, T. Dobrowolski — Nowy
Sącz, M. Szczepulski, J. Wymazał —

Kraków, K. Dylewska — Tarnów.

Niemalże zupełnie niespodzianie poja
wił się w latach siedemdziesiątych, w Sta
nach Zjednoczonych zespół toksycznego
wstrząsu, szerząc obawy wśród kobiet i
wprawiając w zakłopotanie uczonych. O-
rn.awi.ana choroba, która osiągnęła szczyt
w 1S80 roku, gdy stwierdzono ją w 890
przypadkach, występowała głównie u ko
biet w czasie miesiączkowania. Wstrząs
toksyczny może rozwinąć się z dużą szyb
kością, pogarszając stan chorego z godzi
ny na- godzinę. Pojawia się gorączka, któ
ra szybko -wzrasta oraz występują nasila-

alsrylowego sztucznego jedwabiu wchła
niają duże ilości magnezu, który w pra
widłowych warunkach zawsze znajduje
się w tkance, 2 której jest zbudowana
pochwa. Gdy magnez zostanie usunięty
z otoczenia bakterii, to wtedy zarazki re
agują znacznym zwiększeniem ilości bar
dzo groźnych toksyn. Rolę magnezu wy
jaśniono, opierając się na wcześniejszych
badaniach nad błonicą, która również jest
spowodowana obecnością bakteryjnych
toksyn. Gdy w organizmie brak żelaza,
to wtedy zarazki błonicy produkują nad-

Ten ważny magnez
jące się bóle i zawroty głowy oraz oszo
łomienie. Te wczesne objawy mogą być
podobne do występujących w porażeniu
słonecznym. Ciśnienie krwi szybko - opa
da, osiągając wkrótce dramatycznie niski
poziom. W 4 proc, chorych tan stan pro
wadził do śmierci. Uczeni szybko połączyli
tę chorobę z używaniem przez kobiety w

okresie menstruacji tamponów, zwłaszcza
tych rzekomo doskonałych, bo cechujących
się dużą zdolnością absorbeji. Niedawno
uczeni z Harwardu wyjaśnili tę zagadkę.

Badacze od szeregu już lat dobrze wie
dzą, że zespół toksycznego wstrząsu jest
wywołany przez toksyny wytworzone
przez dość powszechnie występującą, a

często nieszkodliwą, bakterię zwaną gron.
koweem złocistym (staphylococcus aureus).
W toku studiów laboratoryjnych stwier
dzono, że ta bakteria wytwarza około 20
razy więcej toksyn — niż zazwyczaj — w

obecności pewnych włókien nitek — tam
ponu. Włókna poliestrowej piany i poli-

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 39

Poziomo: 7. hulaszcze za
bawy, pijaństwo i orgie, 8.
oświetlanie u praojca, 9.
zbiór przykazań Mojżeszo
wych, 11. siódme przy wiel
kim zmęczeniu, 13. w morzu

nic nie znaczy, 1S. pierze za

ciebie, 17. w nim to, co zbęd
ne, uboczne,. 18. futro z wy-
porków owiec karakułowych,
28. księstwo x Monte Canto,
25. „Wesoła” Lehara, 28
cechuje . pyszałka, 29. wy
trawny znawca,. 30. rejestr
spraw sądowych w danym
dniu, 81. gad. aabdjająey
wzrokiem i oddechem, czło
wiek przewrotny i złośliwy.

Pionowot 1. admirał i hy
drograf ang., wg jego skali

miesme ilości toksyn. Powiązania braku
żelaza z błonicą uważa się za udowodnio
ne. Uczeni sądzą, że taka sama zależność
jak między bakteriami btonicy a żela
zem zachodzi między gronkowcem złocis
tym a magnezem. To sprzężenie magnezu
może pomóc w wyjaśnieniu dlaczego szok
toksyczny najczęściej pojawia, się w

czwartym dniu menstruacji, to jest wte
dy, gdy wydalanie zostało już zmniejszo
ne. W pierwszych dniach menstruacji jest
dostatecznie dużo magnezu, by trzymać
na wodzy nadmierne wytwarzanie tok
syn.

Harwacrdzkie odkrycia doprowadziły już
producentów tamponów: „Playtex” i
„Tatnpas” do zaniechania wytwarzania
produktów zawierających włókna po-li -

akrylowe i usunięcia ich z rynku.

(Na podstawie „Time a”

oprać. H.K.)

określa się siłę wiatru, - 2.
szlachetna powłoka czasu, 3.
wieśniaczka i sukienka, 4.
zbrodniarz, 5. trunek na

przypieczętowanie targu, 8.
z wielkiej trójki greckich
tragików („Antygona”), 10.
widowisko złożone z kilku
form literackich, 12. urzędo
wały w nim władze miasta,
14; wygrał. konkurs, 16. po
stronie wydatków, 17. sezo
nowa forma zatrudnienia, 18.
'w stodołę na miejscu. — w

głowie, nie, 20. zespół pra
cowników, 21. staje na star
cie,28.stokgwagiidwam
wzrostu, 24. w klawiaturze,
26. asysta dostojnika,: 27.

„krzywa” obrazująca rozwój.

Reswiązania należy nadsy
łać do dnia 1985-10-26 (decy
duje data stempla pocztowe
go) a dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 39”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania, re
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 19 książek.

NIE
DYSKRECJE

FIDEL LITERATEM

FIDEL CASTRO podpisał nie
dawno kontrakt (na przeszło mi
lion dolarów) z wydawcą ame
rykańskim, któremu ma dostar
czyć trzy rękopisy; pierwszy o

upadku różnych religii, drugi —

o przyszłej wojnie światowej.
Temat trzeciego pozostaje jesz
cze tajemnicą...

PERFIDNA JOAN

Bardziej uwodzicielska niż

kiedykolwiek JOAN COLLINS

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 37

Poziomo: 7. wypoczynek, 8.

piwnica, 9. taraban, 11. ry
ba, 13. danina, 15. talerz, 17.
harcap, 19. cudzoziemiec, 22.

(aktorka amerykańska, jedna z

bohaterek niezwykle popularne
go w USA serialu „Denver
Clan”, widzom polskim znana z

epizodycznej roli w wyświetla
nym niedawno w TV filmie
„Wielki sen”) wystąpiła niedaw
no w filmie telewizyjnym, któ
rego akcja rozgrywa się we

Włoszech podczas drugiej wojny
światowej. Niewielką rólkę —

reportera — gra Peter Holm,
przyjaciel Joan. „To wcale nie

znaczy, że zostanie on aktorem:

moja sekretarka też gra w tym
filmie!” — trochę perfidnie wy
jaśnia gwiazda.

(WPD)

robota,’^, dramat, 27. kaftan,
28.. twór, 29. Suworów, 30.
brednie, 31. wielbiciel.

Pionowo: 1. sumienie, 2.
pylica, 3. kokarda, 4. wysta
wa, 5. sekret, 6. sztafeta, 10.
odpow’iedź, 12. szarzyzna, 14.
nasuwka, 1S. arteria, 17. hu
zar, 18. pompa, 20. frasunek,
21. patriota, 23. Ostwald, &4.
Turbacz, 26. turnia, 27. kre-
tes.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 37 z

1985-10-05,06 książki otrzymu
ją: Z. Wardyła — Woła Ra
dziszowska, 3. Migacz — No
wy Sącz, V. Antoś — Wado
wice, J. Zięba — Bochnia, 3.

Czuwaj, M. Kraj, J. Kola-

bińska, R. Celińska, M. We-

reszcayński, M. Dałkowski —

Kraków.

Nagrody wyśHemy pocztą.
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POLSKIE JUTRO

„W pięć lat po najwięk
szym w naszych powojen
nych dziejach kryzysie spo
łecznym, politycznym i go
spodarczym możemy z całą
odpowiedzialnością powie
dzieć, że ustąpiły symptomy
ostrej zapaści, powróciło do
normy i skierowane zostało
na nowe tory życie politycz
ne i społeczne, gospodarka
na miarę warunków odzyska
ła równowagę.” Cytat pochodzi

■z tekstu Piotra Króla zaty
tułowanego „Znaki zapyta
nia” („PRZEGLĄD TYGO
DNIOWY”) nagrodzonego w

konkursie publicystycznym
Biura Prasowego Rządu i
SD PRL pod hasłem „Pol
skie jutro” Nieco inny w

nastrojach, choć na pewno
równie kontrowersyjny tekst,
przeczytaliśmy w „KULTU
RZE”, pióra Ryszarda Swier-

kowskiego pod wymownym
tytułem „Ani Japonia, ani
Bangladesz”, pochodzący z

tego samego konkursu. Za
chęcamy do lektury obu.

„ZWOLNIONY”
GOMBROWICZ

Zapowiedziano wreszcie
wydanie oczekiwanej od
dawna pełnej edycji dzieł
Witolda Gombrowicza przy
gotowanej pod naukowym
kierownictwem prof. Jana

Błońskiego. Traktuje o tej
szeroko dyskutowanej spra
wie rozmowa, jaką Maciej
Chrzanowski („KULTURA”)
przeprowadził z dyr. Wy
dawnictwa Literackiego An
drzejem Kurzem. Ten ostat
ni wyjaśnia wiele narosłych
mitów: „...trudno o pisarza
dalszego -od polityki, i ci, któ
rzy chcą doszukiwać się w

twórczości Gombrowicza po
lityki, muszą popadać w de
magogię, czy nawet szalbier
stwo.^ Choć oczywiście w

naszym kraju lubi się wszys
tko czynić polityką. Mam

nadzieję, że czytelnik Gom
browicza nie da. się na to

nabrać”. Dość gadania, daj
cie tego Gombrowicza na la
dę!

NAJDŁUŻSZY REJS

Chodzi oczywiście o m/s
..Achil-le Lauro” będącego o-

statnio obiektem ataku ter
rorystycznego. Grażyna Krzy
żanowska i Włodzimierz
Krzyżanowski przygotowali
w „PRZEGLĄDZIE’ TYGO
DNIOWYM” obszerną relację
dramatycznych wydarzeń u

wybrzeży Egiptu. „Któryś z

marynarzy krzyczy: — Ucie
kać, chować się! Panie z ze
społu rSabati i Wojciech Gą-
sowski zbiegafą do kabiny
niedaleko basenu. Po chwili
wpada tam marynarz, który
mówi, że na dolnym pokła
dzie są ludzie z karabinami.
Słychać strzelaninę. Mija
dwadzieścia minut drama
tycznej niepewności, potęgo
wanej pojedynczymi strzała
mi. Ciągle nie wiadmo, kto
i dlaczego strzela... Z dol
nych pokładów dobiegają
krzyki i płacz.” Okazuje się,
że nawet przez telefon mo
żna napisać niezły repor
taż (?).

CHMIELEWSKI

DO KĄTA!

Przypominamy, że pan Je
rzy Chmielewski to Office
Menager ofMiss Poland. Zbie
rają się nad jego głową chmu
ry już nie po raz pierwszy.
Ciekawe kto tym razem go
obroni? W ostatnim numerze

„POLITYKI” z ostrą kryty
ką działalności Biura Miss
Polonia wystąpiła najpięk
niejsza Polka 1984 roku
Magdalena Jaworska. Stara
się wprawdzie czynić to tak,
aby nie narazić się na pro
ces o zniesławienie, nie
mniej nie pierwszy to sy
gnał — pisaliśmy o tym
również w „GAZECIE KRA
KOWSKIEJ” — iż z wybo
rami źle się dzieje. Bałagan
organizacyjny, programowy i

przede wszystkim finan
sowy. Sądząc po tej nie
mal kampanii prasowej, na

miejsce Chmielewskiego szy
kują się już następni —

chcący dorwać się do „żło
bu”.

KTO DZIENNIKARZY

NIE SZANUJE
NIECH SIĘ...

Zbiglew Kranach w .KUL
TURZE” opisując malborską
aferę lekarsko-budowlaną do
chodzi do starych jak dzien
nikarstwo wniosków: „...trud
no mi powstrzymać się przed
uwagą, że kiedy wszystko
idzie dobrze i są sukcesy,
dziennikarzowi wprost trudno

Opędzić się od chętnych do

rozmózo dyrektorów i sekre
tarzy. Gdy jest niepowodze
nie, sprawy trudne i skom
plikowane, panowie dyrekto
rzy i towarzysze sekretarze

unikają dziennikarzy. Tak to

jest”.

Sprawa jest drastyczna S tru
dno przy jej opisie uniknąć dra
stycznych elementów. Uprzedza
jąc ewentualne zarzuty od razu

pragnę wyjaśnić, że chodzi mi ,

wyłącznie o kolejne przestrzeże-
'

nie rodziców przed niebezpie
czeństwami grożącymi ich dzie
ciom; rodziców, którzy niestety
zbyt chyba rzadko tłumaczą po
dopiecznym, ż» wszelkie kontak
ty z obcymi zakońezyć sf? mogą
bardzo przykro. Dziecko nie u-

zbrojone w rodzicielskie prze
strogi, kierowane ufnością do

dorosłego, bywa, staje się obiektem, spaczonych ciągot
zwyrodnialca.

To bulwersujące zdarzenie miało miejsce 24 maja b*.
to Skawinie. 3-letnia dziewczynka po zakończonych
lekcjach wraz z koleżankami udała się do miejscowe
go kościoła, gdzie odbywała się próba sypania kwiat
ków przed procesją z okazji śfwięta. Bożego Ciała. Po .

próbie i krótkiej wizycie w mieszkaniu rówieśniczki A.
znalazła się na klatce schodowej- Na parterze zauwa
żyła nieznajomego mężczyznę, który po chwili oznajmił
dziecku, że ktoś na nie czeka w szkolę’i ma się do niej
z nim udać. Dziewczynka nie podejrzewając niczego
złego ufnie wyszła z mężczyzną przed blok.

w kierunku pobliskiego Aaśku. W zaroślach
mężczyzna rozkazał dziecku aby się rozebrało. Gdy .4.
oćmóiciła, nieznajomy grożąc zabójstwem zdjął z dziec
ka ((branie sam także się obnażając. Ijusząe dziewczyn
kę próbował odbyć z nią „normalny” — jeżeli tak to
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zaistniałej sytuacji można nazwać — stosunek a kie
dy ponawiane próby zakończyły się fiaskiem doszło do
stosunku odbytniczego. Przerażona tym co się dzieje,
ciągle pamiętająca o grożbiś pozbawienia życia A. nie

reagowała nawet na potworny ból. Fotem zobaczyła, że
ona jak i napastnik są pokrwawieni. Ten ostatni chu
steczką zamoczoną u> wodzie próbował zmyć ze swo
jego i jej ciała ślady. W końcu zrezygnował, a zanim
poszedł w swoją sti-onę zdążył jeszcze wyartykułować
wyraźną groźbę: A. nie wolno nikomu powiedzieć o

Z Krakowa ściągnięto posiłki, na nogi postawiono
kilkudziesięciu funkcjonariuszy MO, zjawił się pies
tropiący. On to doprowadził'milicjantów do jednego ze

skawińskich domów zatrzymując się przed mieszka
niem rodziny N. Mimo wezwań milicji drzwi nie 'za
stały otworzone, jako że gospodarz zasłaniając się póź
ną, nocną porą stwierdził, że jeżeli MO ma do niego
intęres, to jej przedstawiciele mogą tu przyjść rano.

Odstąpiono Wiąe od sforsowania drzwi pozostawiając na

miejscu obławę. Nad ranem przy próbie epuszczeńia

Zwtfmóttialec
■te

tym, eo stało się w lasku, ba w przypadku zkrnsnk
zakazu zostanie natychmiast zamordowana.

Dziewczynka wróciła do domu zapłakana. Matka wi
dząc stan dziecka, widząc ai nazbyt wyraźne Ślady
krwi usiłowała ustalić eo slego małą spotkało. Dziew
czynka długo nie odpowiadała ne zadawane jej pytania,
a kiedy wreszcie strach przed groźbą nieznajomego
ustąpił, prawda okazała się okrutna.

Zawiadomiona została milicja u> Skawinie, dziew
czynkę karetka pogotowia przewiozła do Mpftala; w

którym A. przebywała przez kilka dni.

mieszkania zatrzymam;/ został 24-leini Sylwester N.

Wszystko wskazywało na to, że on właśnie jest apraw-

cą bestialskiego gwałtu,
Przebywającej w szpitalu A. okazano zdjęcia kilku'

mężczyzn, a wśród nich podobiznę Sylwestra N., na

którą dziecko natychmiast wskazało. Dziewczynka po
dała takie kilka istotnych szczegółów identyfikujących
sprawcę. Okazało się, że Sylwester N. na klatce pier
siowej rzeczywiście posiada blizny po samouszkodze-
nśach. Obecny przy przesłuchaniu psycholog, po prze
prowadzeniu dodatkowych badań ip sporządzonej opinii
stwierdził, ie A. wie przejawia skłonności do fantazjo
wania, patologii w procesie myślenia, charakteryzuję

się dobrą pamięcią, eo sprawia, że brak jest podstaw S
do kwestionowania wiarygodności wypowiedzi dziecka. £

•a

Sylwester N. początkowo zasłaniał się brakiem pa- ~

mięci i nie przyznawał się do popełnienia zarzucanego
“

mu czynu, ale 28 maja, widząc, że wszelkie zaprzeczę- g
nia nie mają żadnego sensu takie przyzna,nie wykrztu-

“

sśł<r siebie,

Był karany (rok pozbawienia wolności) za włamanie,
“

którą to karę odbył w całości. Przestępstwo włamania S
chociaż przecież niebezpieczne ma się jednak nijak do g
gwałtu na 8-letnłm dziecku. Zasadne stało się zatem

“

oytanie o poczytalność sprawcy realizującego seksual- £

ny instynkt w tak niesamowity sposób. Biegli psychia-
“

trzy po przeprowadzeniu stosownych badań jednozna- £
cznie stwierdzili, że w przypadku Sylwestra N. brak g
jest podstaw do kwestionowania jego poczytalności. Z z S

opinii tej wynika więc, że stopień degradacji moralnej §
u tego młodego mężczyzny osiągnął dno.

On sam powie w trakcie śledztwa: „to co zrobiłem £
nie mieści mi się w głowie, nie wiem jak mogłem się S

dopuścić czegoś takiego — nie potrafię tego wytłumił- £

czyi. Bardzo tego żałuję chociaż wiem, że słowo »żal« £
nie oddaje ani w części tego co ezuję, ani nie zrekom- 5
pensuje cierpień tej dziewczynki,
zrobiłem poniosę karę i godzę się
najmniej tyle...

Sprawa Sylwestra N. znajduje
Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. Składowi orzekają
cemu przewodniczy sędzia Józef Korbiel.

Wiem, że za to co

z tym”. Cóż, przy-

się na wokandzie

S

JANUSZ HAŃDEREK i


